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O t e h e c t b o  C j o b j u t b .

C m x O T B O P E U IE  H e a i i a  K y ilT A E B IU IA  

C ' i K H U H C K A r O .

POEŻYA SERBO ILIRSKA. 
O jc z y z n a  S ł o w ia n .

t ’O EzvA  J a n a  K u k u l j e w ic z a  

S a k c ijć s k ie g o .

SLAVJANSKA OOMOWINA.

GdX je  sławska domovina? 
Je  li ruska carewina 

Ka oriasko svoje tclo 

U tr i svcfa upre sm£lo?

Nije ona samo, nije,

S lava drugdc jo s te  bdijij.

Gde je slavska domovina?

Je  li sarbska pokraijna,
Ili stara  zenilja ona,

G(l? bi R e h a  i Arkonat '  
Nije ona samo, nije,

Slava drugdc joSte Inlije.

Cide je  slavska domovina?
Jc  1’ jo j veca jo§ sirina?

I j k  oreuecTBO C ao E a irb l H e p y c c K o e  a n  

IjapcTBO, E oT opoe  cniti.vo o n n p a e rc a  c n o m m  

iiciioAitHCKtisn, T ti.io m . n il ip e x -b  js rip ax t?  I l 'L n , ,  

ne oho to.ibko, i ie  ono: C .ia u n  e ig e  r f l ’B -To 

npebiiBaem.

oievcecTBo Caobhith? He cnpScnin a n  

npau, nan i a  .ąpennaa cTpana, r^k  6i>irapcT- 

P» n  Apiiona? H k m , ne ona toalko ,  He ona: 

Chana eige r ^ t - i o  npe6M Baeii>.

Płk ormiecTBo Caobuht,'* l i r a  eige ^aaTje 

“pociupaioica ero nperik.M.i? Moweri, Gbitl, 

0110 Haxojnlcn sa i& j r)|k  o6;tiaiOT7, Mopa- 

hhiiuhi, n Hexn? I lk in ,  He t ó i ń  toabko, ne 

Tam,: C vana  e ig e  rA li-T o  npeÓ B im ieT i.,

Cdzicz jes t słowiańska ojfcyzna? Może jest 
>'ia Państwo Rossyjśkle, które śmiało oparło 

olbrymie Swoje ciało fta t fech  światach! Nic

° : °  Sam0> ,,ie ° n0: gdzieś indziej
prebywa.

Gdzież jest słowiańska ojKyzna? Może kra­

ina Serbów, albo ta  dawna ziem ia, gdzie by­

ła I.c lia  i Arkona? Nie ona sam a, nie ona; 
Sława jesce  gdzie indziej prebywa.

Gdzież jest słowiańska o jŁ>„a? c y j eS£d 
więksa jej pfestjeń? B y t  może rozciaga , i? 

tam, gdzie miesk-A Cech i M orawianin? Nic 

lam t y 'kn’ " i6 “ *"■= Stawa m e  gJzie- |(lJ 
ił/ii-j i»rel»3 W9.

20
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M o i’e b it  #e 0 1 1a k r iv n

T a m  s f t lo r a v c c n ij  C ech  g ile  b iv a l

N ij e  ta m o  s a m o , n i j e ,

S la v a  d ru g d e  j o s t e  b d ije .

GdX j e  s la v s k a  d o m o v in a ?

J c  l i  ta m o  od  s t a r in a ’

G d e p a n n o n s k i S lo v a k  lio d i, 

M ir n i, t ih i z iv o t  v o d i 1 

N ij e  ta m o  sa m o , n ije ,

S la v a  d ru g d e  j o s t e  b d ije .

G de j e  s la v s k a  d o m o v in a ?

J c  l ’ jo j  ta k v a  v e liE in a ?

11 j e  tarn, g d £  tlo  c £ l iv a  

D u n a v , T a ja , L a jta  z iv a ?

N ij e  la m o  s a m o , n ij e ,

S la v a  d ru gd e j o s t e  b d ije .

G d ¥ j e  d a k le  d o m o v in a  

S ta r a  s la v s k a  o taX b in a?

J e  l i  tarn , gd e v la d a  K r a jn a c , 

I s tr ja n , S ta je r c , K o r u ta n a c?

N ije  sa m o  ta m o , n ij e ,

S la v a  d ru g d e  j o s t e  b d ije .

II j e  s la v s k a  d o m o v in a  

S ta n  o d  S a v b a , B u g a r in a ?

o T e u e c T E O  C a o e a n i . 1  H e  t o e  . i n ,  r ,y b ,  

c t  f la B H n x -b  b  p e n e m . ,  ; k i t b g t i i  n a H H O H C itjn  

C n o n a m j ,  n p o B O iM a a  M H p n y io  a  u i x y i o  ;k i i3 h l?  

H 'fiT -b , H e  l a M t  x o a b k o ,  H e  x t o n , : ’ C n a n a  e iu ,e  

r^k-xo n p e G B iB a e T b .

T f l b  O T e u e c T E o  C A O B aH b ? I l a n  o h o  T a i n .  

o 6 m n p H o l  M a n  o h o  t u m b ,  I '^ 'b  a e M a r o  a o 6 -  

3 a e T b  , 4 y n a f i ,  T a a  h  p $ 3 B a a  . /I n f ix a ?  H o t h ,  

H e  T a M -b  x o a b k o ,  H e  x a M b :  C a a B a  e ig e  r ^ 'f i - T o  

n p e S B iB a e x b .

Ę p  a te  o x e i e c i B o ,  ivvB f lp e B H a a  fl’B ^ n n a  

C n o n a m . ?  H e  x a w b  a h ,  r f l f i  r o c n o ^ c T n y e i i .  

l i p a i r a e i y b ,  M c x p ia n e ip b ,  I l l m p i e n b ,  K o p y x a -  

i i i n n . ł  I l 'b x b ,  He t r a m .  i o a b k o ,  n e  XaJrb: C a a -  

u a  c m e  r ,v b - x o  n p e 6 b i B a e n . ,

G clzicz j e s t  s ło w ia ń s k a  o jX y zn a ?  Cy nie 

ta in , g d z ie  o d d a w n a  ź y jc  p a n n o ń s k i S ło w a k , 

p r e p ę d z a ją c  X ycie w  sp o k o ju  i  c ic h o śc i?  N ie  tam  

ty lk o , n ie  ta ra :  S ła w a  jeXXe g d z ie ś  indziej

p r eb y w a .

G d z iez  j e s t  s ło w ia ń s k a  o jX y zn a ?  C yz jej 

ta k  w ie lk i  o b s a r ?  M o z ę  j e s t  i ta m , g d z ie  z ie ­

m ię  c a łu je  D u n a j , T a ja  i  b y s tr a  I .a jta ?  M e 

tam  ty lk o  ,  n ie  ta m :  S ła w a  jeXXe g d z ie ś  in-

d z ie j p reb y w a .

G d z ie ś  j e s t  o jE y zn a , g d z ie  d a w n a  dziedzina  

S łow ian '?  C y n ie  ta m , g d z ie  p a n u je  K raiń fyk ł 

Istr ia ń E y k , S ty ry jE y k , K oru tan in '?  N ie  tam  ty 1 

k o , n ie  ta m : S ła w a  j e s £ e  g d z ie ś  in d z ie j  pre­

b y w a . j
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II gdX sve ta go ra  s to ji

I gd£ m ore Grec'm poji!

II je  s lavska  dom ovina 

S tan  H orvata,- D alm atina?

Nije sam o tam o , n ije ,

V cce svuda S lav a  bdije, 

Gdegod slavski jcz ik  vlada,

Od sh ve ra  do zapada;

Ju g  i islo k  mili gdi jc ,

Tam  slav jansk i dom svudi je!

To jc  slavska  dom ovina,

Gde ne  v lada  snaga inn ,

N ego n a rav  k ro tk a  m ila ,

Kd je  parvim  Ijudim  bila.

To jc ,  to  je  druge l i i je ,  

P ra v a  narav  gdeno bdije!

T im  p o trebno  vekom  liije,

D a tko Sveinu svc tu  k rije , 

Gde i kuda v lada S lav a  

Od n a ra v i inajka p rava ,

J e r  gde o n a  pom no bd ije , 

P ritv o rn o s ti  tam o n ije.

H an  oTC'ieciBo (I.ioBHH-b B t cxpanb Gi>p6a, 
E oarapa l II.u i T a u t ,  B03BbiinaeTca Cb .
Topa , h .iii Jiope n o u n ,  X’pełniło X I I ah 
oieuecTEo Caobhht,  Bb c ip an li X o p sa x a , .Ąaa- 
HaTiiiui.a!

IIf>TB, n e  Tajrb to .ib k o , n e  TaMb, no  Gna­
na ncio^y npebbiB aem , r,ą1) to a b k o  rocno^- 
( x.uyi'Tii cAonanciiiii a 3b iirb , OT!i c tisepa  Ao 
3anafla, T a jf t ,  r^ li io n , h  pocnomnmH boc- 
lojcb, l a i n ,  BCio^ty CAOBaiicisan pokima!

T a u t  orenecTiiO C.iotiHin., I'.ib roctio^- 
cxnyeTi, 0,411a t o a b k o  cn.ia— HpoTiiie n  cunpeH - 
iibie npaBbi, Koxopbie cBOHCTBeniibi 6biAii nep- 
nbiM-b AKMau-b. T a u t ,  T a u t  O T enecm o, r^ ii 
loAbiio x p an ax ca  noTunnwe npaBbi!

B b  n a m e  BpeMH nyin^bi cnpniBaTb ne-
p e ^ t  n^AMM li CBtiTOMb, rflS  n  flo K a n n x i. 
npe^XlAOBb n p o c T iip a e x ca  BAa^binecTno Gaubbi, 
n o  obbinaio , u c n i in io t i  b ia ie p n ; noT ouy-H T o 
ivffi o a a  G A uie.ibiio 6 o f lp c iB y e ib —  T a u t  id iT b  
npuiB O pcT sa!

M oze o jcyzną słow iańską  je s t  kraj Serba, 
B o lgara l M oze k ra j, gdzie się w znosi św ię ta  
G óra, albo gdzie m o re  napaw a G recyąl M o la  
o joyzną S łow ian  k ra j C horw ata, D alm ata!

N ie tam  ty lk o , n ie  tam . S ław a w sędsie  
prebyw a, gdzie tylko m ow a słow iańska panu je; 
od północy do zachodu, gdzie połudn ie i w schód 
ro sk o sn y , tam  włśędzie słow iańska  k ra in a .

Tam  je s t  ojhyzna S łow ian , gdzie panu je  j e ­
dna  s iła—  łagodne i słodkie obyhaje, w łaści­
we p ierw otnym  św iata  ludziom . T am  sław y 
o jh y z n a , gdzie ty lko  zachow ują się praw e 
obyhaje!

Z a  nasycli easów  n ie  m a p o treb y  ukryw ać 
p red  św iatem , gdzie i do jakich k rańców  ro z ­
ciąga  się panow anie S ław y, zw yhaje praw ej 
m atki, bo gdzie ona ciągle Suwa—  nie ma 
tam  nigdy sk ry to śc i!
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r  k  y  u  a  i i  .1  o  *

B o c i i o m i i i i a u i e  h s 'b  1812  r o $ A .

■ a oweu'

y -A te  B eu ep b jio . Otcupb i i  m a t b  

no-hxajni n a  caepon oes  xyiopTb

OCMOTp-fcTB Ci OJ LIU OH n'lO.lBIIUK’B, 

Caiirrain. i i  npeispaciibiS jc ih b , k o ­

tu  pbiii pa3CTHjaJcn n o  CTOponasTB 

x y ro p a  sejeiibiM B KonpoitiB. Ma- 

jjeiiBKin A k r a ,  d p ociiB u iu  cisori yp o-  

kh h yeCHOcnaro n a^on p a r e j h , ca> 

H pocT o^ yiunon  p a ^ o c n io  ornpaB ii- 

jihcb  c tł p ofliiT ejjiM ii, a CTapuiin 

cecTpBi BH'bcxb CO Mil OM) SailHDiaAUCB 

'n enieM’b TporarcABiiLix'B Aymtb Ilbm- 

ll.CKII'ia. B 'b  OTO BpeMJl IIOCj'l,llUa.fl- 

cn 1137! ^ pyrou  KOsinaTBi r o jo c B  Ą - k -  

n y u iK u  Maui u : » 0  aiii ilk a . o c ta b b  

n a jB ip a , rion^eMTi crB K eeu ieio  naT y  

i i op on y  n py^ a u noryjnieanb, nona  

n e  BopoxiiTCJi rocn o^ a ." —  »A  h to  

H tiuh raM'B A - k j i a ’i h  ? cn p ocu jia  ona. 
)),/!,a pasB b Tbi u e 3iiaeiiiB, u to  3a»Tpa

K y n a u j ió  , Kaiił. iraabTjiaeTi. npocTofi 

napo,ąb, y  BaH^Tiie a;e — KynaJio, io  
euTb Kyac.u, , ho ue Somoiib, Kaitb ą j - 
siaexb Kaiioaponb. BaHT^ite 3a:al3HaeTbJ 
hto axo orHeHiiaa Kyneaa, nan onm ąenie 

o ib  rpbxoBi) y CaoBain., noxoaiee ua 
apCBHloio no.iLciiyio CoS/guy, isoxopaa 

ceceap, npaa^iiyexca .ąepeEencKoio mojio- 
/lentiio, Bb KeaeniioS rybepiijii, e i , /l,yxoBb  

AeiiB, a e ł  ubitoTopBixb sibcTaxb be 
cxpacxHyio n;iTnmxy. Be loaixow p.oc- 

cin Kynafijo npas^Hyexca b ł MnaitoBb 
/[en t (Hcxop. IIoALCii. rucy^ap. T . 1 

. - iA1® noatciaixx, auxaTb.it ai noai'fayacarii 
s#bcL nuaficxi, II. fit IJaaaojta; Pf/r(ĆHiiHhi

IlBaiioB-B /^eiiB, a  c e ro -^ n a  K y n an jio , 

K o r^a  CKaiyTTj nepeanb oroiiB  n n o -  

IO'I"B.« — )>XopOIUO, x o p o m o , llOII^eBl'B 

B'B X jrb6ny io  3a  I ic e n ie f i« .— I I  o(Vfc 

bb Ty j«e M m ryiy nwdbvKaAH Mm 

raKWKC ii3'B Aiodoiif.ncTBa b win a h  u a  

ABOpfB nOCMOTptiTB Ila 3TOTrB ofipa^ 'B . 

Bm a'b npeKpacHBiu j b m i n  iie 'iep 'b : 

o e p e m in a  ^BopoBBixii n ropo^cK iix 'B  

^bB j'ineK ’B, fla nbCKOA&KO n a p n e ii 

pa3jio:KiiA(i n a 4 'h Tipy/ioniT) o to iib , 

y d p a j i i  unonyco irb'niB jo in a a iu  

ii n n b ia w a  n} bbiuiiiiiicb 3a p y -  

KIl, C'B XOXOTOM'B ti nt.CHIIMH npC i 

B03raianiajiH I lu a n a  ISyuaiiAy. * 3 t h  

irbCIIU IlOBTOp/MIICL II'bCKOJJBKO p a3 ’B, 

p a s /i an a a  neb  n o  uci; mt. KOiinaiii'B 4 c- 

peBirn 11 B o c x n n ^ jia  u e  o tp io r o  3cm- 

Jie/^bA bna, BO snpaui,aBm arocii c% iio - 

Jin. — jZSjOAro c.iBiinaAiicb o m  n h c m i, 

11 KOi'Aa pasryAHBHiieca iia p in i, a s a  

iiumn u ^bisyuiK ii, cofiiipaA iicb  CKa- 

KaTB uepes'B  pasAOiKenifi.iu oroiiB , 

11a  MAOTHirb noK asaA cu cniim eiiiiim 'B , 

B 03B pam aim iiuca C'B ^binKoai'B c b

Mub oneiib xoxtiaoci, nepeHaTB 11311 ycn> 
napoya itaityio-HnCy^B nbemo, oxnocamy- 
iocH Kb aiojiy npa3^necTBy; ho, ue cmo- 
xpa ua neb non ycjiaia, a Hunero ue 
naraeab no^oSuaro. E ctl o^na nlicua, 
KOTopaa HaHimaeTCa Tain,: Idaana Ky~ 
iiaJta, eyrna eb~-6oj)iąS y /ia .ta  h t .  n.; 
no a iipoiiycTiiai, ee, isaisx. nenpeAU'i- 
nyio. s
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A a  x j i o n o * m .  © x i i ,  x o t l  d b i  O A n a  

n o n a ja c b  m i r b ,  a  d b i  s a ^ a ^ T b  e f t  n ep -  

u y!«— » rl r a v i ; 'b ,  mm riaai't. nibiiiaeMTi, 

b t o  j i u ?  O x o s B a j a c b  M a m a .  E c j i i  d'i> 

ii  Ti.i c t»  i i a u i i  CKarca-in .  o e p e a n b  o -  

rOIIB, TO d b U T i  d b l  MOJIOACąTb, II l i e  

OAtia A'bByiiiKa iio .aiodii.aa 6 m Teda; 

c k o j i ł k o  J ib i"b  y a t ’f) t m  B A O B u j o w b ,  a  

a n  O / u i a  u  I ' j iaA 'tT i i  n a  T e d a  l i e  x o -  

B e T i i ! « —  > ,H  t m  e u ; e  anil; A°ca>KAa 

e n i b ? «  i t p i iK i iy j M ;  A .L jn oK T ) n  d p o c i u -  

c a  3 a  o d b i i M i i  A'*>n j n n c a i i n ;  n o  o i r b ,  

KaKu j e r n i a  cep n i.i ,  y d b v i i a . n i  bt> 

Cjnivifnif t c a A T i  u ,  n p e a t A e - n b M i i  o i n .  

A e d b i ic a j i ' f t  4 0  p a a ,  y in ce  c i i p a r a . i u c b  

3 a  h B a n in .  9 r a  c n e n a  a 0 1 5 0 *111110  1I3r 

c m b i i i i i . i a  i k u t i .

A e n m o T a  d o a b e  11 d o j i h e  CKpi> iB3-  

•fla np eA M C T M  ; y a c e  n o c . i M i i i a . i e i i  11 

ęi.YKTi u p i i d j i u a i a B i i n i x c a  i i o i s o y o K ' b :
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MM BM1II.IH H a - B C T p b a y  KT. II3 IIIIIMb

poAHTejinMT., KaK'b BApyrTi, na Apy- 
roft CTOponb uiiipoKaro npyAa, o c b 1; -  

Tiijiaeb onieM'B 1130a TiiTopa.—- C e- 
iieii'D, Mofi h iko.il 11 mft c jy r a ,  ji o is k  i ii 
11 oneiib Jiiodonbinibift, Aonecb Mirb, 
m t o  o t o  Hiena T irropa, <I*eAÓpa, 
npa3AiiyeTbK ynaftjio. H i e j i a n  djm aie  

nocMOTp brb na b t o t - b  asbnecK ift od- 
paA'B, a iiaiitinyji'b na ced n  cepna- 
ry> iiaA'bjnb dojbinyio cojoaiennyio  
in jinny n ,  iiiin bMT. irey3iiaiiiibift, Burb- 
m ajca Bb Toany. Mbcaapb cirbTHjnł 
B'b noatiOMTb d je c K b ; u eaep *  dbia'b 
nyAHbifi, o co d e im o , KorAaiiaAii npy- 
AOM'b, KaK’b Jamna, sanbi-aajn oroiib  

11 KorAa B'b TOjJirb KpecTbainb pa3- 
AaJincb x o x o t h ,  roBop'b h m yau.

l I o i K i i j i o f t  T i i T o p T i  H a c i i . a i f t  T a in p i j i -  

c a  n o  A c p e B i r b  c *  c b o i i m t ! n ^ y r o M U j  

a  CMii'b e r o  M a i i a p i ,  K O T o p ia f i  i so s 'h  

n b c K O J iL ic o  d o p o i r b j  n o c n b i u i i o  o n e -  

p e A u j i i i  e r o ,  KaK'b t o j i b k o  s a M - b T n j i ’b  

x o p o m o  - 3 i i a K 0 M b i f i  e a i y o r o n b .  3 t o  

l i e  c i t p i . i J i o c L  o t i  l i p o n i i n a T e j i b n o c T n  

n m i M a T e j i b n a r o  C B a m e n u i i K a .  K o r A a  

T i i i ’o p i i  n o p o B n a j i c a  c 'b  e r o  j o h o m i ) 

t o  o i i 'b  B M m e j i 'h  B'b i i e n y  n a  B C T p b -  

l | y  n ,  A 3B IU U  e n i y  d j i a r o c j o n e n i e ,  

( n p i i  nefl i'b T u r o p a ,  i i o n l i j i o n a . n ,  y  

n e r o  p y n y ) ,  y c o B b m a B a j n i  e r o ,  n r o -  

d b i  K p c c T b a i i e n o r a e i u m  o r o i i b  n ne- 
p e e r a J H  n b T b  i r b c n n .

» 3 t o  i u a j i o c T b , «  r o B o p m a *  T u ­

t o  p-b. » B b i ,  d a T i o m i t a ,  n e  n p o T i i B T e c b  

3 T o a i y ;  —  T ana . d b m a . i o  11 b t i m o i i  b io -  

j i o a m e r o A b i ;  no m m , C T a p i iK i i ,  oxoro 
n e  a M - t c m ' i * ,  »  , n o j o a o / k i .  u y c x i .  e e .



(>-6 n o n e c e . ! i i i T C f l . «  X o t h  c n j i m e i i H K B  

e i n e  y n o p c i B O B a j B ,  0411 0 1 1 0  v k b ,  y n a -  

s n a n  a a c j y r i i  T o r o p a  u  e r o  ó o r a T -  

c t b o ,  o t b  K O T o p a r o  i i  n a  e r o  a o j i o  

lie p a 3B  n p i m a A a j a  10  a  n a c T B ,  b o -  

p a T i i a c a  j o a i o u  B i e A a e i i i i b i a i i i  m a r a *  

MII H T O J D K O  HTO-TO B O p li a j B  c e d b

n o f l t  n o c b .

T a r o p - b  15 a  e n  . i i  ii d b U B  h c j o b  1; k b  

p a c r o p o n i i h i n ;  j i m o  e r o  x o m  u  n o -  

K p u T O  d h i a o  M o p i i p m a i u i i ,  o ^ n a i c o  

C b j . i o  e ą e  f l o s o j i u o  m o j i o k s b o ;  h o - 

x o j K a  e r o  d b u a  C K o p a n ; p -b A K ie  

p t i a s i e  b o j o c b i  i i o K p i . i n a j n  n o j d p i i -  

T y io  e r o  r o j i O B j ;  i i 3B i i o a b  r y c T i . iX B  

H A . i in iH b iX b  o p o B e i i  c ^ i i a  m o i k i i o  

d b i a o  3aMł>Ti)TB e r o  c l i p  t i e  u  n p o -  

n n n a T e j B i i b i e  r j a 3a .  ^ j m n i a n ,  n o p -  

n a a  c e p a m r a ,  b o j i  b b  C K JO A K aX B  u  

c b  K a r i i i u i o i i o a i B ; m a n K a ,  o n y u i e i i -  

i i a a  ■lepiibiBiH K y 4 p a n b i M i i  ó a p a m t e a -  

m h ; K p a c i i b i i i  B e p B e u o B b i i i  n o a c ' f i , —  

B c e  a r o  n o K a s b i B a j i o  s a a c i i T o m i a r o  

y i f p a i i i i c n a r o  K p e C T b a i i u u a .  * O i r b  

r c j b  i n e c T b  c i i p h ix 'b  b o j o b b ,  3 a -  

l i j U i a t c m i i.ix b B’h n . i y r ' B .  C u i ib ,  n o -  

i; p  u  k i i  B a n  u a  i i h x b : r e n ,  r e n ,  ^ a -

i i a . i  b a r i i o r b  3i ia T b  c i i o e i i  e e B iB b ,  h t o  

o t c h b  m  li i i i  m  i, n o c j i i i  41101111011 p a -  

f ioTb i  k b  y v K i m y  11 n a  i i o k o i i .

JIio uiiBian 4 0 'ib ero  0 e4 op a  Hrpa- 

j i a  o k o  j o  orna  c rB BiiiovKecTisoBi'B 4 'b-

* I la  y K p a fia b  40  c u x i.- r io p i,  KpecTŁaniiii 

EŁiiianbiuaioTij T pauy , naiiiicT jiy io  npea;- 

fle B-b T oproB ab  iio^t> io ie n e ji-1,  H ep u en a  

11 i tp a c a ib  eio Bcb rn e p c ia iib ia  H 3 jb a ia . 

O i i j  H epaei^a—  Ha3 W flaexca 11 uepcc i^o - 

libiii i io a tb .

BymeK'B 11 ped/iTB; BiaTB e n T a T B su a  

Bbiu ija  n a  HCTpbuy aiysny; o t o  dbi- 

jia Bbicosan  X3’AomaBaa 5Kenmrniia; 

' lepiibie ,  naK'B cb io jb ,  r j a 3a  en n p n -  

KpbiBaj 11 cb npeKpacubiBiii pbcim i^a-  

biii; h xoTii c b  en . in n a  n c n e s B  p y -  

Biiuiciyb, BB-c.itflCTBie MiiornxB 6 0 - 

jbB iie i i ,  110 ne  caiorpii na  t o  ona  

d b u a  4 OB0 4 BH0 B iiuoBii4 i ia ,  tŁbIb 

d o j b e ,  HTO c b  KpoTKiiaiB j i j i jo m b  

o n a  c o e A i n i i u a  bb  c e ó b  a o c t o h u -  

c rB a 4 o 6 p o H  iKenw, aiarepii n cocbA -  

Kii. H a  HeS obi j a  pydauiK a c b  o t b o -  

poTaaiu, n a  KOTopoii B iic b jo  ubcKOJB- 

k o i i i i t o k b  K o p a j j o c B  11 d y c B ,  a na  

0411011 iiHTKli B i i c t j B  ' icp i io n eu B  u  

o d p a so K B  B o r o p o 4 n n b i; 10 dii a CB

CKja4 KaBin H3B KajaBiauKH, c b  db.- 

jbiMB tpapryxoaiB, cTpoiino o d x n a -  

Tbinaja  en  craiiB ; iiynuoBbiii i u a -  

t o k b  K pacnno  dbUB noBJi3aiiB u a  

r o jo i s  b.

»A  ry l i  5kb 4 ’bTii, c n p o c i u B  ee  

T n r o p B . x — » I Ia  h t ó  01111 isasiB? O 1111 

nrpaioTB n a 4 B  np3'40BiB u  i ip a s ^ -  

H3 IOTB H j n a f i j y .«

—  HbTB coBiirbnin, o t o  0 e 4 o p a  

TaBib n ep n a n  3a m  11114u 14a; fi3 '4io o- 

n a  ue 3 iiaei'B, k s k b  cepAiiTca nauiB 

CBlimeiHIIIKB, KOTOpblH rOBOpUTb, 

•ito a ro  rpbXB i i  u e u p i u i n i i o .

—  BaMB Bce dbi x o r b j o c b  3 iiaTB. 
OeAopa h 6 e 3B xoro  Binoro pado-

j Ta j a  BwbcT-b c o  miioio bb  c a j3 ’: bibi 

o d o ó p a j H  KanycT3r, b b ii io jo j h  nbe-
KOjBKO rpnAB u nacd np ajH  BinoiKe.

ctuo ‘IepnoóbijbHH K y, n rodbi ydpaxB
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w a t  iiaóy; BOTt ona u BMnpociijiacb 
y  Mena iioryjiflTB noejrb paóorbi.

—  A  ysKHiit r o l o m ?
—  I ł y ,  y s K t  n e  B3 b i m a T e !  H e  c k o  

p o  f l j T ą e r b  o n t  r O T O B t  ; O e A o p a  u  

M a i t a p t  n p o c H j i H ,  h t o 6 b i  c ^ t j i a x b  

y s K i n i t  ą j i h  c o c f c f l e u ,  K o r ^ a  K o i n a T -  

c a  i i r p b i  n a  A t  n p y A O M t .

— IIo^HTe ce6b  ct nauniMt Iiyr- 
naiLioiut! H ( 5m x o t - 13j j t .  T e n e p b  x.se6 
n y i t  jioncKy (Sopmy, a n&i 3acTan- 
jiaeTe Mena ska3t b , B o r t  3iiaeTt, 
AO KOTopbixt n o p t !

IIpoB opnaa  TaT aT tana  ysne co- 
(5pajiacB-6biJio roTOBtiTt y a c n n t ;  no 
n ^ p y n  BobiKajia G e ^ o p a ,  CTpofinaa, 
K aitt  Tonojib, pywanaa, K an t  Kahu­
na, u, nbJiya y  OTi;a pyny ,  ci;a3a- 
.ia: » I I o 3BOjh»tc naM t noneceauTbca, 
nanenbKa; — lrbAfc ce ro / in a  Ifynafi- 
jio ; na ć e p e ry  raKoe MnoacecTBO 
AbByiuent, a  B e n e p t  t < i k o h  npe- 
Kpaciibiu; mm e t  MaMenbKoio ceroAiia 
mnoro pafioTajni : no3BOJiLTe, no-
3 BOMbre! Mm neMnoacico nonpbira- 

CMt.«

wTo.ibko iie .ao.jfo  n 6 e3t  m ajio -  

C T e n , —  C K aaa .j t  T i i T o p t , —- noTOMy- 

h to  3aBTpa nj'SKiio coónpaT B ca n a  

apM apny B t  C m a e w ą u ,—  u  bbi niub- 

e r b  co  Miioio nobAeTe. TaTBana, 

nosoniiTe cocbAwy <E»eAocBio, n o -  

6bi o n a  n o f ib i ja  c t  iibmh n a  (5ep e -  

r y ,  a  M a p r o x y  no n p o c i iT e ,  h to ó m  

o n a  nO M orja  naM t,  MOKAy ■ T b M t  

AanTe MHb i ie p en y c i i rb ,  x o rb  o a i io  

ro »KńMuia.«

O e A o p a ,  n o A n p b i r n n a a , n o i r b n c a j i a  

Kt u p y A y ?  a  m o j o a o h  n a p e n n  ^ e -

MBaiit, crB APJraro KOHuja A^pemm, 
jrbrt ABa/HUaTii neTBipext, Taione 
npn6hiKa.at TyAa. 9 t o  6 b i . a t  mo 

•lOAeiyB, x o t b  KyAa! K ant eAnncrnen- 
itBifi C M t i t  b a o b b i  , o n t  pacnopn- 
acajica BC-bMt xo3anCTBOMt, no c b o -  

e f i  cojib. B t  6bJOMt KopomoMt 
t;a<i>Tairb, ofiuniTOMt nepiiMMn criyp- 
Kaiun, Bt i i o b o h  cojiOMeiinon liMimb, 
sa  KOTopoii 3aTKnyT0 ó m j i o  lian­
ami l c  nepo, c t  sacTesKKawa na rpyAw 
MajimiOBaro AnbTa, Bt (rbabixt ina- 
panapaxt, o u t  in e a t BnepeAn nap- 
uefi, Kt KOTopbiMt npiieoeAHnu- 
. j o c b  nbc k o j i b k o  ABopoBbixt aiOAen; 
mejKAy niumi ó b i a t  n KosaaoKt 
C e M e n t ,  B t  cmieMt Ka3aKinrb, c t  
KpaciiMMii OTBopoTaMii ii Bt aepnoa  
inaimb. HpOBopiibiu, pa3roBopHiiBMH 
II MOBK1H Ct A'fcByiUKaMII, ^eMBIIIIt
o b i a t  A y m e i o  d t o i i  r y a a i i K H .  Y  n e ­

r o  n a  y w b  ( J b i a a  c w b a a a  n p o A b a n a :  

d p o c i i B u n i  a o h b  A i i A p e a  B b a o r p n -  

BM, o u t  B3 A y M a a t  BKpaCTBCJl B t  

cepAAe OeAopM u  »óyAe b o s m o j k -  

n o i (  aeen i iT B C fl  n a  i i e i r .  ^ e a i B m i t ,  

BM bC T b c t  C B O ii f l iH T O B ap n l ig an iu ,  3 a *  

n b a t  O e A o p b  c a b A y « J i n y i o  n b e m o :

T eim aa nn’ina neTpMBonnn,

He EBlcnaaaca nama ^nBoana,

Ąo  aepe,ąt>i rnaaa , sa^pMMa.ia,

Ha mnŁiaiiii oaiin noBBiSaiaaa,

Ha neaŁim iiobbi no3ÓwEaaa.

T ean aa  m iana neipbiBOBKa,

H e  Bbicna. iaca n a m a  .annooKa?



CyKaaa nysa ihobkobbiij,
ITyTaaa kohu Bopom>in3 
IHo6bi ,ąajieKo ne 3axo^bi"aBi,
Mbiaaro bt» npaiyy He 3ai3ô BTabi.

O e ^ o p a  is TaTbJiua, BMbcTb c s  

4pyriIMH ^bliJIUKaMH, OTBT.Ha.IH erny 

n a  oto c jb 4 y io u ie io  n b c n e io :

Ha ropo^n no,ąi5 EepSanti
ClOIITlj KOHBIKTj OCĤ /iaiLbl,
T b ia łk o  cncTbi, nonxriTbi, 

TblHOUeHKUXa. yilBOMj Ô BMflaTbl, 
TbiiiocenK ii flHBM S ora ib iii,

IvpaioTb pjrnjHbi'iiin 37, pâ nbiHO'iKH,
A  TOpoTOH -31> KpoHbIBOlII£XI.

Ha ropo^ii noyb 3jep6a3ibi 
C.T0IIT7, JiOJlblK’b OCll̂ .ia )i bl,

Tm abko cncTw, nonxaTbi, 
BHHobpayinnnx-b flnBOKB o^Bn^aibi. 
BuHo6pâ u,Bn flDBiiu yborin,
K-paioii, pyiirabriKH moBKonbin,
A IjlbpOUKH BO.lUTblll.

U o cjit, d th x s  nbceiiB  no^iia^icii 

*jpe3BbllaHHbIU UiyM'B II ItpiIKS : 

KajK^Bii'i 113s 1110.104011; 11 n a - n e p e -  

pB ins, k .ik s  y iub./is, o x o p au u iB a acn  

n e p e 4 s  db .io .iinno io  11 n ep nodpoB o io  

a io o c s iio io  c iio e ro  ccp ^ i^a . O e ^ o p a  

irliccoabK o p a s 's  O T ia.iK im aja o n ,  

ceu ii /^eaibfliia; no  oirr. n a  3 to  ro -  

rsce n e  o6pam ,;).i'b Biiuniaiiia, t o  11 

4 b jio  n i.rraacji c iib tb  c s  ea  pyrin 

k 0.1 b 11,0 11, kor,-i,a Bcb Ob'pyajiMH 11- 

BOByio B'hTBb, t o  o ils  B 4 p y rs  p a s o p  

n a a s  K p y rs  h n ac ii.ib u o  x o tI j j i s  

itoiybjEORaTB Oe f l opy ,  n o  011a, c s  

iiOMomiio C B o rrx s [n o 4 p y rs ,  Rhipna- 

jiacb  o t s  n e ro ;  —  r n b o s  11 d p a m i, 

pasyniliCTCa, npiiTB opubia, p a s p a s i i
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a i i e s  n a Ą s  n n p n a m i i .  B s  oto npe- 
m a  < P e 4 0 C B a ,  n O / K i i . i a n  n t e i i m , n u a ,  

n o ^ o m a a  ks d e p e r y . — O p , .  1 4 b  

« T e T y m K n «  (tors o d b i K n o n e i i i i o  e e  

n a s b i n a . m )  i i i o . i o ^ C i K b  y n i b p n . i a  c n o u  

m a p s  ii  n p t i j n i H i i a a  C K p o n n i o c T B  c u o -  

B a  B O ^ B o p i u a c B .

» sI t o  a c e  b b i  n o B b c n . n i  i i o c m ,  m o w  

r o a y d y u i K H  ?  C K a 3 a a a  < P e 4 o e B K :  h  

o r o i i B  y m e  n a a a . i s  r a e n y T B ,  4 a  11 

n a p i m  p a s d l i / K a . i H C B .  P a s n b  b b i  y m e  

B 4 0 B O J B  n a p l i s n a j i H C b ?  M e n a  i i p i i -  

c ^ i a a a  k s  Bams c o c b 4 K a ,  m e n a  T n -  

T O j i a ,  « i T o d b i  b b i  n e e e . i n . i n c B ,  n o n a  

n e  d y 4 C T S  t o t o b s  y a t i m s ; —  n o c j i o -  

T p i i T e - K a ,  h t o  3a  n p e K p a c n w n  B e -  

n e p s ! « —  » X o p o m o ,  x o p o m o !  o t o -  

3R a a a c B  0 e 4 o p a :  M b i n p i i  n a c s  e m c  

3a n o e m s  11 d y 4 e a i s  C K a K a T B  n e p e s s  

o r o i i B ,  —  n y c T B  i n e  c d y 4 e T C .1 1  t o ,  

1TÓ K O M y  b ihjo .«  — H/^a, 4 a , —  B C K p H -  

n a a n  n a p i m , —  n y c T B  c d y 4 e T c a  t o ,  

s t ó  K o s i y  n n i a o ! «

B s  a r o  npeiua 4bRyuiKii nonpaB iijm

iiBy 11 110 npewne.ny icpaciiBO ydpa.m
ee, BieżK4y-TbMS hi 0.1040 an., iraT.ac-
K a B i i n i  x f i o p o c T y  c s  n a o T i i i i b i ,  c n j i b -

n - b e  p a 3 4 y j i a  o r o i i B . —  B c b  n b c K o j i b -

ko p a s s  o d o n r j i i i  o r o i i B  c s  n b c n n -

nri; T(i r 4a pip: mb airs naaaas cbaKarr.:
n o ,  n e  C M o r p a  n a  t o ,  a r o  c e p 4 n e

e r o  pna.iocb 11 d p a . i a  e r o  oxots ot*
a m n T B c a ,  o r i s ,  u p  11 T p c T b e i u s  p a s b ,

saiybini.is noroio sa  xitopoci's, y-
riaas u a y T B - d b i J i o  n e  cvkcts cuoe-
ro db^aro i;a<i>rana.—  B ca cxo4i;a  1
xoxoia .ia  4 0  yna4y; Me-J^y-Tbms 
CeH ens, 3ara4aBiun n a  Map b i o ,  4B0"
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poByio A liB jujK y, Tpn p a 3 a  c Mis­
j o  nepecKOHtiji-B ie p e 3 's  oronB; 
n o e jrb  n e r o ,  ct> n o p e  abnni.itu-B c*ia- 

C T i e M i i ,  n y c K a a n e b  C K a i c a r r .  u  4  b -  

b j u i k i i .  C ronB uiaii 4 0  lb x i i  nop-Ł 

na-C T opoirb  Ma-saiiBii, c rB n c ia ji i i -  

IILIM-B jiimoMTi, B 4pyr'b , KaKT» Cm 

npooyjK 4enH an o t t >  c n a ,  n p iin 0 4 iu i-  

•la cnoio  .fl-brnioio y 3 o p u c T y i o  10C- 

K y  n  n e p e c K O B i i j i a  n e p e a *  o t o i i b . —  

« T b o h ,  t b o h  Cy4eTT. H isam ,! B o p o -  

t h t c j i ,  BOgOTUTCa!"— I ip in a -a a  CX04- 

Ka‘ ’’ I ^ Ą b  *Ke I l B a B T > ,  O T 0 3 B a j a c B  

ł I > e 4 0 C B a ,  p a 3 B h  e r o  8 4 -bCB i i 1s t ' b ? «  

»IIbTTi, n o 3 p a3 iijn , carf:jLiii Maicap-B-

B oni y S K C  I l l i C K O . I B K O  4 H 6 H ,  K a K ' b

n p o K J iB T B iu  x o p y i i H f i n  B B in p o i i a 4 H j j 'B  

e r o  i i i  I i i  gb T i*  O i i ' b ,  C ' b 4 i i n u i K a ,  y -  

n p a i u u n a j i T i  x o p y n a c a r o ,  b t o o b i  T a n  

C K o p o  n e  O T C B ijia T B  O T p a ;  c o c T p a -  

4 a T e j B i i B i u  j n e  x o p y i m i i i  B B ic . ia . ir f i  

n e  t o j i b k o  o t u b ,  n o  11 c B i n a ,  a  bt>  

i i 3o l j  o c T a a a c B  0 4 1 1 a  C a ó a ,  4 a  i a a J B -  

T HK Ti.w

j ' I I y ,  m t o  t b i  TaniT> p a s c u a s u n a -  

euiB, M a n a p - B ?  I l e p e c T a n r .  s K a j o n a r B -  

CJI*“  C i c a s a K a  *I, e 4 o c B n .  „ C K a a c u -  

T e - n a  n n r b ,  B o p o T i r r c a  j i u  I l B a i n ? "  

» B o p O T I I T C f l ,  C K a 3 a .IT .  C CM PJIT .  : BO

A B o p i  r o n o p n . j i i ,  m t o  e r o  B B i c j i a .111 

TO.IBKÓ i i a  n o e c M B  H<‘4 h j iB  K o n a T B  

3 e M . n o  4 .1 a  K p b n o c T i i . o  —  » H y ,  11 

c - a a n a  B o r y ,  c k a ś a a a  < I » e A o c r . n .  I l e  

n e a a j i B c j i ,  M a j a i i B a ;  n e  i i p n i i u M a n  

t u k t ,  r o p n i o  K i ł  c e p 4 n y  c n o e r o  r o ­

p a ;  a  n y r e - K a ,  m o j o 4 h b i ,  3.111 r p a i i  

T e  T T o - n n 6 y 4 B,  4 a  3 a n o i i T e ;  o n a n T o -  

t o  c a a i a  n e  c b o b . «

/̂ CMŁBHTi CXBaTHJIT. ĄJĄKJ H, npo- 
nrpaBuin na nen irfccKO^BKo pa3t ,  
3an l.jrb c t .  c b o i i m h  ruuapnin,aMn hś- 
BbcTiiyiO nbcnio:

"LxaR-b no3&KŁ sa  ^yirafr...,.

— » 3 t o  KaKaa t o  nenajBiraa irfeć- 
iifl, CKa3a.ua 0 e4 opa. Tatsu h xo- 
HeTca n.iaisaTB; nocMOTpiiTe, Ma- 
•aanr.a e ą e  Co.rbe noBbcnja t o j i o b -  

k y.»— ulik™ , Oe4 opa, OTB*qa*ia 
Ma-aaiiBń,— n jiioftjiio ee : IlBans
n-fcjn. Mirb ee, Kor4 a Cpa-au CBoii 
sacTyn'B, u kor4 aMnpoB0sKa.ua ero 
3a 4 epeiiino.j)— „HbTTi, 11.1400110 

4py r y  10 nlicnio,w 3akpnTajm 4-bByin- 
KH-—  II  C ew cin ,, cxBaTiiBum 4y4Ky|, 
3anb.i'fi5

ii;i) MeHC none.ąeiin.;

K.oabi xaTbt He Maem-L?

IIoBe^y Ta ul 'lyiuyio,

3 a KHMb ci] 010 3by^yio.

»  I l b T T .  j n e  TaK T.  ! t f p i i K i i y j i ' B  

flpyroH  ^ioooB H H kt M a i n i i ,  B acii.iB - 
K0.« I l e  TaK'b!«—  „ I ły ,  t .i k t ,  a a n o n , 

e c j i n ym beuiB, *!iyTuie,)> C K asajii C e -  

MCini C.’B BaatHBIMTi RH40M'B.—  O o p a -  

40B annbiu  I la c iu B K o  nana.i'B  TaKii:

Kyfliaiki. weiie noae^em i,,

K d a i , t  x a T b i  n e  M aennV?

D o i e S y  T a  m ,  a a r m y ,

CTane ao6n 3a xairy.

P a 34< u i c n  o ć i n . i n  x o x o t t ; : —  » b o t t >  

n a c T O J i m i i i  x o 3n n n T . ! «  C e w e i r a ,  n p n -  

n i i M a n  3t ó  3a  n a c n r b n i K y ,  n o T O M y  

b t o  o n t »  l i e  C b i j t b  x o s a n r K t i M T i  c u -  

h o m t i  ii n e  H M b d i T .  c o C c T B e i i n o n  1 13 -  

6b i ,  C p o c i M c n  n a  B a c i i ^ i B K a ,  n  u o r -
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fla flfcJio 40X04HJ10 40 Kyjiamiaro 
6oa, t o  npHÓtsKa^TŁ MaKap-B, 3a
i i h m b  h  A p y r i e ;  T e T y m K a  < & e f l o c t a  

B M t m a j i a c B  b b  3 T 0 T B  c n o p B  H ,  n o -  

n i i i p i i B i n i i  n p O T H B H H K O B B ,  y n p o c i u i a  

C e a i e H a  o k o i i h h t b  n a i a T y i o  h m b  n b c  

i n o .  C e w e i i B ,  n o n p a B i i B i u n  c b o i o  

> a n n y ,  C H O B a  3 a n b j i B :

3 6 y a y Ś  J i e i i n  3B a o ó o a b r ,

4 0  ' i y ; i ;o n  H e Beabi:

B o  n y w a a  l a s a a ,

Hub cEHKpyxa .iBixaa.

0 9 ! BDiifay a  H a  c e . io ,

A na ceaii Beceao.
H e x a i i  a i o ^ e  B en  3Hai0Ti>,

111,0 a  ie 6 e  Koxaio.

0 9 ! cocoHKa H a aoKy:

JK aM  j i a  ^HB'ia  a °  p o n y .  

i I 6 i .  p o 3 y > iy  n e  n a a a ,  

l H o b ł .  a o  p o K y  a e i i a a n .

^ e iL b  6bIMB KOCblBB, ^e H b  SblMl. JKaBTj,

l Ę o f t r a n ,  i e 6 e  a m n i a  B3aBB;

A H H  JiOCbl, aHH /KHbl,

Ho HaBaiKM, Taft B03ŁMM.

Oft, a y  a y  a y  a y  a y  a y !  

poab iaaaica  H a b n a y :  

ropUXKOili, B O ay  HOCblTH,

Coaoąioio toiimtw .

Iior/ia CeiueiiB okohbhjib, 4pyrie  
TaKvKe 11rpa.n1 h nbjni coon nbcim , 
a /^eMBJiii'B, npouie^uni hBckojbko  
p a 3 'B B'B n p n c j i ^ K y ,  c x B a T i u n ,  Oe- 
4op y, MaKap-B— MOJio^eiiBKyio T a ­
mo, npoliie — ocTajBHBixB 4  b ny hickb, 
h napawa Tannona.ni iuyaino a bc- 
cej to.

T n r o p ł ,  o r ^ o v H y B i i i n  h  l i r . i c n a i i -  

MiHci. i i f i u u o r o ,  B'i> c a i t i y i o  p a a r y j i b -

H y i o  11 u i y M i i y i o  M i i u y T y .  r r p i m i t M B  

K B  i i h m b  11 BaV K IIO  n p o K p m a j i B :  » 40 -  

BOjiLHO, p e f i a T a ,  4 o b o . i l h o  ! M u j i o -  

c t i i  n p o c n s i B  y a j i i i r a T B ; n o u / i e M ' r o  

k b  n a n i B ;  y r o c T i i M B  B a c B ,  • r b n i B  l i o r B  

n o c j i a a B . «  —  n l l o K o p n o  ó j a r o ^ a -  

P H m b ! «  A  M C i K / i y - T ' b M B  1: c b  y a t e  c o -

o p a j I H C b  H 4T I I  K B  1136 b .  B b  3 T O  

i s p e i u i i  / ^ e n i b f l i i B  ,  l l a c u . i b K O  11 Ce-  
m e i i B  T a i J K O M B  n o 6b y K a . n i  b b  i t a p n -  

M j r,  k b  a p e i i 4 a T 0p y  M o m  K b .

i i m i b i u  u  y 3 K i n  c t o j i b  y a » e  11a -

K p  B1T B  6 b l J I B  H O a O T C H H a M H  II c i t a -  

T e p T t i o ;  06 c b . n 1 e r o  y c T a c m i j i  4 b -  

B y i i i K i i ;  b b  K o n i y b  C T O j i a  c b J i B  n p i i -  

r . i  a m e n  111,111 c b  s k c h o i o  6 o r a T b i u  c o -  

c b 4B  A u 4 p e i i  T a j i o B ' i y K B ;  11a  4 p y -  

r o M B  K o m y b ,  O K O j i o  K y M b i  4 > e 4 0 C b H ,  

c b j i B  c b  C B o e f i  a c e i i O K )  T i r r o p B ;  o -  

K O J i o  n e r o  y c b . m c B  p a o o T i u i K i i  

u  i e j i i i 4 b .  0 P4 o p a  n  i ; . i h i ' i i i i i i i ; i  

M a r p e n a  3  C T a i k i n . n i  c t o . i b  r . n i -

IIJIIIblMH H 4?pCISillUIhIMII MIICKaniH,

1104a B a . n 1 j i o i k k i i .  H a  o t o m b  c e a B -  

c k o m b  n i i p y  r n e p s a  O T B b 43 . n n  

K t u i i u c H  h n i i p o r o r s B  c b  K a i i y -  

c t o h  ,  n o T O M y  4 t o  T 0T4 a  6 b i j i b  n e -  

T p O B B  n O C T B .  T l l T O p B ,  o o p a i u . a i i c B  

K B  A l I 4 p e i O  C B  ' l a p K O H  B O 4 K H ,  CK,1-  

3 a j i B :  » n p o c H M B  n o K o p n o  x a i b 6a - c o -  

j i i i  0T K y i u a T B . «  3 t h  c a o o a  y c j i b i m a -  

i i M  u b j . n i  B C b o i i i  . a a c T O j i b i n i K a M i i ,  n i e a c -  

4y - T b M B  i i p i m i . n i  i i 3 B  K a p m i b i  rT,e- 
M b i n i B ,  B a c i u b K O  h C e m e i iB .

MbBIIB IIOK.IOmi.lCB HII3KO H CKa- 

3aaB: » n p o c T H T c  HaMB, x o 3 i n n i B ,

HTO MbI OCMbjIIIJIHCb IipHIICCTH BB

B a m y  ii36y 4 a p b i . « —  »Hy, « i t o  s k b



—  159

T a s i i>  ' r a k o c  ? «  e n p w n a B  T i i T o p B .

— » E c a i i  x a K 'B  , t o  ,  c b  n a m e r o  n o  

3 B o a c n i a ,  mi.i i i p i i i i o c i i i t i B  ą j i h  4 b u y -  

u ic K T i  n i i u o ,  C T a p i m i x B ,  e c a n  n e

iiornbBaeTCCB....... « >>IIyj h t o  skb T a -

K o e ?  C K a s K n x e ! « —  » B n u i n e B K y . » —  

» O i i  p e f i f l T a !  H t o s k b ,  b b i ,  B b p n o , x o -  

T H i e  n a c j i  o n o n T Ł . «  l l p i i  3 t o m b  o u t .  

i i o c m o T p b a B  n a  A u a p e i i ,  a  t o t b  

c u a o a a i . :  » I I e  o G i i c c i r r e  n s e  11 p a G o T -

H IIK O H B ,  I i y C T b  II OIII l B b ln L I O T B  IIO 

*iapKb.«— mHtohjb cb  Baum abaaxb!  

llocraB tT e n a  c to . ib  , 4a  upocimiB 

noKopiio cuepna n b i i : y m a T B  b o 4 k h . «

-  U p , .  o t h x 'B c a o B a x B  T p o e  i i p n -

(> BIB III 11X1 » I O a O 4 IJ(0BB y C M b X I l J J l H C L  

u  n e  n p o j ę y c T H j H  C B o e i i  O M e p e ^ i i .  

C b l T I I b l i l  Ó A IO Ą O .  C M i i l i a j H C B  n o - o n e -  

p C A i i : G o p u v b  c b  B i i a e i i o i i  p b i o o u ,

i i u i e i i n a n  K a m a  c b  m a K O B B iM B  n i o a o -  

k o m b ,  n a K O i i e n ' B  B K y c i i B i a  l i a M n y u i u n  

C B  T e p T B ia i 'B  H e C H O K O M B  II nO C IIB IM B  

m a c a o M B .

y s K i n i B  n a c T O  n p e p b i B a a c n  p a 3 r o -  

B o p a i u i i ,  H iy T K a M H  n  r p o M K H M B  c i u b  

x o s i b ;  C B b ' i K a  n a  c T o a b  b b  r a u i m -  

IIOM'B n O ^ C B i n i l H K l j  H a y U U l b l  , b o t -  

K H j 'T b in  lt 'B i i p n n e ' i e K ' B  ,  o c B b u j a a u  

u c i o  H 30y .  I l o j n i b i n  m b c a i i B  c b o u -  

w i i  G a b a i i b i M i i  a y n a n m  o c B b m a a B  

C K p o a n i y i o  6 e c b 4 y  B e c c a w x B  u  G 0 4 -  

p L i x 'B  n o c e a m i ' B ,  T o r 4 a - n a K B  n o a u -  

T H H e C K i f i  i u i p ' B ,  B o o p y a c a  k j t b  n p o -  

t i i b b  c b B e p a ,  T o i i y a B  b b  K p o u i i .  

B o i i n a ,  y v K a c n a i i  n o c n a ,  l i p o m i K a a a  

b b  c a n i n e  0 T 4 a a e u n n e  3 a K 0 y . m 1 1  

i I h t b b i ,  i i  t o j i B K O  C T e n i i  5r K p a i i i i b i ,  

n o ^ o f i i i o  o a e p y ,  o r f l a . i e m i o M y  o t b

G y p n a r o  u o p n ,  i i a c a a j K 4 a a n c B  c i i o -  

K o n c T B i e M B ;  —  T a n iB  B e e  3 a c1 .111a .10  

n o c a b  T p y ^ o B B  n  b b  4 0 B o a B C T B b .

» K b  n e j u y  d t o t b  ' I e p u o G B i a B i i i i K ' B  

B a ^ B  O K i i a a m ? «  c n p o c n a B  C e m e i i B  

T i i T o p a .  —  j . / ^ a  y  T e G n  u iaT B  a e -

h - a p u a ,  a  t b i  e ą e  n  H e  3i i a e i n b ! » —  

» I I y  G o s K y c B  b . i m b ,  h t o  H e  3 i i a i o , «  

b b  o t o  B p e n i a  OT03B a a a c B  M a r p e n a ,  

n c K y c n a i i  B o p o n c e a .  » M o j k c t b  GbiTB 

n e  p a 3B  c a B i x a a i i  b b i ,  h t o  B bf lB M B i 

B B i ^ a i i B a i o T B  K o p o B B ;  e c T B  u  T a i t i a ,  

K o x o p i . i a  B O T K n y T B  n o a j B  b b  c o x y  

n  i i 3B  i i e n  aB O T C H  a i o a O K O  ; t 3k i i o i b  

o G p a 30MB K o p o B b i  T e p m O T B  e r o . —  

B o T B  3T O T B T O  U e p i I O Ó B i a B H l I K B  II 

X p a i l H T B  O T B  B b f l B H B  ,  H T ^ b  O IIB  

T o a B i t o  p a c T C T B j T a n i B  B b ^ B M B i  n e  r n n b -  

10TB  y a c e  B a a c r n  O T i iH M a T b  y  K o p o B B  

M o a o K O . « — » C a a B i i o  G b i t b  B b 4 B n i o u ! «  

C K a 3 a a B  B a c n a B K o : » y  n a c B  K o p o -  

B a  i i 3A O x a a —  n  i i b T B  M o a o i ; a ,  a  e c -  

a i i  G b i  D io n  luaTB  y m b a a  ^ o h t b  c o x y ,  

TO II G e 3B  K O p O B b I  MOHtHO G bl 01.1 .10 

o G o h ^ t h c b  « —  » H e  c M O T p a  n a  3t o ,  

B a c n a b K O , «  C K a a a . i  b  T i i T o p B  : » » m b  

K a v K e T c a ,  3t o  B c e i i e o b i a i m b i ;  a y i m e  

p a G o T a T B ,  H T o G b i  G b1.10 3a  i t o  K y -  

l n iT B  ^ p y r y i o  K o p o B y ,  H e a t e a a  11a- 

4 b B T B C H  n a  B b a B i i y . » —  » I I e o b i a n -  

i^bi! n o B T o p n a a  M a T p e i i a ,  n O K a n a B i u i i  

r o a o i i o i i .  » A  k t o  B a n i B  B b i a e n i a B  

n o  n a b  43"  ?  K t o  i i 3 G a B i i a B  411T.T B a ­

n i e  o t b  r p b i i K B ?  I v to  B w a c m a B  B a -  

u u i x B  a o m a / t e n  flibeannoio  ( p a c T . ) .  

T a K B  11 a r o  y  B a c B  i i e G b i a u n i i i ? ) ) —  

» H y ,  m o b  M a ' r p e i i a !  H e  r i i b n a i i T e c B :  

i i p a c / i y  C K U S a T b ,  B bl  b o  b c c m b  3T 0M'B
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codany CB-baii; djiaroAapio Bacoft, 
bu lie pa3Ti ii niub liojiora.iii; 4a  
Bt>A& h Tpequxaj luarb Cesieiia, He 

QAUoro BMJiennjia y  iiac'B c b o i i i u i i  

iiauienTMBaiiifljin; no i t o o b i  m o j i o k o  

h.3'6 coxu floiiTt—. axowy lie Bbpio. 
TaKB via. Aii/ipen?<f— »/I,a, xais-B, 11 
a Dxoiviy lie Bbpio; MomeTB dbixB, 11 
CB Ht.TCII jlbKOMT. TOVKe CJlyBllJIOCB dbi, 
iTO ct> oflnoio /^'biiyiiiKoio , KOTOpaa 
C'B noflioiąijo soposKObi xoxbjia  
BHB4TH 3a-My5KTi.«— »*Ito jK'L xa- 
Koe? cKasaa-b CeMeiiB, od'B aroiw  
a unaero He c jb ix a jn .! (B e Is na'ia 
•in noMHpaTB co caiiixy). — flpo- 
my BacTi, jiiooesnbni Aiiflpen, pa3- 
CKa3 axs iiaM'b od'B 3 tomt>, noxo.iuy- 
3x0 ji He^aBiio Boporii^LCfl cb »na
IlIIHOHl3><c I13/B 11 IlllIIIIHbI.«

UpevK^e - 3 liMx> Aii^peS nana-ax. 
pa3€i;a3biRaTB, Tuxopii cxBaxnjiTj 
■iap'ty, a /1,0Mbairb noflcxaBiu'b emy 
dyxbijiKy C'B BiimnenKoii, Koxopaa 
pasiieceju jia  iiaimixb x o 3 jieu'h; Ha 

Koneiyb A iiA peii, pacnpan.ma cboh 
nocii^fi.ibicycbi; nanaa'B xaic'b: »3ro  
dbijio irpom.io'.o ocenBio, bt> caiUBiH 
A c iib  c b . An^pea. }  nca'ia /JpiMiixpiji 
l lo 3 HH)Ka C i>i .1 a Ąoau , ysKe c Tap a a 
AbBKa; B t noa^eiiB npit.xaji'b kt. 
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I M I E N I N Y .
p o w i e ś ć  

M. P A W Ł O W A .  *

„ I  edz im ie znaczy ł To , co nazyw ają  rd z ą , w yda­

w ało  by rów nic  p rzy jem ną woń i pod innem  nazw iskiem .*6

9 ,M oje im ie ,śliczny  an ie le , m nie sam em u n ien aw is tn e .“

S ze k sp ir .—  R om eo i  J u lia .

Znałem  niegdyś r o d z i n ę ,  k tó ra  
z r z ą d z en ie m  los u  wcześn ie  z e s z ł a

r
ze  sceny  świata.  Śmier ć  z a s t a ł a  
j ą  w r óżnych  z a k ą t a ch  I l o s s y i ,  a 
w sp om nie nie  o niej może  tylko 
w mojem p o z o s t a ł o  se rcu .  — Mąż 
u m a r ł  n a  ; cholerę  w B essa rab i i  , 
ż o u a  na  s u c h o ty  w je dne j  z wiosek 
sar a tow ski e j  g u b e r n i i ,  a małole tn i  
syn n ie d łu go  p o s z e d ł  z a  rodz icami ,  
wydawszy  os ta tn ie  tchnienie na  r ęku  
j a k i e j ś  o r enb ur gsk ie j  obywate lk i .— 
Nie powiem wam nazwisk a  moich 
Z gas łych  p r z y j a c i ó ł ,  bo z ich imio­
nami nie ł ą c z y  się ani  pamięć u s łu g ,  
po n ie s i o n y ch  dla d o b r a  ludzkośc i ,  
ani  pamięć m y ś l i , k tó r ą  by od d a n o  
je j  w spadku.  P rze sz l i ,  j a k  ludz ie  
zwykli ,  — byli , n iema ich.  Oto  
k s i ę g a  ieh bytu.

L e c z  O p a t r z n o ś ć ,  k tó r a  tak p i ę k ­
n ie  u r o z m a ic a  n a t u r ę ,  n azn aczy ła  
n ie jako  każde  j e s te s tw o  szczegól -  
nemi rysami ;  d l a t e g o  też cz łowiek  
wszędz ie  z a ró w n o  g o d z ie n  u w a g i ;

* D la rossy jsk ich  czyteln ików  podajem y 

W spom nien ie  z 1812 r .  p. Grozy: Ku~ 

perjto  I lusałk i 18-12

dla tego  w życiu każdego  , k tokol ­
wiek by to by ł  i j akkolwiek by 
p r z e p ę d z i ł  wiek swój ,  n a p o t y k a ­
my u c z u c i e ,  wyraz  lub wypadek,  
k tóry  z a t r u d n i  g ło w ę  p r z y w y k ł ą  

za s t a n a w ia ć  się. — P a t r z ą c  na  
sp ok oj nego  mieszkańca  ziemi, o s ­
ta tn iego z l u d z i ,  zna jdz iemy w 
nim równie  poka rm dla  bada ń  d u ­
c h a ,  j ak i z a s t anaw ia ją c  się nad 
cz łowiekiem,  k tóry  w o czach  świa­
ta,  un ies iony  falami  ż y c ia ,  zos ta ł  
p r z e z  nie r z u c o n y  do wysokości  
n ieśmier te lnego  s z c z ę ś c i a ,  lub z e ­
pchnię ty  w o tch ł ań  n ieśmier te lnych 
c ie rp ień .  -  S i l ny  ch a ra k t e r  bardzo  
cz ę s t o  p o j aw ia  się w małem kółku 

d z i a ł a ń ,  pod  r o d z i n n ą  s t r z e c h ą , — 
dziwne  z da rzen ie  wyb iera  czasem 
ofiarę n i e z n a n ą ,  n ie d o s t r zeżo n ą ,  a 
j e g o  n a u c z a j ą c e  c iosy  p a d a ją  bez 
świadków,  w ś r ó d  sp o k o jn e g o  ro­
dz in nego  pożyc ia ,  n a k s z t a ł t  błyska­
wicy,  co o ś w ie c a  p o d r ó ż n e g o ,  kiedy 

go b u r z a  na  bez lud nym stepie za> 

skoczy .
N.,  gdym go r a z  p ie rwszy  zoba­

czył ,  miał  l a t  30. —  T yl ko  co się



ożen i ł ;— t r u d n o ,  a prawie n iepo­
dobna oddać słowami ten urok 
szczęścia,  którym wtedy oddychał.  
Widzia ł  w żońic przyjac ie la ,  ko­
chankę,  cel życia, nareszcie wszyst­
ko, co nas przywiązuje,  bawi oczy 
i porywa duszę .— Ona, młoda,  ho­
ża,  m i ła ,  zdawało s i ę ,  że og ra ­
niczała także wszystkie swoje ży­
czenia na samym tylko mężu , p o ­
święcając się mu najszczerzej .  Jego 
wykształcony rozum,  umysłowe ży­
cie. podobałem sobie i dla tego 
s tarałem się zapo znać  z nim bliżej. 
Człowiek w chwjli zachwycenia i 
uniesień każdemu r a d ,  każdego 
przyjmie w objęcia.  — N.  chętnie 
p rz ep ęd zał  czas ze mną i, mówiąc 
po światowemu,  zaprzyjaźni li śmy 
się. Częs to bywałem w icli domu 
i zawsze z niejaką zawiścią za jmo­
wałem się obrazem familijnego 
szczęścia.

Mąż i żona,  jakby naumyślnie 
stworzeni j edno dla drugiego,  istnieli 
tylko wzajem przez  siebie. Każde 
z nich dostało  w podziale rozum, 
pizyjemność i niezależność pod 
względem materjalnego bytu. P a ­
trząc na nich, myślałem: »Otóż nie- 
lałszywa przyjaźń i n ieudawana 
wesołość.<f Pamiętam,  że wówczas 
miałem tylko j edno żądanie: takiej 
samej żony dla siebie,  jaką była 
zona mego przyjaciela ; — pamię­
tam, że wtenczas  nie oddałbym takiej 
zony ani za  pewność nieśmiertel- 
Mości mojego nazwiska,  ani też za

rangę jenera ła .  — Jtf. opowiadał  
mi szczegóły swego ożenienia; jak  
zobaczy ł  w saratowskiej  gubernii  
panienkę, wychowaną przez świa­
t łych rodziców,  j ak  się zakocha ł  
i podo ba ł :  że był  przedmiotem 
pierwszej miłości, pierwszych unie­
sień jej młodocianego s e r c a ,  nie-
dotkniętego próżnością  stolicy; __
mawiał  mi ciągle o opuszczeniu  
s łużby  i zamieszkaniu na wsi z 
książkami i goną,  poczytując  taki 
sposób życia za najprzyjemniejszy 
1 najspokojniejszy:  było to jego 
ulubione marzenie ; nareszcie dla 
dopełnienia swego przedsięwzięcia,  
pojechał  na jakiś czas do Pe te rs ­
burga , aby ukończyć i n t e r e s a , 
żona zaś udał a  się na  wieś do 
cio tki , gdzie i N.  miał  osiąść. — 
Rozstal iśmy się : nie widziałem go 
z pó ł tora  roku i sądziłem , że j u ż  
nigdy nie zobaczę.

Pewnego razu  siedziałem w tea­
trze,  a oczekując z niecierpliwością 
końca sztuki,  patrzyłem po s t ronach,  
kiedy nagle do jednej  z loż wcho­
dzi mężczyzna,  którego twarz z r o ­
biła na mnie wrażenie: znajome
rysy  wpatruję s ię  to N.  P r o ­
wadzi ł  rozmowę z jakąś  damą ,  i 
przez  d ługi czas  napróżno s tara ­
łem się zwrócić jego uwagę. — 
W  końcu dos t rzegł  mnie,— zszed ł  
do krzeseł .— Z jakąż  ciekawością, 
z j aką  roskoszą  biegłem do niego! 
On również "był zadowolony, lecz 
była to radość  rozw ażna ,  radość



cz łowieka ,  k tóry  s t a ł  się mężem- — 
Ł a t w o  się do m y śl eć ,  że z ad a łe m  
mu tys iące  p y t a ń ,  na  k tó re  o d p o ­
w i a d a ł  k r ó t k o ;  m ó w i ł ,  iż dopi ero  
t r zy  d n i ,  j a k  z u p a ł n i e  zamieszk a ł  
w M o s k w i e ,  że n a  wsi  mieszkać  
n i e p o d o b n a ,  bo  sami  są s ie dz i  j u ż  
z a m ę c z ą . — P y ta łe m  się o ż o n ę , — 
nie r o z s z e r z a ł  się o n i e j , — ła tw o  
wys tawić sobie moje zadz iwienie .  -  
Umówi l i śmy się,  że na s t ę p n e g o  dnia 
bę dę  u niego n a  obiedzie.  P o ż e ­
gn aw sz y  mnie,  p o ś p i e s z y ł  do l o ­
ży  p raw ić  g rz e c z n o ś c i  n ieznane j  
mi damie.  — W  ch od zie  jego  d o ­
s t r zeg łe m  m a łą  zmianę : cokolwiek  

c h r o m a ł .
B y ł e m  z n ow u  w domu,  który n ie ­

g d y ś  p r z y w o d z i ł  mi marzen ia o p o ­
życ iu  małżeńsk iem —  miłej  zo n ie  — 

Zgod z ie  dwóch  serc ;— z n o w u  w s z e ­

d łem do ś w i ą t y n i , którą n iegdyś  

o ś w ie ca ły  jasne  promienie  rado śc i ,  

g d z i e  każdy  u s ł y s z a n y  d ź w i ę k ,  

b y ł  o d g ł o s e m  czarujące j  m i ł o ś c i . — 

Zn ala z ł em  w sz y s tk o  po  dawnemu — 

t eż  same d y w a n y — też  sam e kwiaty  

i  b ro n Z y ; —  po  dawnemu sp o tk a ł a  

mnie pani  domu; a le ,  p iękna  róża  

j u ż  s t ra c i ła  sw ą  ś w i e ż o ś ć , —  s m u ­
tnie s p o g l ą d a ł a , —  jej  kroki by ły  

p o w o l n e , — rumieniec  z n ik ł , —  ko rty - 

na s ię  p o d n i o s ł a  i d wo je  m a ł ż o n ­
k ó w  o d e g r a ł o  przedmną drugi  akt  

sw e g o  p o ż y c i a . — N ie  w idz ia łem  juz  

p o m ię d z y  niemi r ó w n o ś c i , — odwykl i  

zg ad y w a ć  wzajemnie  myśli  j Uprze­

dzać  chęc i;  — mąż w  każdym wyta-

i z ie ,  w k a ż d e m  s p o j r z e n i u ,  d aw a ł  
d o z n a ć ,  żc  ma w ł a d z ę  nad  żoną:  — 
oz ię b ł oś ć  ku  niej p rz eb i j a ł a  się wo 
wszystkich po s t ę p k a c h  , we w s z y s t ­
kich d r o b i a z g a c h ,  a j a  upewni ł em 
się,  że niema w n a t u r z e  ś r o d k a ,  k tó­
ryby z d o ł a ł  p r z e d ł u ż y ć  chwile o b u ­
miera jące j  m i ł o ś c i ; n iema pa lą ­
cych sz k ie ł ,  k tóreby potra fi ły  r o z ­
g r z a ć  w y s tu d z o n c  serce  męża ,  — 
W  p o s t ę p o w a n i u  z ż o n ą  N.  świę­
cie d o p e ł n i a ł  po w ie rzchow nyc h wa­
runkó w  świa t owego u k sz ta łc en ia ,  ale 
za to,  j ak ież mora lne poniżenie  dla 

niej okazywał !

O czemkolwiek  mówi ła ,  wszystkie ­
mu p rz e c z y ł . — Z a p r z e c z e n i a  te były 
g rzeczne ,  l ecz pod  maską  g r z e c z n o ­
ści u k ryw a ło  się zaw sze  zab i ja j ące  
sz y d e rs tw o .—  Je że l i  żo na  c h c i a ł a  
sprawić  nowe ubran ie ,  po j e c h a ć  na 
bal ,— mąż nieodińawiał ,  ale przytem 
z z adz iw ia ją cą  wymową g a n i ł  p r ó ż ­
ność  kob ie t , i ch  n ic ro zsąd ek .— Jeże l i  
ż o n a  b r a ł a  u dz ia ł  w  ro z m o w i e , — 
on za s t a n a w ia ł  s ię n a d  pr zy zw o i ­
to śc ią — rozumem,  i del ikatnie,  lecz 
bez l i tośc i  d o w o d z i ł ,  żc  kobiety 
niepowinnyby mówić ,— że one o ui- 
czcm nie umieją mówić,  j a k  należy. 
J a k ż e  cz ęs to  w ż a r t  o b r a c a ł a  jego  
wymówki;  ch cąc  oczywiśc ie  u p e ­
wnić ,  że to wszys tko  nie ze z ł ego  
se rca  p o c h o d z i ,  że On Się nic- 
zmieni ł  i k o c h a  j ą  t a k ,  j a k  d a ­
wniej!... ,  Su am ie  s ła be go ,  pom yśl a­
łem, kiedy walczy  z silnym,



J o d  nem słowom,  uwaga ,  cz u ł oś ć  
i wszystk ie  cnoty  właśc iwo p łc i  k o ­
b iece j ,  nie mogły j u z  wróc ić  p r z e ­

sz ło śc i .  l a k  u d e r z a j ą c a  p r z e m ia ­
n a ,  choc iaż  widziałem w tli ej ua- 
tu r a łn e  skutki  namiętne j  m i ło śc i ,  
w z b u d z i ł a  we mnie c iekawość .  Im 
więcej  zbl iżałem się do IV., tein w i ę ­
cej  był  dla ni iie o twar tym,  j e d n a k ­

że w ś ród  r oz m ów  naszych  nigdy  
nie w sp o m in a ł  o ż o u i e ,  j ak  gdyby 
ona  nie i s tn ia ła.  C h ro m a ł ,  a kiedym 
z apy ta ł ,  od czego ?  o t rzyma łem od- 
o d p o w i e d ź :  »kula«,  i nic więcej.

D ł u g o  j u ż  mie sz ka ł  w Moskwie ,  
gdy p ew ne go  dnia rozmawial iśmy 
do pó źn e j  nocy.  B y ł a  mo wa  o 
p łc i  p ięknej .  U n ió s ł  s ię,  była to 
r z e c z  r z a d k a ;  wyrazy  p ł ynę ły  
ż  ust ,  tw a rz  w y ra ż a ła  n ieukon- 
ten towame.  J e s z c z e  widzę  j e g o  
go rz k i  u śm iec h ,  kiedy r z e k ł  do 
innie:  „tylko cz łowiek  s łabe j  d u ­
szy  i n i edo św ia dc zon y  może  oczeki ­
wać od kobiety p r aw dzi w ego  s z c z ę ­
ścia ; kobieta p o w in n a  być chwi lo ­
wą, z a b a w k ą ;  k to pa t r zy  ńa  nią 
w inny s p o s o b ,  kto chce  znaleźć  
w niej j a k ie ś  czys t e  wyż sze  jeste-  
s t wó  ten g o rz k o  się myli. K o ­
biety są tak s ł a b o  u t w o r z o n e ,  że 
nie iii oj ą dość  siły,  aby p r z e p ę d z i ć  
życie Wyłącznie z j e d n e m  uczuc iem,  
z jćdrtyiii Celem. One  za w sz e  pod  
obcym Wpływem,  a  ja kże  po le gać  
można  na osobie,  k tó r a  nie j e s t  s a ­
modzielną!., . .  Kob ie ta  kocha  n am ię ­
tnie, ale pó jd z i e  z a  i n n e g o ,  bo ją

pot ra f ią  namówić  i babunia  i mama 
i ciotunia .  J e s t  r o z u m n ą ,  l ecz 

uiebywa nigdy  na tu ra ln ie  ro zu m n ą ,  
z a w s z e  chce  się je j  b ł y s n ą ć ,  z a ­
ćmić ;  d o b r a ,  miła;  a le  do n a p r z y ­
krzenia.  Ma 17 l a t ;  r z e ź w a ,  p i ę ­

kna,  Sądzisz,  że wszys tk ie  je j  myśli  
niewinne,  że to a n i o ł  tylko co s p a d ł  
na  z iemię ,  i że ta ziemia nie m o ­

g ła ,  j e s z c z e  z a p r ó s z y ć  je g o  b ia łych  
s k r z y d e łe k ,  a 17 letnie dz iecko  j u ż  
z a k o c h a n e ,  umie Zataić swą mi­
ł o ś ć ,  umie bez zarumienien ia  przy-  
s ią dz  wiarę osobie ,  której  nie k o ­
cha.  O! co do tego,  mój urok  zni-
s z e z o n y   k o b i e t a — t r uf le —szam-
pah ,  j e d n o  i toż  samo!

W ś r ó d  tych w y r a z ó w  o t w o r z y ł  

szuf ladę  biórka , w y j ą ł  niewielki z e ­
szyt ,  a p o d a j ą c  mi go,  d o d a ł  z uśmie­
chem : „ W e ź  — p r z e c z y t a j ,  tobie 
si? P 'zyda;  to j eden  z moich p r z y ­
j a c ió ł  o p i s a ł  do ść  Osobliwe z d a ­
rzenie .  «

Zachowa łe m ręko pism , Zawiera ł  
w sobie,  co nas tępuje :

K to  p r z e j e ż d ż a ł  p rz ez  R i a ż a ń , 
ten Zapewne Zna s t a re g o  t r ak t ie r -  
nika S t e f a n a ,  pewnie  Za t r zyma ł  
się u niego i s ły s z a ł ,  j a k  w y c h w a ­
la sWoję maderę.  P am ię ta m  d o .  
b rze ową b ło tn is tą  jes ień,  t en  p o ­
nury  wieczór ,  kiedy ani  j e d n a  g w i a ­
zdka  nie b łys ła  ria niebie i kiedy 
p o c z to w e  konie za ledwie  z d o ł a ł y  
do c ią gnąć  miiie do bramy r iazań-  
skiego hotelu.  Byłem męczenn i .  

kle ni n i e c i e r p l i w o ś c i ! Chc ia łem
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przemienić po rę  r o k u , naprawić 
d r o g i ,  s tać  się czarnoksiężnik iem,  
a to wszystko,  aby czem prędze j  r z u ­
cić się w objęc ia  uwie lb ionej  z o ­
ny!  J a k ż e m  się s t a r a ł ,  nie t r acąc  
cza su ,  j e c h a ć  dalej ;  j a k  si lnie o p i e ­
ra ł em się zap ro s i n o m  g o s p o d a r z a ,  
u p e w n i a j ą c e g o ,  że ma befsz tyk ,  

kot lety i maderę  z P e t e r s b u r g a ; 
na p oc zc ie  n i e b y ł o  k on i ,  pocz ty-  
l ion i s ł u d z y  z a p e w n ia l i ,  że drogi  
p r z e rw a n e ,  że t r z e b a  nocować;  p o ­
s ła łem j e d n a k  dowiedz ieć  s i ę ,  czy 
kto z mieszkańców nie wynajmie ko­
ni do najbl iższej  s tacyi .  P o d o b n e  
mowy mało mnie  o b c h o d z i ł y ,  m u ­
siałem j ed n ak  pomimowoli  czekać  i 
z a b ra łe m  się do kolac yi ,  m a rz ą c  o 
ko ńc u  mojej podr óży .

Nie w ys z ło  10 minut ,  kiedy' z s ą ­
s iedniego pokoju  usły sza łem d ź w ię ­
ki gi tary i g l o s  męzki.  A c h ,  j akiż 
głos!.:.. .  Namię tn ie  lub iąc  muzykę,  
ba lem się ruszyć  na  so l ie ,  aby nie 
uronić  ani  j edn e j  nu ty .— Ś p i e w a n o  
na p r z ó d  kilka s t ro i  ballady' :

„ D la  czeg ó ż  lm lzie  zerw a li  

Z w iązek  dw óch serc1“
Pote m:

„ D z ie n n e  św ia tło  zn ik ło  ju z “

N o c ,  m arzenia  mi ł osn e ,  p o n u ry  
h u m o r  z r o d z i ł y  m y ś l ,  że te  p i ę ­
kne dźwięki  w yc ho dz ą  z s e r c a  przy- 
c i śn ionego  g łę bok im  smutkiem. C i ­
cho  p o d s z e d ł e m  ku  drzwiom,  aby 
przez  o tw ó r  w zamku zobaczyć  
n iezn a jo me go ;  u d a ł o  mi się.  S i e ­

dz iał  n a  k a n a p ie ,  wielkie niebie­

skie o c z y  z w r ó c i ł  na  sufit;  d łu g ie  
b lond w łos y  s p a d a ł y  w n i e p o rz ą d k u  
na wysokie  c z o ł o ,  n a z n a c z o n e  b l i ­
z n ą ,  z a d a n ą  na jwidocznie j  p r z e z  
cięcie s zab l i ;  p r a w a  ręka  s p o c z y ­
w a ła  n a  chus tce .  M ia ł  na  sobie  

wojskowy s u r d u t ,  w dz iu rc e  u g u z i ­
ka wis ia ł  krzyż S g o  J e r z e g o .

K a ż d y  się do my śl i ,  iż miałem 
na jwięk szą  chęć  z a p o z n a n  ia się 
z za jmującym oficerem. N a  z a p y t a ­
nie m o je :  kto j e s t ?  o d p o w ie d z ia ­

no: » P r z e j e ż d ż a j ą c y  sz tab- ro tmis t rz  
S.« Nazwisko  u t worzone  było z imie­
nia. Ka za łe m pros ić p a n a  S .  o po ­
zwolenie  od d a n ia  wizy ty ;  — u p r z e ­
d z i ł  mnie i sam p rzybył .  I ty ł  to 
m ę żczy zn a  w ś rednim wieku ,  wy­
soki i zgrabny .  K o lo r  j e g o  t w a ­
rzy zmieni ł  się pod  wpływem nie­
po g o d y  i up a łó w.  Nie by ł  z r z ę ­
du  zwycza jny ch  ludzi .  O bsypa łem  
go sz cze rem i  o ś w ia dc zeni am i ,  j a ­
kie w z b u d z i ł  we mnie swym śp i e ­
wem;  śc i s k a ł  moję rękę  i uś mi e ­
c h a ł  się z nicjakicin zadowoleniem. 
S ą d z i ł e m  z  p o c z ą t k u , iż n iezbyt  
rozmowny i że do ść  t r u d n o  się w y ra ­
ża.  Po n ie w a ż  na jp ie rw sz ą  rzecz ą  
między pod ró żne m i  są odpowied z i  
na pytania:  dokąd  ? s k ą d ? - — p r z e ­
to dowiedz ia łem s i ę , że przybywa 
z armii  czynnej ,  ma  być w T a m -  
bowie, S a ra to w ie  i j e s z c z e  kilku in­
nych mias tach.  W y p a d a ł a  nam je­
dna  d r o g a ,  d la  tego  też umówi l i ­
śmy się wyjechać  razem,  a  011 iniał 
ws tąp ić  do  mnie na wieś i powin-



szować zonie mojej imienin, na k tó ­
re spieszyłem się.

O ! jakże  ona będzie uradowaną,  
myśla łem,  z  takiego gościa,— ona
która tak lubi śpiew! . Siedliśmy
do kolacyi; przynies iono dwie b u ­
telki dobrego wina z powozu, a S t e ­
fan zasil i ł  nas swoim szampanem.  
Wyobraźnia  zapal i ła  się; rozmo­
wa sz ł a  żywiej. Nieznajomy p o ­
s iad ł  mą duszę  przez  uroczy glos,  
męzką powierzchowność ,  a nako- 
niec przez  wojskowe wypadki,  k tó ­
rych krótką historyją czytałem na 
białym krzyżu,  przeciętem czole i 
podwiązanej  ręce.  Zaczął  mówić 
o muzyce i wojnie ;  oczy jego za ­
błysły natchnieniem, a szklanka wy­
próżnia ła  butelki .— D os t rz eg łem ,  
Że moje mi łe ,  przyjacielskie przy­
jęcie zdzia ła ło  na nim odmianę:  
był  weselszym. Wted y  p r z y p i s y w a ­

łem to dobroci  serca;  dziś ową w e ­
sołość objaśniłbym prościej  i na­
tu ra ln i e j ,  nazywając j ą :  zadowol- 
nioną miłością własną .  Wtedy by­
łem młody  szczęśliwy!

Samochwals two nie przebi ja ło  się 
W opowiadaniach oficera, ale śmia­
łe  wyrażenia dawały  poznać  nie- 
zjiające p rzeszkód  namiętności.  
Zdawało  mi s i ę , że to j es t  jakiś  
n ieus traszony sąs iad śmierci ,  a 
ogniste spojrzenie  tego cz łowieka 
mogłoby zapewne pokonać nie 
jednę nieprzystępną p i ęknoś ć .— 
Wszystko było w nim zm ięsz ane : 
śmierć,  życie,  muzyka i bagnety.
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Kiedy zapytałem g o ,  według ros- 
syjskiego zwyczaju:  czy nie jest
krewnym pańskim ten a ten jego 
imiennik? z złośliwym uśmiechem 
powiedział :  »l*an nie znasz moich 
krewnych,  ale bo też djabli panu 
do nich?« Ma się rozumieć,  że po 
takiej odpowiedzi zostawiłem kre­
wnych rotmistrza w spokoju.  Ale 
wino i mnie rozwiązało  j ęzyk .— 
Czarodziejska  wład za  szampana 
zwraca  zawsze myśli na przedmio­
ty naszych uczuć.  — Przy  szumie 
muzyki, wojny, wszedłem wszran-  
ki innej rozmowy, zastanawiałem 
się nad pożyciem familijnem, miłą 
żoną,  ale zaledwie zdoła łem wy­
rzec s łów kilka o powabach mał ­
żeńskiej mi łości ,  kiedy nagle twarz 
mego współbies iadnika zachmurzy­
ła  się. Uderzył  szklanką w s tó ł  i 
z aczą ł  z niecierpliwością chodzić 
po pokoju .

»Co się panu stało?« zapytałem.  
—»A ch!  nie mów pan do mnie o 

miłości, o żonie.... j a  także kocha- 
łem«, odpowiedział .

Westchnienie wyrwało się- z jego 
szerokich piers i ,  zamilkł.  Cieka­
wość moja wzras ta ła .  Nie będę o p o ­
wiadać wszystkich zabiegów uży­
tych przezemnie,  aby go przymusić 
do mówienia; a nawet dotychczas  
niew.iem, co było przyczyną z u p e ł ­
nego wynurzenia się, czy j a  natchną­
łem zaufanie,  czy wino wypowie 
działo tajemnicę,  czy też dla tego 
nic ukrył  jej, że się nikogo nie bal?
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Krzyknął:  » szampan a !« schwyci ł 
niedopitą szklankę,  rzuc i ł  się na 
solę i pokręcając lewą ręką piękny 
wąs, op owiadał  prawie w następny 
sposób.

»Kieily się u ro dz i ł em ,  zapewne 
żadna gadatl iwa cyganka nieśmiała 
by przepowiedz ieć ,  że ten mundur 
będzie na moich ramionach i ten 
order  na  mojej piersi,  Piastunki 
nic piln owały mych dziecinnych kro­
ków', nie nsypiąły śpiewem,  gdym 
leżał  w kolebce, i matkę moję nie- 
przejmowałą  obawa,  gdy bosemi 
nogami biegałem po błocie. Nie to 
wino było przeznaczone ( s z k l a n ­
ka drżała  w jego rę ku )  dla r o z ­
weselenia mojej głowy, i jeźlibym 
posze d ł  za wolą losu, (o nie z p a ­
nem siadałbym do stołu«.

»Za miedziane pieniądze uczono 
mnie czytać,  uczyłem się jednak pi l­
nie i z dziecinnych lat powziąłem 
ochotę do śpiewu;  lecz moja chęć 
honorów s ięgała  tylko s topnia dzia  
ka. Nie opuszczałem żadnego n a ­
bożeństwa w parafialnym kościele,  
z dumą nosiłem świece,  głośniej 
od innych piszczałem w świątyni 
ludu,  i przy końcu mszy donośnie 
mówiłem modlitwy.«

’’Niedługo pozwolono mi wzrastać 
w obrębie tych skromnych uciech: 
zostałem wzięty z parafialnego ko 
ścio ła ,  oderwany od ojca,  od m a ­
tki. Dawne to dzie je ,  ale t e r a z ,

kiedy sobie przypomnę,  j ak  wów­
czas płakałem,  ł zy  w oczach często 
się zakręcą  «

»Pewnego dnia,— była to gwiazda 
mego życia, drugi  dzień urodz in ,  
dzwonek tea tra lny,  na odgłos  któ­
rego nas tępuje  zmiana dekoracyj;  
pewnego dnia, jak  powiadam, obej ­
rzeli moje usta i zęby ; w skutek 
rewizyi wnieśli, żem fłetrowersista,  
kazano więc uczyć mnie na flecie, 
P ła kał em ,  lecz na p ł acz  bezbron-  
ny ani j edno serce nie odezwało  się 
z wspołuczuciem,  nikt nieprzyci- 
snął  dziecka do piers i,  nikt nia- 
s t a ra ł  się pieszczotami  jego łzy  
otrzeć!«

’’Przygotowano mnie, abym zosta ł  
lalką, mającą uprzyjemniać nudy i 
bawić próżność,  lecz muzyka wyba­
wiła swego wychowańca.  Je j  wszy­
stko winien j e s t e m : ona zerwała
z w i ą z e k  chwili mego urodzenia  z la­
tami życia i oczarowała  serce kobie­
ty, która byłaby dla innie równie nie­
dos tępną ,  jak  skała  Kaukazu dla 
ko żackiego konia.«

» Prawda,  że muzyka tylko co uie 
przemieni ła mojej głowy w ros tro- 
j on y ins t rument ,  moich myśli w 
fałszywe nuty,  ale za to na k ra ń ­
cu zguby, na krańcu ludzkiej ro z ­
paczy ,  ona udzie la ła mi pociechy, 
niepodległej  żadnemu smutkowi i 
niczyjej samowolnośęi ,  — Śp ie w a­
łem, stojąc w ostatnim szeregu t ł u ­
mu muzykantów, byłem tułaczem 
bez schronienia;  śpiewałem jednak:
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żułem f j lko  tliloli c z e r s t w y ,  ale 
ś p i e w a ł e m . . . .  Ach! d o pók i  s t r u n a , 
dopóki  g l o s  będz i e  wpr awia ć  w 
ruch  pow ie t r z e ,  d o t ą d  j e d n a  p o ł o ­
wa mego j e s te s tw a  inoże cierpieć,  
lecz d r u g a  będz ie  ciągle po ić  się 
ro sk o sząJ«

>> Z  p rz y m u su  z a c z y n a ją c  u c z y ć  
się na  f lec ie ,  po niejakim czas ie 
po lubi łem namię tn ie  ten ins trument;  
talent  do muzyki  z a c z ą ł  się we mnie 
rozw i ja ć ,«

?>Minęło Jat wie le;  z w o ln a  żabie 
rałem z n a j o m o ś ć  z znakomitszemi  
a r tystami  w Moskwie,  p o rz u c i ł e m  
flet, uczyn i łe m szybkie p o s t ę p y  na 
sk rz yp cach  i f o r te p ia n ie .—  Nako-  
niec śp ie w s t a ł  się wyłą cznem ino 
jem za t r u d n ie n ie m .«

»l iUbownicy muzyki  cenil i  moje 
zdo ln ośc i ,  zamawial i  n a  kwarte-  
t a ,  p r zym us za l i  ś p i e w a ć ,  l ecz  w 
ich o czach  byłem tylko m uz y k a n ­
tem...... śp ie w ak ie m   albo lepiej
mó wią c , maszyną ,  k tó ra  g r a  i ś p i e ­
wa, ku której  w czas ie gr y  i śp iewu 
stoją tw arzą ,  a po skończonym  ś p i e ­
wie o d w r a c a j ą  się plecami.  Chwali l i  
innie, ale w tej po chwa le  zn ać  było 
laskę ;  podz iwia l i  i na  zn ak  wyso ­
kiego zado wo le n ia  u d e rz a l i  po  
plecach; nazywa l i  g e n i u s z e m ,  ale 
tak z im no ,  tak  s p o k o jn i e ,  iż wi 
dać było,  że nikt  z nich nie c h c i a ł ­
by być na mojem mi e jsc u :  widać  
było, ze każdy pomyśla ł :  njesteś g e ­
niuszem , i cóż  to z n a c z y ?« W y ­

noszono mnie pod  niebiosa,  l ecz to

tak s z c z e rze ,  t ak  p o n i ż a j ą c o ,  jak 
kiedy uwielbia ją  c o ś ,  c ze g o  nieza-  

zdr o sz c z ą ;  z rów ną  przy jemnością ,  
j a k  kiedy cz łowie k  zachwyci  się 
o s o b ą ,  k t ó r ą . p o c z y t u j e  z a  n iższą  
od siebie.«

» Z acz ą łe m  dawać  le kc yj e ,  był  
to ś r ó d e k  o t rzyma nia  p ieniędzy.  
1 rz ypa dek  z a z n a j o m i ł  mnie z pe­
wnym m ło d z ie ń c e m ,  n ie podobnym 
z u p e ł n i e  do większej  c zę śc i  ludz i .  
F ana ty k  muz yki ,  za pa lo ny  wielbi­
ciel s z t u k ,  p ie rwszeńs two ta len tu  
k ł a d ł ,  kto wie,  czy nie wyżej nad  
wszystkie  p i e r w s z e ń s t w a ; on to 
mnie,  wy ma zanego z l iczby i s t o t ,  
k tórych  m o ż n a  nazw ać  lu d ź m i ,  
mnie,  muzykanta ,  s a d z a ł  p r z y  obłę ­
dz ie  obok ja k ie g o ś  ko leg ia lnego  
a s s e s o r a  P r z y z n a j ę ,  że ten  s p o ­
sób obe jśc ia  z p o c z ą tk u  w ydał  się 
dla mnie s z c z e g ó ln y m ;  byłem n ie ­
przywykły do tego.  Nic ro z t r z ą s a ł ,  
kto jes tem,  skąd przybywam;  p r z y j ­
m o w a ł  mnie rów no  z innemi,  i dla  
te go  też  częs to  na  tw arzy  czu łe m  
rumienie c .«

«Kiedy  pr zy  g ośc ia ch  z a c z y n a ł  
ze m ną  r o z m o w ę ,  albo p r o s i ł  s i a ­
dać  , by ło  to d l a  mnie r z e c z ą  tak  

s z c z e g ó l n ą ,  nową,  niezwyczajną . . . .  
W i e r z a j  p a n ,  że nie śmieć s i ąść  
lub nie wiedzieć ,  gdz ie  i j a k  s iąść ,  
j e s t  to może  najwięcej  m ęczące  
u c z u c i e !   Z a  to t e r az  na p i e r ­
wszym le ps zym ,  kto się t ra f i ,  o d ­
p łacam sobie ów czesne  cie rpien ia .  
Czy  p o jm u je sz  pan  r o s k o s z  o d p o -
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wiedzieć grubiańsko na grzeczne 
wyrazy;  zaledwie kiwnąć g łow ą ,  
kiedy uniżenie zdejmują kapelusz 
i bez przymusu usiąść na solie na 
przeciw wymuszonego panicza,  lub 
hardego bogacza?  Młody c z ł o ­
wiek, mój dobroczyńca ,  pokochał  
mnie, jak  równego,  jak przyjaciela.  
Cały przeciąg czas u ,  którym mo­
głem dowolnie r o z r z ą d z a ć , p r z e ­
pędzałem u niego. P o d a ł  mi ś rod 
ki wydoskonalenia talentu , z m u ­
sza ł  czytać książki, pr zyucza ł  mó­
wić po ludzku, nie czerwieuić się 
i nie myśleć, że nie jes tem godzien 
h o n o ru ,  ażeby ze mną rozmawiano. 
Słowem,  przetwarzał  mnie,  ściera­
j ą c  rdzę,  pokrywającą mój rozum i 
duszę .«

»Chelwre chwytałem za  ks iążki , 
lecz nie zaspokaja jąc ciekawości , 
obrażały mnie, bo wszystkie mówiły 
o innych, a nigdy o mnie samym. 
Widzia łem w nich obrazy rozmai ­
tych obyczajów, wszelkich namię­
tności ,  wszystkiego,  co żyje i od ­
dycha, lecz w żadnej nie znalazłem 
siebie.«

» W  książkowym re jest rze ludzi  
byłem stworzeniem wyjątkowem , 
nieciekawem , n iezajmującem, i s to­
t ą ,  k tóra nie-może natchnąć myśli,
0 której nie da  się nic powiedzieć,
1 o której  nie pozwolono nawet
wspominać Mniej wart  byłem,
aniżeli zabity ż o ł n i e r z , zagwoż 
dzona armata,  złamany bagnet lub 
Zerwana struna.,, , ,«

»l iażdy człowiek ma swój rok, 
dzień, w którym los ogłasza  os tate • 
czny wyrok przyszłego życ ia , wy­
śmiewa gorącą  wiarę,  przemieniając 
j ą  w lekkomyślne nadzie je ,  lub też 
daje im pozór  rzeczywistości,  odzie ­
wając w szatę najprzyjemniejszych 
życzeń; najczęściej podobno p rz ed ­
stawia j ą  pod postacią kobiety lub 
worków złota.  W  życiu każdego 
jest  owe niby' w gorączce  przesi le­
nie,  dzień  dwunasty, domowe I Wa­
terloo..... Miałem i j a  ów r o k , ów 
dzień.«

»Człowijek, którego byłem podda ­
nym,  zamieszkał  w jednej  z-guber- 
n i j , z zamiarem ulepszenia gospo­
d a r s tw a  w dobrach swoich i ’ zwię­
kszenia dochodów;  wioska mego 
dobroczyńcy była położoną w tejże 
samej gubernii,  nawet w tym samym 
powiecie. Ze względu na sąsie­
dztwo pozwolono mi przebywać u 
niego,—j u ż  używałem niejakiej swo­
body!*'

»Udaliśmy się nad kręty brzeg 
W ołg i  z marzeniami muzykalnych 
przedsięwzięć,  lecz nic wiem , dla 
czego tu myśli moje były posępniej ­
sze. i dźwięki rodzinnych pieśni 
zrozumialszc dla serca,  nawet bar­
dziej,  niż utwory nieśmiertelnego
Mozarta.«

» Przyjaciel  zaznajomił  mnie ze 
sweini sąs iadami , wychwalał '  mój 
talent,  dla tego też zaraz  po przy- 
jeździe  znalazłem wielkie względy 
u ludzi,  którzy nie wiedzieli,  co ro-
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bić z palcami i głosem córek, i dla 
których stojący w sali fortepian 
był zupełn ie  martwym kapitałem. 
W charakterze przybyłego z Mo­
skwy artysty, stałem się wiejskim 
nauczycielem i, mówiąc prawdę, na 
wsi okazywano d la  mnie więcej sza ­
cunku, aniżeli w stolicy: ma się ro> 
zumieć, tylko dla tego, że mój p ro ­
tektor nie opow iadał nikomu mojej 
historyi. N areszcie, samo jego ob­
chodzenie się zemną nadawało mi 
niejakie znaczenie.«

»W szystko sz ło  dobrze, dzień za 
dniem mijał, i zawsze następny  s p ę ­
dzaliśmy tak samo, jak  poprzedni."

wPewnego dnia zaproszono  mnie 
do szanownej staruszki, w łaścic iel­
ki poblizkićj wioski, ażeby akom pa­
niować jakiejś nowo przybyłej p a ­
nience. Cokolwiek zasłabłem  i nie- 
chciało mi się tam jechać; lecz sk ło ­
niono m nie, upew nia jąc ,  iż odm ó­
wieniem zepsu ję  zabawę i święto. 
Były to  imieniny s ta ru sz k i , a w n u ­
czka je j  miała śpiewać p rzy  zn a­
cznej liczbie różnorodnych gości."

»W ażność okoliczności była wiel­
ka. Przeźw yciężając s łabość, ub ra­
łem się staranniej jak zwykle i po ­
jechałem «

» Muszę panu  objaśnić’, że już 
wtedy umiałem dosyć śmiało s ta ­
nąć p rzed  licznem towarzystwem. 
Kiedy mówię » dość śm ia ło "  to 
znaczy, ż e ju ż  nie chodziłem na pal­
cach, ale ca łą  s topą  i że nogi nie 
plątały się , chociaż nie posiadały

1 —

jeszcze tej naturalnej niewymuszo- 
ilości, z którą teraz zakładam je  j e ­
dna na drugą, zginam, szurgam  nie­
mi i sztukam .... Mogłem ju ż  wtedy 
przy kilku osobach p rz e jść  z j e ­
dnego końca pokoju w d ru g i ,  o d ­
powiadać g ło śn o ,  ale wolałem za­
wsze pilnować kątów, to bezpie­
czniej."

»Jakże jasn o  wschodziło  słońce
owego dnia!  O!.... dopiero teraz
uczuw am , jak go dobrze pamię­
tam!.... J e s t  011 tutaj (olicer, p rz y ­
bliżywszy rękę do cz o ła ,  uderzył 
po niem) ze wszystkiemi szczegóła­
mi, ze wszystkiemi drobiazgami!... 
Zdaje  ini się, że je szcze  przypo­
minam sobie każdą lalę  W ołg i ,  
każdy kwiatek, wszystkie twarze, 
wszystkie dźwięki, wszystko, na co 
wówczas spojrza łem  lub com s ły ­
sza ł ."

»Nie jestem w stan ie , nie potraGę 
opisać panu dnia tego z zupe łną  
dokłanością, ztakiem obojętnćin wy­
liczeniem słów i zdarzeń , z jakiem 
młode kobiety opowiadają sobie 
rozmowy i ubiory w czorajszego  wie­
c z o ru ,  a s taruszki sny dzisiejszej 
nocy."

»Prześliczny, ciepły dzień, rz ad ­
ko takie zda rza ją  się pod  naszem 
niebem!...."

»Prze jeżdżałein  górzystym b rze ­
giem W ołgi. Rzeka, z łocona  p ro ­
mieniami s ło ń ca ,  uspokoiła  swe fa­
le..*.. p ły n ę ła  zw olna , jakby mały 
bezsilny strumyk! Gdzie niegdzie



Igrały na nićj dzieci wieśniaków,
siedząc w wązkich czółenkacl ..........
Nie było ani jednego bałwanu,  ani 
jednej  bystrej fali.... O! jakżem się 
zachwycał Wołgą!«

»Chłodny wiatr obwiewał  mnie. 
Coś  czarującego było w tej massie 
w ó d ,  w tein morzu zieloności łąk,  
pokrywających przeciwny brzeg rz e ­
ki! Zapewne i natura,  równie jak 
obywatelka, do domu której spieszy'- 
łem, obchodziła wtedy imieniny. —* 
W  tej chwili byłem bardziej  , niż 
kiedykolwiek, człowiekiem, muzy­
kiem. Miałem ochotę śpiewać,  c z u ­
łem natchnienie lecz ten p rz y­
stęp wewnętrznego ognia niedługo 
podsycał  mój talent. .. «

»Nakoniec przyjechałem do miej 
sca, w którem pod ług  ogólnego pr a­
widła miałem spotkać tyle n ieczu­
łych uszów, tyle niemych dusz, gdzie 
musiałem przemieniać allegro w an­
dante, adagio  w allegro ; to  wst rzy­
mywać się niekiedy, to znowu pę 
dzić w' pogoń za piskliwym głosem 
jakiej wiejskiej panienki.  Męczeń­
ska powinność nauczyciela nauczy­
ł a  mnie zimnej krwi, prawie aniel­
skiej cierpliwości; ze spus zc zoną 
więc g łową byłem zupełnie p rz y­
gotowany wycierpieć srogą próbę « 

»Przede mną pomknął się ku g ł ó ­
wnemu wchodowi pał acu powóz 
sześciokonny. Miałem i j a  ochotę 
podjechać za nim, lecz przed d o ­
mem stali goście,  i zabrakło mi si­
ły i ducha na spełnienie tak odwa­
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żnego czynu.  W  podobnych z d a ­
rzeniach jakiś  n ieznośny głoś  
p rzypominał  mi: »Powóz i ty — r ó ­
żnica" ; zs iadłem z bryczki przed 
bocznemi drzwiami i przecisnąłem 
się do przedpokoju ,  nie będąc spo ­
strzeżonym. Oczekiwała mnie tu  
n ieprzyjemność; musiano donieść 
o mojem p rzyb yc iu , a prócz  tego 
wypadło mi wchodzić do salonu 
samemu. Możesz pan os ądz ić ,  co 
się działo w inem sercu; chcąc nic- 
chcąe,  t rzeba  było odważyć się. 
D ługo  poprawiałem włosy,  zmia­
tałem pył  z sukni ,  nakoniec wsze­
dłem, rozumie s ię,  cokolwiek bo­
kiem, trzymając się blisko ściany'. 
Na szczęście widok towarzystwa 
d o d a ł  mi cokohviek śmiałości .«

»Zebranie składal i  okoliczni są* 
siedzi i sąsiadki,  ale jakowyś ory. 
ginalny nieporządek panow ał  w tym 
tłumie. Wid ać to by ło we wszy- 
stkiem, w ubraniu,  w pozycyach i 
twarzach.  Sw ob od ne ,  nieczynne 
życic pól z swoją dzikością, z swo- 
jem niedbalstwem,  z swoją samo- 
woluością,  odbijało się w zwierc ia­
dle tego zgromadzenia.  Gdzie nie­
gdzie  błyskała kobieca p rzesada ,  
gdzie niegdzie p rzeg ląda ła  niebiań­
ska twarzyczka.  T u  zawiesiste 
w ą sy , tam znowu tiiewyczesana 
głowa,  tu  kamizelka okręcona z ł o­
tym łańcuchem,  tam nieprasowana 
suknia...,. Pomyś la łem:  «nie t rzeba 
tchu rzyć«  i zbliżyłem się do pani  
domu.a



)>Staruszka w w i p. ku s i edz i a ł a  w 
wygo ii nem krześle i, o p a r ł s z y  nogi 
na  k a n a p c e ,  t r z y m a ła  w ręku  wy 
szy tą  na kanwie  p o d u s z k ę ,  p o k a ­
z u j ą c  ją  s iedzącym w pobli śkośei  
damom; j a w n e  uczuc ie  dumy, po ł ą  
czone j  niekiedy z zadowoleniem,  o 
żywia ło  je j  uśmiech i oczy p o z b a ­
wione życia.  — » T o  mi d a ro w a ła  
Olesia*' ,  p o w t a r z a ł a  babunia ,  o b r a ­
ca jąc  się Z powagą  to w tę,  to w ow ą 

s t ron ę .
».)uż t rzy  razy  się uk łon i łe m i z a ­

pewne je szcze  d ł u g o ,  z p o w o d u  z a ­
jęc ia  pod usz ką ,  k łania łbym się, g d y ­
by ja k a ś  m ło d a  pani enka  nie t rą c i ła  
s ta rus zkę  i nie s z e p n ę ł a  j e j  cóś  do 
u c h a ,  z a p e w n e  o mnie,  bo babunia  
w tejże chwili ,  w ra z  z calem sżauow-  
liem zg r o m a d z e n ie m ,  pow sta ws zy  
Z kr zes ła ,  r z e k ł a :

— Ach  , to p a n  ! b a rd z o  jes tem 
wdz ięczną ,  że raczy łe ś  przyby ć ,— 
wiele o p a n u  s ły sza ł am  od W ł o ­
dz imierza  K.; p o w i a d a j ą ,  iż j es te ś  
pan doskon ałym muzy kie m,  a do 
mnie też p r z y j e c h a ł a  w go śc in ę  a r ­
tystka ,  m o ja  w n u c z k a . . , , .  Olesiu,  
chodźno tutaj!, . . .

i iMówiąc p r a w d ę ,  nie obch o d z i ł a  
mnie p a n n a  A le k s a n d ra ,  a le  mimo 
to jednak  nie bacząc ,  że oc zy  w szys t ­
kich były zw ró con e  na  innie,  spó j  
rżałem śmia ło  na wn uczkę ,  a  se rce 
mówiło mis »o n a  musi  dob rze  śp ie ­

wać."
— Prz eds ta w ia m  p a n u  moję wnu 

czkę, » rzek ła  s t a r u s z k a " ,  ma  wiel

ką ochotę  i zdatnosść do m u z y k i ! -*  
P r o s z ę  częśc ie j  u nas bywać;  bę­
dz iesz pan razem z nią śp ie w a ł ,—■ 
uiepowinrtą zapomnieć, tego,  co umiej 
A gdz ież  Wło dzi m ie rz ?  Cóż  to z n a ­
czy ,  że nie pr zybył  | r azem z p a ­
nem?"

)>!’o je c h a ł  do nliasta,  aby za ła tw ić  
niektóre in t e re sa ,  odpo wied z ia łem.  
Z a p e w n e  je szcze  dz iś  wieczorem 
wróc i. "

— Ach l a d a c o , o d p a r ła ,  z u p e ł ­
nie z a p o m n ia ł  o s t a re j !— o, p o g n ie ­
wamy się z nim o to! Czy n ie 'obe j -  
rzysz  pan czasem p o d a fu n k u ,  k t ó ­
ry dos ta łam od Olesi? »przy  tych 
s ło w ach  p o u a ł a  mi n ieznośną  po* 
duszkę"; . . . i

. .Kiedyż  uwoln ią  mnie? myśla łem,  
p r z y p a t r u j ą c  się p o d u s z c e  z z a j ę ­
c iem,  k ła n i a ją c  się i p o r u s z a j ą c  
u s t am i ,  jakbym niby c h c ia ł  chwalić 
poda runek .  N a re szc i e  p o d a n o  mi 
k rze s ło ,  gośc ie  przestal i  nniie mie­
rzyć od  g łowy do s t ó p ,  bo now a 
osob a  przyby ła :  zs zedł em  z wystó-J 
wy, ode tchną łem wolniej,- p r z y p o ­
mniawszy sobie mój p ie rwszy  r z u t  
oka  na Aleksandrę  i wrażenie ,  j ak ió  
uczy n i ła  na mnie."

» O na  musi  do br ze  śp ie w ać" ,  o tóż  
wszystko co mnie w niej Zajęło.  
W s k u t e k  n a t u r a ln e g o  p o rz ą d k u  mo­
ich muzykalnych  myśli ,  s iedząc  w 
kącie po ko ju ,  z acz ą ł e m  p r z y p a t r y ­
wać się istocie,  k tóra musi doferżś? 
śpiewać."

23
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»Ń!c powiem parni,  że mi się p o ­
d o b a ł a , nic mogę  tego powiedz ieć;  
p.e s łowem p odobać się  j e s t  z ł ą c z o ­
na j a k a ś  myśl o r ó w n o ś c i ,  a Ale 
ks an dr a  W naszym sócya lnym  s ta  
nie b y ł a  o tyle wyższ ą  nade  mnie, 
ze na we t  gdyby mi się i s totnie 
p o d o b a ł a ,  nic miałbym odwagi do­
myśleć się tego.  S’ odobne  uczuc ie  
p r z y  p ie rwszem je j  spo tka niu  nie- 
inogło  ws tąp ić  do mojej  duszy ,  
w której  , skutkiem p o n i ż e n i a ,  tak 
m a ł o  było ś m ia ło śc i .'1

» P a t r z a ł c m  n a  A le k s a n d r ę ,  jak 
n a  ry c i n ę ,  k tóre j  się n i e p r z e d a j e ,  
której  za ż a d n ą  cenę kupić nie m o ż ­
na: j ak  na  nóty,  z p o w ie rz c h o w n o ­
ści  których  obiecywałem sobie c za  
ró w n ą  ha rm o n ię ;  p a t r z a ł e m  na  nią  
nie j a k  człowiek ,  l ecz j a k o  a r tysta . "

»Poinimo to j e d n a k ,  do j r za łem  
niebieskie oczy ,  pe łn e  ja k i e g o ś  ż y ­
cia m arzeń ;  lica, na  k tó ry ch  i g r a ł  
lekki rumieniec ;  ma lown icz y  u k ł a d  
ja sn y ch  sp lo tów,  z g r a b n ą  f igurkę i 

d r o b n ą  n ó żk ę ."
» Gdybym był  w ów czas  tern, ozem 

dz iś  j es tem,  wyczyta łbym na  tw arzy  
Aleksandry ,  w jej  ru chu ,  w yr azach ,  
tę  p f o s t o d n s z n o ś ć  n ie do św ia dc zo  

nego  s e r c a ,  czys tego  jak  śn ieg  na  
wie rz cho łk ach  E l b r n z u ;  ś m ia ło ść  
n i ew in nośc i ,  k tór a  n ieob awia  się 
j u t r a ,  bo j e s z c z e  nie wie, czego  się 
ma lę ka ć ;  nakonie c  ten ogień d u ­
szy n ies t rud zo ne j  m i ł o ś c i ą ,  s r a n t
kiem, an i  t eż sz c z ę ś c i e m   Otóż-
to ,  coby widz i a ła  moja  wyobraźnia ,

gdybym był  w ów czas  t e n i , czćm 
dziś  j es tem ; lecz wtedy wszystkie  
te myśli  wyraz i łem dla siebie ina­
czej;  myślałem:  ja kże  ona musi  być 

dób rą!«
»\V chwi l i ,  kiedym p rz y p a t r y w a ł  

się młode j  śp iewaczce  , r ęka  moja  
mimowolnie p o p r a w i a ł a  ch us tkę  na  
szyi. Odg ad n i j  pan przyc zy nę  p o ­
ru sz e ń  ludzkich!  S t a r u s z k a  z a c z ę ł a  
zn o w u  coś do mnie mówić;  j e j  m o ­
wa p rz e rw a n ą  z o s t a ł a  p rz e z  g łoś ne  
zaw ołan ie :  » ju ż  n a  stole!"

» P r z y  obiedz ie ,  n ie zna ją c  nikogo ,  
s iedziałbym niezawodnie  j a k  w p u ­

styni ,  gdyby nie t ra fi ł  s ię jakiś  lu- 
bownik muzyki ,  który za ją w sz y  mie j ­
sce obok mnie,  o mało  nie z a m ę c zy ł  
sw ą  muz yka lną  h i s t o r y ą ;  o p o w ia ­
d a ł ,  jakim spo sob em n a u c z y ł  się 
g r a ć  na s k r z y p c a c h  i na  k la rynec ic ;  
że u t w o r z y ł  o rk ies t rę ,  z ł o ż o n ą  z 
dw o rsk i c h  lu d z i ,  co go to  ko sz to ­
wało ,  j a k  mu się p o d o b a  ko nce r t  
z h mol, k tó re g o  ich uczy,  a nao-  
s ta tek  z a p r o s i ł  mnie do siebie. N u ­
dzi łem się,  l ec z  p r zyna jm nie j  m o ­
głem choć  z j e d n ą - o s o b ą  r o z m a ­
wiać.  Mi lczeć ciągle w ś r ó d  g r o n a  
n iezna jomych było dla mnie toż  
samo,  co g ło śu o  mówić przy  wszys t ­

kich."
» S p o k o jn ie  ob iadowałem w od da­

leniu od p an i  d o m u ,  na  samym 
końcu  s t o ł u ,  i nic wiem, p rz e z  j a ­
ką s z c z e g ó l n ą  p r z e z o r n o ś ć  s ł u g ,  
każ dą  p o t r a w ę  p r z y n o s z o n o  do mnie 
na o s t a tku ,  z czego  na tur a ln ie  wy-
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p a d ł o ,  że z o g rom ne j  massy raków 
d os ta łe m  tylko jednego ,  a sz p a ra g i  
i s a ł a t ę  widz ia łem tylko. Ale te 
m a ło z n a c z ą c e  okol iczności  u iezdo-  

ł a ł y  r o z d r a ż n i ć  moich nerwów.  D la  
n ich p rz y g o t o w y w a ł a  się innego  
r o d z a j u  m ęcza rn i a ,  wymyśln ie jsza ,  
silniej mo gąca  dz ia łać .  Nieda leko 
odcmnie  s iedz ia ł  j ak iś  j ego m ość  
cięgle milczący,  z tw a rz ą  c ie rpiącą,  
c h u d y  i, są d z ą c  z p o z o r u ,  b a rd z o  
c zu ły .  P r z y  końcu  ob iadu  o t w o ­
r z y ł  p rz ec ie  us ta  i z a c z ą ł  z osobą,  
na  pr zec iw  siebie umieszczoną ,  r o z ­
mawiać.  B ę d ą c  z a rzuco ny  post rzc-  
żen iami  m o je g o  sąs iada ,  nie z w r a c a ­
łem na  da lsze  p rzedmi oty  żadne j  
uwagi ,  kiedy nagle s e r c e  moje z a ­
c z ę ł o  bić silniej ,  tw a rz  się z a p ł o ­
n i ła  i oczy,  wlepione  w c h u d e g o  j e ­
g o m o ś c i ,  s ta n ę ły  kołem.  U s ły sz ą  
łem na s t ę p n e  s łowa:

— A j a  dziś  z robi łem doskonały  
i n te r e s :  sp r z e d a łe m  dwóch m uz y­
kantów, po tysiąc rubli  za  sz tu k ę .— 

» S ą s i a d  mój z ro b i ł  mi uwagę ,  mó­
wiąc do u c h a :«

—Z a r a z  znać ,  że nie jes t  ar tystą!  
Za  ża d n e g o  ze swoich  i p o  dwa 
tysiące nie wezmę.

wPojmujesz- pa n ,  co u c z u łe m ,  co 
chciałem uczynić ,  l ecz nie był  czas  
po temu. T e r a z  nie r adz i łb ym  ni ­
komu ro z s z e r z a ć  się w t e n  sp osó b  
iv mojej  obecnośc i  o domowych w y ­
p a d k a c h  swojej  orkiest ry ;  wtedy 
mogłem tylko z czerwienić  się-, z a ­

drżeć  i z wyrazem s m u t k u  w o czach

s p o j r z e ć  na drugi  koniec s to łu ,  m  
mi łą  A le k s a n d r ę ,  j ak  gdyby d la  
*ego, ażeby w  jej  ł a g o d n y c h  rysach,  
wyraża ją cych  l u d z k o ś ć ,  zna leść  o-  
b ronę  przeciw zn iewadze ,  ażeby p©» 
c ieszyć się,  pogodzi ć  z ludźmi,,  wy­
czytawszy na je j  t w a rz y :  O n a  nie- 
powiedz ia łaby  t e g o ,  ona  nieprzę-  
da łaby a r tysty!— T a k ,  na  je j  tw arzy  
m o ż n a  było to wyczytać .«

( Ł z y  zak ręc i ły  się w o c z a c h  ofi 
cera;  ws ta ł ,  p r z e s z e d ł  pokój  i, na- 
l ewając  w szk lanki  s z a m p a n a  z t r z e ­
ciej butelki ,  mówił  dalej) :

» S k o ń c z o n o  o b i a d ,  t ak  jak  k o ń ­
czą  wszys tkie  ob ia dy :  na jed l i  się, 
napil i  i wstali .  P o  us ły szen iu  o-  

wych o k r o p n y c h  s łów,  d ł u g o  nie- 
inogl'em pr z y jś ć  do  s i e b i e ; minio 
wolnie zamyśl i łem s i ę ,  nie mogąc  
zna l eźć  dla  siebie m i e j s c a ; chudy 
cz łowiek  ciągle k rę c i ł  s ię  k o j o  mnie; 
nawe t  dowiedz iawszy  się, że jes tem 
śp iewa kiem,  p r z y s z e d ł  p r o w a d z i ć  
ze m ną  ro z m o w ę .«

iiMyślałeui o moim losie,  gdy n a ­
gle p r z y b ie g ła  Aleksandr a ,  mówiąc:  

—  Nie  wiem, dla czego  babu nia  
chce  kon iecznie ,  abym ś p i e w a ł a :  
może pan raczysz  p r z e j r z e ć  nuty,  
coby wybrać?  Nigdy, nie śpiewam 
przy obcych i t ak  się lękam... . . .

»Je j  s ło w a ,  jej  g ło s  ożywiły ino- 
j ę  wyobraźnią ;  zbl iżyłem się do fo r ­
te p ia nu ,  a le  nic zdążyl i śmy j e s z c z e  
wybrać,  co ma śp iewać ,  kiedy p r z y ­

s z ł a  babunia ,  z a  n ią  prawi.® wszy­
scy g o ś c ie , -



»Mój sąsiad obiadowy, jako znaw­
ca ,  usiadł za  inojem k rzes ł em,  a 
chudy człowiek,  jak kara boska, 
wprost  mych oczu, Wtedy nie mógł  
już znieważyć mnie ; nie mieliśmy ' 
nic z sobą wspólnego. Falce  moje 
dptknęły klawiszów" i dusza  przele­
c iała w inny świat ,  gdzie nie mo­
gliśmy się spotkać.«

»Na twarzy Aleksandry,  tuż przy 
mnie stojącej,  bojaźń wzras tała  j a  
Wnie: pierś jej  śnieżna,  jak gołąb 
n a  s łońcu,  z nrespokojnoścrą p o d ­
nosi ła  się. Ach,  kiedy po ude rze ­
niu kilku akkordów wypłynęły z tej 
piersi pierwsze dźwięki,  drżące,  
hojaźl iwe,— pałce moje nie mogły
robić po rusz eń   nóty znikły,
obej rzałem s ię  Czy wiesz pan,
co jest kontr-- a lta , to połączenie 
twardości  z miękkością,  siły i c z u ­
c i a ,  namiętności i męstwa,  czego 
brak daje się uczuwać- w soprano?" 
t  »Czy wiesz pan,  co są niebieskie 
oczy,  l,ąt szesnaście. . . . ,  ta błyszczą- 
ęa-chwila w ż y c iu  kobiety, ten naj ­
piękniejszy akkod T w ó r cy ,  c za ru ­
jący,  pełny,  vy którym s łychać nie­
bo i ziemię, któremu pobobnego nie - 
■znajdziemy nawet w utworach Haj- 
-dena i Mozarta?..,.,  Aleksandra mia ­
ł a  czysty kontr alta, j e szcze  niezn-. 
pe łn ie  wyrobiony, lecz mi.uja lat 16, 
niebieskie oęzy.... Z kążdą chwilą 

g ł o s  je j  s t a w a ł  -się śmielszym., By- 
łent  w zach wyoeni ' b v  «

>*Mpiiczyła» dały s '«f s ł y s z e ć  nie- 
dorzęczjfte okrzyki poe!uv>fy%. ,ja tyl*
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ko sain n'e śmiałem wyrzec ani s io ■ 
wa;  babka ca łowała  wnuczkę ,  a 
obracając się do mnie, zapytała:  
»Jakźe  pan znajdujesz,  czy ona do­
brze śpiewa?«

— Prześlicznie,  odpowiedziałem, 
gniewając się na siebie za tak zi­
mny wyraz.

»Teraz  na pana hółej“ mówiła da- 
Ićj s taruszka , rozumie się, przypo­
minając znowu,  że s łyszał a  tyle o 
mnie od Włodzimierza.  Aleksandra 
kręciła się, nie zwracając  na mnie 
najmniejszej uwagi.  Nigdy nie by­
łem takim samolubem,  jak  w tej 
ch w il i ! . , . .  Siedzieć niedost rzeżo- 
nym, milczeć wtedy, gdy wszystko, 
w około szczebiotało bez związku, 
bez sensu,  kiedy ona nie pojmuje,  
że ja  jeden j ą  uczułem,  zrozumia­
łem!.... nie!—raczej  przymusić,  aż e ­
by i ona także wpatrywała  sie wo 
mnie,  ażeby i ona także przysłu- 
cbywała s ię:  myśli te wzruszyły  
wszystkie s t runy mego serca. Z n i ­
kła nieśmiałość,  wstyd przepadł ;  
dla mnie już  nikt nie i s tn ia ł ,  ani 
babka, ani sąsiad,  ani chudy cz ło ­
wiek, ani ten t łum pospolitych lu ­
dzi; przede mną s ta ł  tylko for tepian 
i Aleksandra.  J i l e w iem ,  jak śpie­
wałem, lecz ona zbl iża ła  się coraz 
bardziej ku mnie, przes ta ła  pat rzeć 
po st ronach , za trzymując oczy na
śpiewaku  Ach! dla oczarowania
duszy nie t rzeba mowy , iiie t rzeba 
umieć mówić,— trzeba śpiewać. Wy-  
razy, rozum, dusza,  dźwięki— wyrgi
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7,y i ro7.tiin mają naznaczone  sobie 
granice; same tylko dźwięki,  równie  
jak dusza,  nie mają krańców. Nie  bę 
dę opowiadać  panu sądu moich s ł u ­
c h a c z y ,  nie patrzałem na nich,  nie 
s łysza łem co mówili,  Aleksandra 
zamyśl i ła się; zadow olo ny byłem 
z uczynionego wrażenia,  .ale ten 
tryumf trwał n i e d ł u g o .  Marzyłem,  
żeśmy równi ,  że żyjemy w świecie  
muzyki   zapomniałem ,  kto j e ­
stem!.... kiedy nagle nieśmiało zbli­
żyła się ku mnie i kilka jej s łów  
przebudziło mnie zupełnie;  w s t a ­
łem z krzes ła ,  zobaczyłem znowu  
staruszkę,  obiadowego sąsiada i chu­
dego jegomości .  'Aleksandra r z e ­
kła do mnie coś  po irancuzku; nie 
sądziła,  ze można dobrze śpiewać,  a 
nie umieć tego języka: myślała,  żem 
wychowany według  jćj pojęć,  iż ró­
wność talentu równa nas we wszy- 
stkiem . . .  omyli ła się! Nie pomnę,  
jak odpowiedziałem na zapytanie,  
uczynione w przeklętym języku.  
Przyjechał Włodzimierz ,  p o n o w i o ­
no ś p ie w y,  Aleksandra mówi ła już  
zemną p o r o s s y j s k u ,  mówiła wiele^ 
mówiła przyjemnie.«

»Kiedy wraz z moim dobroczyńcą  
zabieraliśmy się do odjazdu,  babu­
nia wziąwszy mnie na s t ro n ę ,  p o ­
wtórzyła ż ą d a n i e , abym przyjeż­
dżał dawać lekcye jej w n u c z c e ,  
wsuwając w rękę jakąś i lo ść  pie­
niędzy, Nie  wziąłem,. . ,  Aleksandra  
prosiła tak że ,  l ecz dzięki B o g u ,  
nię dawała pieuiędzy,  Odjechaliśmy,

K onlr-a lło  , niebieskie oczy i język  
francuzki niewyohodziły z mojej 
pamięci; księżyc oświecał  W o ł g ę ,  
lecz dzieci  już nie igrały,  a wiatr 
w z r u s z a ł  jej wody.«

»R zecz  zabawna! następnego z a ­
raz dnia wziąłem się do francuzkiego  
abecadła; Włodzimierz był  nauczy­
cielem; jakież męczarnie wycierpia­
łem!  Język mój stwardniał  odda-  
wna, napróżno przełamywałem jego  
upór: z a cho w ał  charakter p oc zą ­
tkowego wychowania; ale za to, rę­
czę  panu, nikt Francuzów nie prze­
klinał bardziej odemnie!. ..«

»Jakże dokończyć  panu mojej d z i ­
wnej liistoryi?... Jakże oddać mowę,  

spojrzenia,  opowiedzieć mi łość,  k t ó ­
ra usz lachetniała moje se rce ,  ale i 
zapełni ła  j e  uczuciem zemsty. Tak,  
m• ł o s c  okazała  mi j a w n i e ,  lepiej  
niż wszelkie rozumowania,  że pode-  
mną już  niebyło  nikogo,  a iiademną 
j e s z c z e  tylu!.... Zgadniesz  pan, że  
często  widywałem Alexandrę.  D o m  

ich była to zu p e łn a  samotnia:  ba­
bka i ona, C zęsto  zostawałem z uią 
sam na sam,  śp iewal i śmy,  a serek  
nasz e  także tworzyły  harmoniją.«

»Wtedy czoł o  moje nie sz p ec i ł a  
j e s z c z e  ta blizna i twarz nie była  
opaloną poł ud ni ow e m s łońcem,  by­
łem młodszy.  Nie  uwierzysz pan, z 
jaką dziecinną radośc ią  wybiegała  
na spotkanie,  kiedym przyjeżdżał,  i 
jakim ogniem pa ła ł y  jej oczy ,  kiedy 
śpiew/ałem!<t
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»Ach , prawdziwego zamiłowania 
w sztukach pięknych t rzeba szukać 
w polu , wśród ciszy lasów, tam, 
gdzie roskosz zmysłowa i chytrość 
nie przytępia ją  u c z u ć ,  gdzie pod 
niekształtnćm odzieniem bije nieze- 
psute  serce.«

»Ażeby poznać,  czy dobrze śp ie ­
wamy,  czy tli się w nas i skra t a ­
lentu ,  nie t rzeba  śpiewać w s to­
licach,  t rzeba,  ażeby s łucha ła  nas 
szesnas toletnia dziewica z jasuemi 
włosami .«

w J u z  się nie lękałem,  zostając 
sam z Aleksandrą,  mówiłem śmiało; 
jakoweś niedorzeczne uczucie rów­
ności  obok niej zagłuszało  we mnie 
pamięć o moim stanie. By ł  to świat 
namiętności,  ale, opuszczając  Ale­
ksandrę,  przenosiłem się w świat rze­
czywisty,  mierzyłem myślą nieobię- 
tą p rz es t rz eń ,  co nas rozdzielała."

»Nie miała tam miejsca nadzieja,  
łatwowierność człowieka nie przy­
chodzi ła  w pomoc. Żadna marząca  
g łowa nie mogłaby wystawić nadpo- 
wietrznego pałacu,  w którym ocknę­
libyśmy się ra zem ,  jedno w obję" 
c iach drugiego.  T r u d n e  zadanie!  
Jednakże używałem, wszelkich spo 
sobów, aiiy zrzucić z siebie jarzmo 
losu. Wiedzia łem , że Aleksandra  
nie ly-oże być moją,  ale nie mogłem 
żyć bez niej; byłbym najnicszczę 
śliwszym z łu d z i ,  gdy by mnie nieko- 
chała,  i zdawało  mi się, że od ebra ł ­
bym życie każdemu, ktoby nas r o z ­
łączył.  Mijały dni ,  każdy był dla

mnie na przemiany smutnym lub 
radosnym.; Niepodobna wyrazić, com 
w ówczas  myślał  i uczuwał .  S p ie ­
szyłem się żyć:  dla mnie n iebyło  
przyszłości.  Dawno wiedzieliśmy, 
ze się kochamy wzajemnie, a jednak  
żadne z nas nie powiedziało tego,  
jak gdyby przeczucie wstrzymywało 
obo je ,  jak  gdybyśmy przewidywali ,  
że wyraz lcocham je s t  st rasznym,  
bo z nim objawią się przesądy, wy­
stępki,  śmierć  Był  to cel, które­
go nie chciałem dosięgnąć : dalej, 
j u ż  nic nie zostawało.  Nie mogłem 
urzeczywistnić marzeń miłości,  bo 
chciałem tylko ciągle marzyć,  p r z e ­
dłużyć owę niepewność aż do os ta­
teczności ,  i nie utworzyć rozwiąza­
nia tak czarownćj  dramy. Lecz jak­
że t rudno ut rzymać się w granicach 
rozsądku i powiedzieć sobie:  ty nie 
pójdziesz d a le j !«

»Często,  jak to powszechnie by­
wa, dawaliśmy sobie wzajemnie p o ­
znać wspólną naszę tajemnicę.— 
Pewnego razu up. stałem za  krze­
słem Aleksandry,  k tóra czyta ła j a ­
kiś poemat.  ^E dw ardzie ,  ja  n ie ko­
chani, ciebie« wymówiła dobitnie,  a 
zakrywszy palcem n ie ,  ukradkiem 
spo jrza ła  na mnie; podobnych oznak 
było dosyć,  w końcu p rz yszł o  do 
wyznania.«

»Przyjechałem już  pod. wieczór;  
siedliśmy w sali dla za jęcia się mu­
zyką: s taruszka ' 'k ła d ła  pas ians  w 
swoim pokoju.  Oczy Aleksandry by­
ły zapłakane,  i nim zdołałem s a p y
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t a ć ,  dla czego? p o w ie d z i a ł a  sm u t ­
nie:

— W y s t a w  pan  sobie,  muszę  opu- 
ścić b a b u n ię ,  t r z e b a  nam się r o z ­
stać....

»Nie p a m i ę t a m , j a k a  by ła  moja 
o d p o w i e d ź ,  pomnę ty l ko ,  iź twarz  
moja p a ł a ł a  i źe w obie d łon ie  u j ą w ­
szy d r ż ą c ą  rękę dziewicy,  okrywałem 
po c a łu n k a m i  i skr ap ia łem łzami.  
Aleksan dra  o d s t ą p i ł a  parę  kroków, 
us ta  je j  wymówiły  p r z y s i ę g ę ,  źe 
n ikogo  p r ó c z  mnie k o c h a ć  nie b ę ­
dzie,  że za n ikog o  inneg o  nie p ó j ­
dzie.  «

„ C ó ż e ś  pani  powie dz ia ł a?  Komu ż 

to  p rz y s ię g ła ś? -—Wyrzekł em. . .  krew 
z w a r ła  się w ży ł ach  i z a ćm i ło  mi 
się w o c z a c h .— Ach! nie dla mnie 
pani  j e s te ś  s tw o rz o n ą :  masz  przed  
sobą  i n n y . z a w ó d :  mi ło ść  i szczę  
śc ie ,  kwiaty i wiosnę ,  z g o ł a  w s z y ­
stko,  co is tn ieje na  ziemi; czj 'ż  więc 
o mnie powin naś  pani  myśleć? Któż  
je s t e m ?  Zk ą d ż e  jestem? ...«

„A le k sa n d ra ,  za lewając się łzami ,  
bo jaź l iwie ,  ze s p u s z c z o n y m  w z r o ­
kiem , wymiawia ła  cicho za p ew n ie ­
nia czystej  n ie wyrachowanej  m i ł o ­
ści, i każdy  dźwięk był  tam u c z u ­
ciem, si lnem, prawd ziw em  uczuc iem.  
Ach,  j a k ż e  była p iękną!  J a k ż e  by­
łem dumnym wówczas!. . . .  S p o s t r z e ­
głem nowe życie,  nowy świat!, . .  P o  
raz  p ie rwszy r o z p a c z  umi lk ła  w 
niesn s e r c u ,  po raz  p ie rwszy  r o z ­
sądek p r z e s t a ł  mnie drę czyć .  N a  

reszc ie  b ez  bo jaźu i ,  z c a łą  ł a t w o ­

wie rnośc ią  m i ł o śc i ,  z ca łe  ni g ł u p ­
stwem nadziei ,  og ło s i ł em swój  wy­
rok .«

„Cz y wiesz pani ,  na  kogo  p a ­
t r z y s z ?  Cz y  wiesz ,  kto p r z e d  n i ą  
s t o i?  Czy wiesz  pani ,  komu p r z y ­
s i ę g ł a ś ?  ... ,— J e s t e m —p o d d a n y ! ...... «

„ S t r a c h  o g a rn ą ł  mnie po  w y m ó ­
wieniu tych wyrazów,  u czu łe m  n a ­
gle,  że n i e m a  ju ż  między nami r ó ­

wnośc i ,  wypuś c i łem rękę tr zym a n ą ."
„ T o  je s z c z e  m a ł o ,  gdybym p o ­

r ó w n a ł  p r z e c ią g  c z a s u , w którym 
zb la d ła  A l e k s a n d r a ,  u p a d a j ą c  na 
moje r ę c e ,  z szybkośc ią  chwi l i ,  w 
której  sp ad łe m  z konia,  gdy sza bla  
perska  s t r z a s k a ł a  mą czaszkę.  N a  
tej r ę c e ,  nacechow ane j  p r z e z  t u ­
recką kulę, leżała!. . . .  C z u ł e  s t w o ­
rzenie ,  j e d n o  s ł o w o  pr zy gnębi ło  j ą  
zupełnie! . . .  P o t r z e b a  tylko było  wy­
mienienia mego s tanu ,  aby p r z e s t r a ­
szyć na js i ln ie j szą  miłość.  Cz y  uw ie ­
rzysz  pan? w p ie rwszym momencie  
bez ża lu  p a t r z a łe m  na  jej  z a w a r t e
oczy,  na je j  tw a r z  z m a r t w i a ł ą .......
J a k a ś  p o g a r d a  kobiecej  s ł a b o ś c i  
z z i ęb i la  me serce.  P o w ie dz ia łe m  
tylko jeden wyraz.. . .  Gdzież  się p o ­
dz ia ły  wymowne spo j rz en i a ,  ś w i e ­
ż o ś ć  twarzy ,  p ie rw sza  wiosna  ż y ­
cia, świe tny ko lo r  wdzięków i m ł o ­
dośc i  ? Omdlenie  sk rzyw dz i ło  mnie 
i mlłość!«

„ L e c z  za ledwie  ta  myśl j ak  b ł y ­
skawica p rz e b i e g ł a  w du,szy, p r z y ­
po mn ia ł em  s o b ie ,  że n a  mych rę ku  
leża ła miła,  d o b r a , c z u ł a  Aleksau-



d ra ,  m oj e  j e d y n e  m a r z e n i e ,  mój  ho-  

no r ,  m o j a  s t a w a! . . - «

u S e i s n ą ł e m  d z i ew ic e  w  k o n w u l -  

sy jn y c h  o b j ę c i a c h  , p o c a ł o w a ł e m . . . .  

N a w e t  o d  p o c a ł u n k u  n i e o c k n ę ł a  się- 

N a  k r zy k  mój  p r zy b i e g l i  s ł u ż ą c y  i 

babka«. , . .

( O f i c e r  p o s t a w i ł  w y p r ó ż n i o n ą  

s z k l a n k ę ,  o p a r ł  s i ę  l ewym ło k c ie m  

o k o l a n o ,  z ł o ż y ł  t w a r z  n a  d ł o n i  i 
z a m y ś l i ł  się.  W s z y s c y  j u ż  spa l i .  

P r z e s i e d z i a ł  ki lka chwil  w m i l c z e ­

n i u :  p o t e m ,  n i e z m i e n ia ją c  p o z y c y i / 

t ak m ó w i ł  d a l e j ) :

— » C o  to b ie  j e s t ?  zm ien io uyś !  z a ­

p e w n e  w i e s z ?  r z e k ł  do  mnie  W ł o ­

d z i m ie r z ,  k iedym w c h o d z i ł  do j e g o  

p o k o j  u . «

>)Co  t a k i eg o?  o n ic ze m  nie wiem,  

o d p o w i e d z i a ł e m  «

» W  tej  chwil i  w r a c a m  oil tw eg o  

p a n a , — m ó w i ł  d a l e j ,  d a w a ł e m  mu 

n a k o n i e c  z a  ci ebie 10,000 rub l i .  

O ś w i a d c z a ,  iż z r a d o ś c i ą  p r z y j ą ł b y  

t e r a z  tę su m m ę ,  l e c z  nie m oż e ,  a nie 

m o ż e  d la  t e g o ,  że ,  j a k  s ię  d o w i e ­

d z i a ł e m ,  wieś ,  w k tó r e j  j e s t e ś  z a p i s a ­

ny,  i ty z n i ą — w s z y s t k o  p r z e g r a n e .  

T y l k o  nie  r o z p a c z a j ,  aż  w y n a j d z i e ­

my ś r o d k i  z a w a r c i a  u k ł a d u  z  n o ­

wym twoim p a n e m  , c h o c i a ż  p o w i a ­

d a j ą ,  ź e  to  c z ł o w i e k  t r u d n y  do  ro  

h ie n ia  p o d o b n y c h  in te r es ó w .  O d z i e ż  

id z ie s z  ?«

»> P o ł o ż ę  s ię  spać . . . . «

« W y s z e d ł e m  i s z e d ł e m ,  niewie-  

d z ą c  g d z i e  idę:  k r e w  r z u c i ł a  mi  s ię  

d o  g ło w y,  c i e r p i en ia  w ie c z u c  ze -  I

b r a ł y  s ię  n a  p r z e c i ą g  j e d n e j  nocy ,  

a l e  z a  t o ,  j a k  p a n  w id z i sz ,  u w o l ­

n i ł e m się  ó d  n ich  w ó w c z a s  n a  c a ł e  

z i em sk ie  i p r z y s z ł e  ż y c i e ! .............. J a ­

kieś s t r a s z n e  w i d z i a d ł a  p r z e b i e g a ł y  

p r z e d  o czami  m c m i ,  z d a w a ł o  s ię ,  

że  k toś  s z e p c z e  ni i do u c h a  o ś m i e r ­

ci,  o z e m ś c i e . . . .  T o  z n o w u ,  że  wi ­

d z ę  u c z t ę  we se ln ą ,  p r z y  k tó r e j  A l e ­

k s a n d r a  s i e d z i  z n a r z e c z o n y m  , j a  

s t o j ę  za  niemi ,  t r z y m a j ą c  w ręku  s e r ­

w e tę  i t a l e r z ,  a  n a r z e c z o n y  w o ł a n a  

mnie:  P i o t r z e ,  p o d a j  wody!!. .  . W y ­

o b r a ż a ł e m  sob ie . .  .«
( O f ic e r  r o z ś i n i a ł  s ię ,  a l e  u s t a  j e ­

g o  d r ż a ł y ,  z a p e w n e  o d  g n i e w u ) .

, , W y o b r a ż a ł e m  so b ie   że  w id zę

me g o  d a w n e g o  p a n a  .. p r z y  s to l iku ,  

n a  k tó r ym  leży m a s s a  z ł o t a  i k a r ­

ty.... b l a d e g o   r o z c z o c h r a n e g o . . . . .

trzyma, p i ą t k ę  i w o ła :  „ C i ą g n i j  p a n ,  

s t a w ia m  w s z y s t k o  , co p o z o s t a ł o  , 

P i o t r a  t akże . . . .  N i e c h c i a ł e m  z a  ża ­

d n ą  c e n ę  n a d a ć  m u  w o l n o ś c i ,  l e cz  

n ie ch  s ię  d z i e j e  co c h c e ,  c i ągn i j  

p a n “ .,.. P i ą t k a  p a d ł a  n a  p r a w o  !«

, , O k r o p n e  t e  w i d z i a d ł a  u n o s i ł y  

s i ę  p o  sz e r o k ie j  W o ł d z e ,  t o c z ą c e j  

t u ż  p o d  niemi n o g a m i  s p i e n i o n e  

n u r t y .  .. P a m ię ta m ,  żem s t a ł  n ad  j e j  

k rę tym b r ze g i em ,  p a t r z a ł e m  w p r z e ­

paś ć ,  m ie rzy łe m p r z e s t r z e ń ,  o d d z i e ­

l a j ą c ą  życ ie  o d  śmierci . . . .  1 p a m i ę ­

t a m  ta k ż e ,  żem się  o c k n ą ł  w s y p ia l ­

ni m o je g o  pana. . , . .  L a m p a  g o r z a ł a  

p r z e d  świę tym o b r a z e m ,  a  p i e r w s z e  

p r o m ie n ie  r a n n e j  z o r z y  p r z e k r a d a ­

ły  s i ę  p r z e z  za m k n ię te  ok ienn ice -
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Mi ii łom w r ę k u  b r z y t w ę ,  ś m i a ł o  

z b  li ży ło m s ię  d o  ł ó ż k a ,  z  o d w a g ę  

z a b ó j c y  o d s ł o n i ł e m  ko ta rę ; . . .  Mówię  

p r a w d ę . . . .  s p u ś c i ł e m  rę kę  w p r z ó d ,  

nim s p o s t r z e g ł e m ,  że  n i k o g o  n iema  

w ł ó ż k u .  Ale  mimo t e g o ,  p o w i n i e ­

nem  z ł o ż y ć  d z i ęk i  O p a t r z n o ś c i ,  że 

p a n  mój  nie n o c o w a ł  w d o m u :  p r z e ­

g r y w a ł  o s t a tk i  m a j ą t k u  i p r z e g r a ł .  

S z k o d a ,  ż e  t e r a z  n ie  m o ż e m y  s ię  

s p o t k a ć  z  sobą!  Z a p e w n e  p r z e c z u ł ,  

i ż  n a  z i emi  nie z d o ł a  u k r y ć  się 

p r z e d e m n ą ,  więc  w o l a ł  w i o p i e  j e j  

u k r y ć  s ię  n a  t r z y  ło k c ie .  N i e c b  go

B ó g  s ą d z i !   N a w e t  p r z e g r y w a j ą c

innie,  m o ż e  d o b r z e  z r o b i ł . "

» C z ł « n k i  m o je  d r ż a ł y ,  z i m ny  p o t  

o b l e w a ł  t w a r z ,  a  j ę z y k  n i e z r o z u ­

m ia le  p o w t a r z a ł :  » z b r o d z i e ń  z a ­

bójca! . . " '  U p a d a j ą c  na  d u s z y  i c i e l e ,  

u k l ą k ł e m  p r z e d  świę tym o b r az om ,  

l e c z  n ie  m o g ł e m  s ię  modl i ć ,  n ie  mia­

ł e m  an i  j e d n e j  n ie ska la ne j  myśl i ,  ani  

j e d n e g o  z r o z u m i a ł e g o  u c z u c i a . — 

W s z y s t k o  s ię  z m i ę s z a ł o :  h e z r o z u -  

m na  m i ł o ś ć ,  n i e n a w i ś ć ,  p o n iż en ie ,  

d um a ,  r a j  i p i e k ł o .  K l ę c z a ł e m ,  w p a ­

t r u j ą c  s ię  w k r u c y f ix ,  c h c ia ł e m  

p r z y p o m n i e ć  s o b i e ,  co on  z n a c z y ,  

a  se rc e  m o je  t a k  s i ln i e b i l o ,  ż e  t e  

u d e r z e n i a  w z ią łe m  z a  k roki  lud zk ie .  

Z p r z e s t r a c h e m  p o w s t a ł e m ,  s c h o ­

w a łe m b r z y t w ę  i w y b ie g ł e m  z sy ­

p ia ln i ,  j a k  H a m l e t  p r z e ś l a d o w a n y  

cien iem o j ca .  W  p r z e d p o k o j u  d o ­

p a l a ł a  s ię  świeca ;  s ł u ż ą c y ,  mój  ko 

l ega ,  o c z e k u j ą c  p a n a ,  s p a ł  m oc no .  

T u t a j  d o p i e r o  o d z y s k a ł e m  p r z y t o

mn ość ,  l e cz  nie m o g łe m  j u ż  u s p o .  

ko ić  się;  z m i a n a  l o s u j b y ł a  d l a  mnie  

k o n ie c z n o ś c ią ,  p o w ie t rz e m ,  bez k t ó ­

r e g o  n i e p o d o b n a  o d d y c h a ć .  Syhe* 

rya,  g ł ó d ,  mrozy' ,  n e r e ży ń sk ie  k o ­

p a l n i e ,  w s z y s t k o  to  r o z w a ż y ł e m , 

w y p r o w a d z i w s z y  w n i o s e k ,  że  t am 

b ę d z i e  l ep ie j .  N a s t ę p n e g o  d n i a  

u c i e k ł e m ,  c h c i a ł e m  u d a ć  s ię  do 

O d e s s y ; — j e ż l i b y  mnie  s c h w y t a n o ,  

p o s t a n o w i ł e m  o ś w i a d c z y ć ,  że  nie 

p a m i ę t a m  m ie j s c a  u r o d z e n i a ,  że nie-  

wiem m e g o  n a z w i s k a .  Ce l  u c i e c z k i  

b y ł :  s ł u ż y ć  w w o j s k u ,  lu b  z g i n ą ć  

z  w ł a s n e j  r ęki .  K ie d y  w y s t a w i a ł e m  

s o b i e ,  że  j e s t e m  ż o ł n i e r z e m ,  b ł y ­

s k a ł  d la  mnie  n i e j ak i  p r o m y k  n a ­

d z i e i ;  w i d z i a ł e m  w te d y  A l e k s a n d r ę  

i j e j  u ś m ie c h  anielski .  W  d o m u  zo-  

s t a w i ł e m  list ,  j a ko by m  r z u c i ł  s ię  

w W o ł g ę .  J e s z c z e  t y l k o  t r z e b a  by.  

to  o s t a t n i e g o  p o s t a n o w i e n i a :  p o s t a ­

n o w i ł e m  n a k o n i e c ,  o d e t c h n ą ł e m  
s w o b o d n i e j . "

» N ie  w i e d z ą c  d o b r z e  d r o g i ,  n ie  
m a j ą c  nadz ie i ,  aby  c h c i a n o  p r z y j ą ć  

n a  n o c l e g  zb i ega ,  b ł ą d z i ł e m ,  n i e s z u  

ka j ą c  n ig d z ie  p r z y t u ł k u .  O b n a ż o ­

na j e s io n ią  z i emia  b y ł a  n a j c z ę ś c i e j  

mojein p o s ł a n i e m ,  a z e s c h ł y  ch leb  

p o k a r m e m .  Ale  c h o c i a ż  w os ta tn im  
s t o p n i u  p o n i ż e n i a  i n ę d z y ,  m a j ą c  

p r z e d  s o b ą  ż y c i e ,  k tó r e  1 os  o b d a r ł  

d l a  mnie  z  o z d ó b ,  p o k a z u j ą c  c a ł ą

j e g o  s t r a s z l i w ą  n a g o ś ć   mia łe m

p r z e c i e ż  chw i le  s z c z ę ś c i a ,  z a e h w y -  
c e n i ą , «

24
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»W y s ł a w  pan  sobie  cz łowieka  
Łez r o d z in y ,  Łez p r z y j a c i ó ł ,  bez 
zna jomych,  s ł ow em  samego,  j e d n e g o  
n a  z iemi ,  z a c h o w u ją ce g o  tylko 
wspomnienie  o jak im si ś  g ł o s i e ,  o 
ja k i e j ś  kobiecie!.. . .  W y s t a w  p a n  s o ­
bie, że ten c z ł o w i e k  idz ie  n iep rze j  ■ 
r ż a n y m  s tepem,  p a t r z ą c  w-niebo, z a ­
s iane  mil ionami gw ia z d  i śpiewa.  
Ś p ie w a łe m  to , co  ona  n u c i ł a  często."

» T e r a z  w y o b r a ź  p a n  sobie poli-  
-eyę z iemską ,  s ą d  powiatowy,  d u s z ą ­
ce więz ienie  pow ia to w ego  mias te ­
czka.. , .  wy obra ź  p a n  sobie  tw a rz e  
na pię tno wane  i t w a r z e  p r z y g o t o ­
w a n e  do  p iętna :  o to  moi sędz iowie ,  
m o je  mieszkanie  i moi tow arzysze ."

» W z ię to  mnie,  j ako  nie ma jącego  
p a s z p o r t u  i p r z y p r o w a d z o n o  p rz ed  
pr ez yd en ta .  T e n  c z ł o w i e k ,  nim 
uc zy n i ł  z a p y t a n i e ,  s chw yc i ł  mnie 
aa  ko łn ie rz ,  p o d n i ó s ł  rękę ,  ale B ó g  
o bu  nas zbawił!  S t r ó ż  p o r z ą d k u  i 
sprawiedl iwośc i  pe wnie  c hc i a ł  tylko 
z a c z ą ć , od  cze g o  należy,  i p o s t r a ­
s zyć ,  l e cz  nie u d e r z y ć ;  widz ia łem 
j u ż  chwilę,  w które j p r a w y  sędz ia ,  
cża łhy  p o d  sesyonalnym s t o ł e m ! ...»

»Nie p ami ę t am  krewnych ,  nie wiem 
ja k  się n azy w am ,  nieznana n a z w i ­
ska  mias t  i wiosek,  które p r z e c h o ­
dz i łem i w k tórych  za t rzymywałem 
się,  nie znam nic i n ikogo:  o to  m o ­
j a  od p o w ie d ź  w powia towym sądz ie :  
wymawiałem te w y ra z y  cicho,  p r z y ­
bie ra jąc  wyraz  pokory .  Sądz i l i  
mnie,  sądzil i  d łu g o :  na re sz c ie  p r z y ­
s z ł a  chwila wybawienia.  W s z y s t k o

na świeeie kończyć  się musi,  sk oń ­
czy ła  się i moja s p r a w a ;  o s ą dz on y 
byłem na  o d d a n i e  do  wojska ,  z w a ­
runkiem um ies zczenia  w ko m p a ­
n iach  roboczych .  Z czemże  p o r ó ­
wnać  na  ów czas  moję radość?. . . .  
P ta k  w y p u s z c z o n y  z k la tk i ,  z b r o ­
dn iar z  o t r zymujący  pr zebacze n ie ,  
w te d y ,  kiedy j u ż  widzi  nad g ł o w ą  
miecz k a t a ,  mogliby tylko dać wy­
obrażenie  o u c z u c iu ,  z jakiem p rz y ­
wdziewałem na  siebie p ł a s z c z  s z a ­
ry!.... Nik t  nie w ys t aw ia ł  sobie życia  
ż o ł n i e r z a  w tak cz a ru ją cy c h  k o lo ­
r ach!  O ddy c h a łe m  w o l n o , p a t r z a ­

łem ś m i a ł o ;  j u ż  nie p r z e s t r a s z a ,  
ł a  innie wola  p a n a ,  s ta łem się 
s ł uża lcem n i e l u d z i ,  lecz śmierc i:  
wiedziałem,  że nowa pan i  nie wrac a  
nikomu ofiar. T  rw a ła  w te dy w o j n a 
perska .  B a tw o  domyśl i sz  się pan,  
że zwróc i łem na siebie uwagę;  g ło s  
i m u zy k a  z je dna ły  dla mnie w sp ó łu -  
c z u e i e ;  powi erzy łem  moję  ta jemni­
cę sz an o w n em n  naczelnikowi ; p r z e ­
niesiony zos ta łem do czynnej  armii ."

» O dk ry ła  się dla mnie p r z y s z ło ś ć :  
było nią pole bitwy i bagnety!  ..."

»Zlewa jąc  łzami  żo łn ie rsk i  m u n ­
dur ,  c a ło wałem  go  n i e r a z  O !
w dzi ęczn ość  ku niemu os tygnie  c h y ­
b a  wtedy ,  kiedy oczy  moje p r z y s y ­
pie z ie m ia ! . . . . .  Męczące ,  m a r s z e ,  
skwarne  s ło ńc e ,  wszystk ie  t r ud y  
s ł użby  wo jsk ow ej ,  nie zgn io t ły  s i ł  
mojej  d u s z y ,  nie o de br a ły  ani  o d ­
wag i ,  ani nadziei .  N ig d y  nie sze ­
mra łem na  nowy l o s ,  p rzec iwnie .
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rad  byłem z przemiany, k tóra  ro ­
biła mnie człowiekiem..,. J ak  dzie­
cko powtarzałem sobie:  » Jes teś
żołnierzem!" a serce biło wesoło; 
uśmiechałem się, kiedym wspominał 
o dawnym swym panu.  Z jakieinże 
poetyczuein drżeniem zobaczyłem 
po raz  pierwszy szranki,  w których 
pada ją  ludzie bez wyboru,  losem, 
gdzie  pogarda  życia może zniwe­
czyć względy ludzkie i z robić pierw­
szym tego,  kto s ta ł  ostatni!... Z ja -  
kiemże poświęceniem rzuci łem się 
ua nieprzyjaciół ,  kiedy po raz p ier ­
wszy us łyszałem dziki okrzyk śmier­
ci i zwycięstwa!..,."

»Na. raiuie broń, kro.k podwójny,  
marsz,  marsz!« Potrzebowałem zem­
ścić przeszłość  na kimkolwiek : zda­
ło  mi się, że- każdy Pers  był moim 
panem,  jednym stopniem bliższy 
posiadania ręki Aleksandry.«-

»l»o bitwie, w której, pod gradem 
nieprzyjacielskich.kul szliśmy przez  
most do szturmu,  otrzymałem pier­
wszą  nagrodę i żołnierski krzyż 
Sgo  Jerzego,  Dano mi go w- sku ­
tek ogólnego zdania i zgody moich 
towarzyszów."

Olieer przes t a ł  opowiadać,  a k ł a ­
dąc się na kanapę i zamykając oczy, 
wymawiał prawie z cicha: »czy też 
ona dotrzymała  przysięgi?" Świece 
już d:awno zmieniono,  czwarta b u ­
telka szampana była wypróżnioną

%

i?-kouie czekały ua nas. b a lo w a­

łem cokolwiek, te  pospieszyłem się 
z zaprosinatni oficera do siebie.....  
Uważałem go za dziwaka,  czują® 
mimowolną ku niemu o d ra zę ,  nie 
byłem jednak- w stanie wyjaśnić so ­
bie przyczyny tego.... J u ż  było za- 
późno;  p rzez  drogę s tarałem się 
wywiedzieć do kogo n a l e ż a ł , kto 
j es t  Włodzimierz K. i kto Aleksan­
dra? Upewniałem, że być może,  iż 
zdołam udzielić o nich wiadomości; 
napróżno,  nie chcia ł  wymienić ni­
czyjego nazwiska. Odpowiedział  
mi, że Aleksandra bardzo  łatwo 
mogła o wszystkiem zapomnieć ,  iż 
nie było potrzeby wspominać młodą: 
dziewczynę,  k tóra  s-ama nie wiedzia­
ła  co robi ła i która zachowa dobre 
imię, jeźliby nawet nie dot rzymała  
przysięgi.

O ile był rozmownym przy winie-,
I

o tyle później  milczącym i spał '  
przez- ca łą  drogę.

Przyjechaliśmy do domu późno 
wieczorem, w wilią imienin żony. D e .  
niesiono mi, ż e  jes t -s łabą  i j u ż  śpL 
Pomimo tego, że z największą nie­
cierpliwością chciałem ją  zobaczyć 
po długiem rozłączeniu ,  nie miałem 
jednak odwagi obudzić ją:  nie było 
szczęścia,  któregobym nie oddal  ts> 
j e j  zdrowie,  za jednę dla niej chwi­
lę spokoju,

Jak że  była rada,  u j rzawszy mnie 
nazajut rz .  Rumieniec okrył  jej  
twarz bladą, oczy zajaśniały ogniem. 
Oznajmiłem o przybyciu go śc ia ,  
lecz nie mogła go p rz yjąć;  nawet
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ilo stołu nie chcia ła siąść razem 
z nami , obiecawszy jednakże,  jeźii  
sity pozwolą,  przybyć po obłędzie.

Zjechało z okolic l iczne grono 
sąsiadów i sąs iadek,  spoziera jąc 
z w ielkiem uszanowaniem na moje­
go oficera. J a k i e  był  pięknym w 
mundurze!., . .  J ak a  męzka postawa! 
Jaka  zręczność!  jaki  wyraz w r y ­
sach ! Piękne włosy, b l izna ,  ązero 
ka pierś okryta orderami:  wszystko 
zwracało  mimowolnie uwagę,  wszy­
stko przemawiało, do wyobraźni.  
Obiadowaliśmy dość wesoło ,  cho­
ciaż moi sąsiedzi nie śmieli r o z g o ­
ścić się zbytnie przy oficerze;  w 
Stońcu wesołość s tała  się ogól­
ną; pos łałem powiedzieć żonie,  że 
pijemy jej zdrowie.

Podczas  wzniesienia toastu,  otwo­
rzono drzwi :  weszła moja żona ,
jeszcze cierpiąca,  słaba.  Wszyscy 
powstali.  Chciałem przedstawić ofi 
cera i kiedy obróciłem się ku nie­
mu, mówiąc: „Oto moja ż o n a « ........
s tał  skamieniały,  nie ruszając  się 
y miejsca; oczy jego były bez ruchu .- 
Wołano  zewsząd:« Mamy honor  po­
winszować pani dnia jej  imieniu!",...

Zona ^robi ła ki lkakroków ku ofi­
cerowi,  lecz zaledwie zd o ła ła  wy­
mówić: „ wdzięczna jestem przyp ad ­
kowi-...  « nagle straszliwie zbladła,  
pos tąpi ła bliżej, nie domówiła powi 
tania,  zachwiała się, a upada jąc  na 
moje ręce, powiedziała cicho:« Mę­
żu, mnie słabo... .  „Oficer nie ruszał

się, nie zdziwił ,  utkwił tylko w niej 
wzrok swój,... Odprowadzi łem żonę; 
upadła  na krzesło,  powtarzając  11- 
mierającym głosem:  „ Dla czegóż 
wyszłam , jeszcze  tak jestem słabą!>< 
Spoj rza łem na nię: sądzę,  iż wiele 
widziała w tern spojrzeniu,  łiąedy 
wróciłem do sali objadowej,  w szy ­
scy czynili zapytania :  „Jak się uią 
żona? co jej było? nie powinna wy­
chodzić!" Czy mogłem odpowiadać,  
niech każdy sądzi!.... Oficer s ta ł  je­
szcze  ciągle z nieruchomym wzro­
kiem, okropny j ak  cień w Makbecie!.. 
Nagle nogi j ego  za drża ły ,  usiadł ,  
wypuści ł  z ręki kieliszek,  za czą ł  
gryźć wargi. ...

P onu ra  cichość panowała  do koń­
ca obiadu....

»Wk rótce mój wspó łpodróżaik  
ukłoni ł się W milczeniu i znikł.  T a ,  
która przys ięgła  mu rę k ę ,  ta, którą 
poca łował .....

( W  tern miejscu w rękopisuiie nie 
można było rozeznać  wielu wyra­
zów, zabryzganych atramentem, j ak  
się zda je ,  dla tego,  że pióro było 
rzucone, na papier . )

Dost rzegłem raz, j ak  ukradkiem 
płakała.. . .  mnie.... ęiasuo z nim pod 
jednein słońcem....  spotkal iśmy się...
oba razem upadl iśmy  on nie.
wstał.... j a  kuleję....

P rzek ł .  z rossyjskiego,  
M arcin  Say manowslc i»
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FOEZTA P © L S M .
P I E Ś N I  S Ł O W I A Ń S K I E .

P n a E Z  J .  H r a b i e g o  P  u ^ i  :x a  - B  o b  k  o a v s k i e  u gu

 -sa9^&C»-" ■

I.
Pieśni s łow iańsk ie , jednej m atki córy,

O dm ienne l\c.emt  barw ą rozm aite ,

Lecz w je tln -j w ie 1 kił-j p z e s z ło śc i  pow ite  

N a śnieżnym  grzbiecie starow iecznej góry ,

Gdzie o rłów  gniazda, gdzi.e grom y i chmury^

T ysiąc was l^dą zrodziło  czynam i.

Oblicze w asze w ypieściła sław a;

P ieśn i s łow iańsk ie , z w aszem i falam i 

G rzm iała  i cieliła m ężów czynna w rzaw a^

1 wyście w życiu s ia ły , ja k  poranek*

W  śm ieręi, ja k  jasn y  m ogilny kaganek.

*
i były czasy , gdy przy  jednym  sio le  

W szystk ieśc ie  ludy zabaw iały  razem ,

I w um ysł ciężki trudem  i żelazem  

L ały  w eso łość, ro sk o sz  i sw aw ole;

Z ło c iły  dobrą, grom iły  z łą  dolę.

Byłyście dziew ie .w eselne ni w es tch n ien iem ,

I I O e l l ł C K A l I  I I O 0 3 I I I .

( J . I O B I I U C K I J I  n t C I l H .

C lU X O y H O ^ E H I E  ę B A .* A  O .  A y i l i lH A . -  B o p E O L C K A r O . *

I .  ą cK o p im a a  B iicb!—  C.iQBHH.ciiia n t c ł i i i ,  c b  ,B a -

U1U3III B oaiiaM ii rpeaiB .vb u  CMOAKaAb lu y jn ib ift  

r o B o p i .  B i i i a 3 e j K ;  b m  b t>  i k h 3 i i h  a B A a i u i c b ,  K a i n ,  

y i p o ;  B b  'iiic ł  C3ie p i%  iia iib  a p jiii ł n o r p e -  

ba.iBHLiS c n B io w b .

H  6 b ia ą  B p ey ie iia , K or/ja a a  0,41108 T p an e-  

3010 B ę c e /u i.m  Bbt B eli aap o,ąb i b m B ctB , II B h  

A y m y ,  oT n r'ieH n yio , ip y ^ o M b  i i  n ioA B soirb , 

BAHBaAB p a f lo c T t , iiacA am ^eB iie u  p a a iy a i .e ; — . 

30. io in a i i  c 'iacw >e, yG im aAii r o p e . B ł i  óbjah  

GBa^ebuw.'iij B3,ąo.\oR l>  ,4 'B iu in b , B euepoR jb

C a o B a i i c n i a  iiBchii, 4 0 ’i e p n  0,411011 s i a T e p i i ,  

p a 3 i i u o 6 n a : i H w a ,  p a s i i o p 04111.1a ,  n o  i n .  0 4 1 1 0 1 1 1 . 

S e a m i o p r b  u p o i u e ^ u i ę s i b  p u i M e i i H b i a  Ha c h B ż k -  

B o f t  B e p m i m f )  r o p b i  b B k o b q { i  ,  r ,4 6  r n B 3 4 b i

o p a o B - b ,  r ^ B  r p o i b i  u  T y m ! T b i c a a n  H a p o - -  

f lo u -b  ^ B a a u m  B 0 3 3 ę a a n  n a c i .  K  I. >i;ii3 i u i ;  G . i a b a

* 9 to ,  no ao3MOXH(>cmu, BBpHwfi nepeBOfl-b 
npeiipacHiiro CTiixoTBupeiiia. 4i.TaTe.rn 
we Ąo.i.Kiibi 3aóbiBaTbj o to  u,B.tt. naw a—  
To.ibKo pó.ierauTb n e n i e  np^.uuŁmiKą.
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S tarców  w ieczorem  i dom ów ogniskiem . 

Szum iących wojów ta rc z ą  i ram ien iem  , 

P o lo tem  kon ia  i s trza ły  połyskiem ,

I kw iatem  życia i czarem  i cudem ,

W  św ię ta—  re lig ią , n a  o b rad ach —  ludem.

IŁ
P ieśn i s łow iańsk ie , cóz n a  w ielkiój ziemi 

J e s t  wam  obcego'?—  W  ktore'j św ia ta  s tro n ie  

N a w asze dźw ięki oblicze n ie  płonie?

Odziez was n ie  przyjm ą p ie rsi bijącem i? 

P iękne pielgrzym ki, łan y  szerok iem i,

Od św iata  wschodu do św ia ta  zachodu,

D ro g ę  wam s ta ra  gośc inność  okryśli,

A od n arodu  idąc do n aro d u ,

W szędzie  znajdziecie  pobratym cze myśli*

D la was sny  dziew ic, b iesiada w eso ła,

P race  dorosłych i tańczących kola.

A w w aszej gedźbie, ja k  w mowie przyrody , 

Je s t  całość je d n a  a  rozliczuość tonów ,

Szum ią w n iej bory odw ieczne i wody,

1 w ia tr  co k łosy  kołysze zagonów ,.

I co w arkocze rozw iał dziewki m łodej,

I  co w  w o jen n ą  chorąg iew kę dzw oni,

I co ro z trz ą sa  m ogiły  p io łuny ;

D n iep r w niej sw e dum y ukra iń sk ie  ro n i,

GTapu,eirb u  ^OMamHflarb ropHHAOMb, iąiiTOMb 

u  CŁI.1010 xpabpb ixb  BoiiTe.reH, noAexoMb Ko­

n a  11 MOAłlieiO- CTpfiAbI, H U,Bt>TOHb JKII3HH, H

n ap am i, u  ny^oaib ,. Bb npa3,ąiiecTBa—  pean- 

rie io . Ha c^o^K axb—  Hapo^oMb.

II;

(kiouaH cida rifccHii, uyżK^o a h  Ba>ib u ró  na  

BeaiiKoii 3en a^?  B b  Kanoft n a c iii  c o b ia  Banin 

3ByKu iie iipiiBo^aTi, Bb BocTOprb'? 'me

n e  np inuyib  Bacb cb  TperiemyiąiiMb cep^ięeMb'? 

DpeaecTHbia cipannni^bi, nyTb Banb. npOAO- 

BsuTb cTapunnoe rocTenpm ncTBo npeab  innpo- 

Kia noaaHbi, o ib  b o c to k u  ąo 3ana^a , u  ne- 

pexo^a o x ł  n-apo^a k h  K apo ty , noucio^y

BCTptłTllTe Bbl pt)^CTj3e i | 11Ł1a  MblCAH. Ą a H' 

B a c b —  c iib i ^bB iiij^b , ó e e b ^ a  B e c e .ia a ,  Tpy^bj- 

B0 3 M y ;K aaw x b  i i  K pyrn T a n in y io ią n x .b .

H  B b  B a n i e k  M y 3 b i i r B ,  K a K b  B b  H 3b iK l5  n p n -  

po^bi, ecTb e^nncT B o u p n  pa3H Oo6pa3in 3By- 

K O B b ;  lU y M H T b  B b  HOli II B łiK O B b ie  Ó o p b l  H-

B0,4bij. H B'bTepb, KOTOpbli:----TO K0AblU16Tb KO-

Aocba na  iioa'B, to pa3B'f>BaeTb n o cy  moao^ ii- 

u,bi, to 3BeiuiTb Boeńnbi>Lb. npanopu,eM b, to 

pa3neTbiBaeTb TpaBy na MoruAb; ^ n B iip b  iio- 

B'Bpaexb o & cboh yKpaimoKia ^yr.ibi; Bb nen  

OT3binaioTca CTpynw. rioAbciioii aiothu ii nf»K- 

nbia n b en u  nt>ceHHbix.b UexoBfe,- n  pyccida 

ubĆHH, Kynyiniin Jieaa.ibnbia;
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Słychać w niej także polsk iej lu tn i s truny , 

l śpiewnych Czechów p iosenki p ieściw e,

1 ru sk ie  dumki, k u k u łk i, tę  skl i wfe.

I  sze lest sk rzy d e ł o rłów  C zarnogóry , 

Sokołów  S erb ii m iłosne kw ilenie 

I m ęzki k leko t bojow em i p ió ry ;

I g łos D alm aty  pom orsk i, ponury ,

IV! ile p o ran n e  K ro at a m arzen ie ,

1 pieśń S łow aka cichą i dom ową.

P ieśn i s łow iańsk ie , jak o  le tn ie  noce , 

W n ik ac ie  w duszę pogodą m ajow ą,

D ucha chw ytacie, niby wyzsze m oce ,

W  kra j czarodzie jsk i pow ieści, p rzesz łośc i, 

A se rca  w stęgą  łączy c ie  m iłości.

Szczęsny  poeta , k to w as w szystk ie  razem  

W  goTącej p ie rsi w ykocha, w ypieści,

I duszę waszym  n a s tro i obrazem ,—

N ie darm o w ielką  p ieśn ią  zaszeleści!

J e s t  kom u śpiew ać olbrzym ie pow ieści. 

J e s t  gdzie w yciągnąć g łos d ługi, sze ro k i,

I żagle lo tu  porozp inać dum nie,

Ja k  sęp , co n ieb ios przepływ a obłoki;—- 

Bo do tej p ieśn i se rc a  b iją  tłum nie ;

Od m órz zachodnich do pó łnocy  m orza  

Z abrzm ią  je j echem o b szerne  p rzestw orza!

III.

m .
I I  Uie.iecTT> TtpfiTAŁCBT, TiepHOrOpCKHXTj OpAOBT,, 

CTpaCTHBie CTOHM COKOAOB-b C'UpbiH a  ClIAIi- 

M>ift EtoiaxT, iix-b b o en L ix i. KpMAheBT., i i  rp y c T - 

MbrS npiiM opciiifi roAocT, ^ a .im  a T a , c aa flo - 

CTnoe yT p e im ee  m g t i t . ' i i i l c  K p o a ia  , T n x a a  u  

AOManniaa n tic iia  CAOBaJra.—  C a o b h i i c i u h  n lic -  

bh , Em, k e k t,  A'liTHia HO'ni, npoiiH iiaeT e ET, 

Ayniy c-h MairCKoii n o ro ^ o io ; k e k t, e ł i o u i e  cn - 

aw , yii.ieiiaeTC a .y x t, e t ,  BOAiue6Hyro cT pany  

cua.ToK-b, S b w a fo , ii c o e^ im aeT e  c e p ^ a  y.TAMii 

Arofaui.

B a a l e m ,  t o t t ,  n o .- m ,1, K oT opB iir e cli e e c t .  

em 'B ctU  n p o 'ty B C T B y e n ,,  B o n u n T a e n ,  b-h i j . ia -  

M e iłu o ii rpyĄ nr, t i  f ly n ty  cb o io  H acTpoB TT, n a  

s a u n ,  A‘.%h-ł: hC  K a n p a c n o  pa3,i(AcTca e r o  a e . in -  

i t a a  T ilicna!—  E c t b  ^ a a  K o ro  B ocnfiB aTB  6 o -  

r a T S tp c id a  6 b ia ii; ecTB ^ e t b  c r .o 6 o a y  ^ o a -  

ro > iy  m u  p o n o  M y r o ^ o c y  u  r o p ^ o  p acnycT iiT B  

KpbTai>a, n o ^ o ó i io  cT errao M y  o p ^ y ,  p tiio i^ e M y  

bt> n e G e c n b ix ’b  o ró*aK ax 'b ; —— noT O M y -u x o  n p n  

a t o t i  nf)CH ^ 3a6B ioT ca M iio r ia  c e p ^ a ;  o it>  3 a -  

na^ H b ix -b  M o p eS  ,ąo r fS B e p iia ro  M opa—  3 a r p e -  

m a tt>  e n  o i s ł i b o m t j  oóiunpH M H  n p o c x p a n c x B a !



—  188  —

II.
,5,0.111 r A -im iK o  - p a c c k o i o  u s m k a  *

$l3i,ih"B ra^iim K O -pyccK iH , bis *ia- 

cax'B  K o p o jiecT B a  n o jiL C K oro , b o t t ,  

p o n y  1 3 4 0 , ina-H'B t j  io  c a s iy so  4 0 4 1 0 ,  

m o  u B3kiKT> p y c c k i f i  ist> B e j i .  K n a -
s - - .. —

* S r y  cxalLio met no.iykii.ui d ir ,  o,ąnoro 

raannK o-pycciiaro  .m xepaxdpa, naBbcxiia- 

TO CBOHMII yaCHMMM Tpy^aMH. nositi-  

lqaeMi, ee iia t o :.;'!. o o m : . ' .  ,  n a  KaKOMT, 

oiia naim cana. Bt» hhcemIs cBoesrb in , 

pe^aKTopy ^ermuvfii, ro n o p a  o H3birdi 

a io S  cxaxLn, acTopii sa irbnaex i,: „Ta/S 
kauS /i3bt/S śaJun/có-j>ycc/(i'u o5pct3o- 
eamucb atoxe u caect.ui cb npocmo- 
napoĄHb/Mb coeAacHbiuU pnao^il s t o

• iia iijtię  nonxeHHaro anxopa, mbi npe^o- 

CTaB.iaeMT> e ro  c y ^ y  npocB'bin.einiMX'h 

pycciuix-b 'inxaxeAeft n  ocM^aiiBaeM- 

ca f lp ta iL , ’iTo xanoS  nobiin,, ka­

uri orb nncaHa STa Cxaxi.a, ci> TexeHi- 

eMi, rpeoiejiii ii ca, nocTeneanibnn, c6.ru- 

weiiieisn, ra.iuu,Knxa, iracaieueft ca, pyc- 

ckoio aiiTcpaayporo, nerno  MOH.OTa. ne- 

pefi^TH Ba, m ina , iiEiH'fiminn micTOieiiuMft 

H3 biin>. T r. Ma.aopocciaaie, nm uyiąie na 

CBoeaia, Hapo^iioM-i, iiapliaiii^B aj-cati^cT iiie 

an  noipebHOCTn'!) n  cTpeąiamieca Jta> xo- 

a jy , h toób i B03BbiciiTb e ro  ,ąo cTerieiiii 

a 3 Mita ariT epaiyp iiaro , —  Bora, 3 iiaex i,, 

^a.teiio an  yn^yTa,'?.... B b s to m e  o th o -  

raeniiian,i conepraem io coraaciiBi ca, cnpa- 

Beż^aiiBEiMa, 3 ;t:i ooaiiioMi, r .  Fypóaiia. Cm. 

e ro  ciaTŁio Ba,. aiiBapciioS lUiiOKidS /Jfiu- 

Hu/i/bt iiB ialim naro ro^a: Hapoguan u 
Jiimepamyi>uan H\u3/tb CjioBa/toeb. Gxp. 

31 h  32. Tanwie ne  M binaeir, 3a>diTHTi, 

cxp. 38 a  39.—  p e f l . /I,ea.

» e c T n b  .I iito b c k o m 'B , k o t j io h  , no^ 

40Ó trb  H Ł i H b u i u o M y  c b B e p o B o c T O T -  

i i o n i y - p y c c K o i u y ,  a ó o  m o c K O i i C K O i i y ,  

c j i a n i u i - B C i i  n w p o r t j i e i u i Ł i i u i i  n n c t M c u -  

llblM-B Ć TUJ l i o n l TŁ  ;  K O T p M M ' B  C o T O -  

C J I O B M ,  n p O n O B ' f c ^ I I I I K H  II  ' i l l H O B I l H K H  

c B l i T C K i i i  n i i c a j i H ,  a  K O T p u f i  n a i r t  

M iisa H j i iA la K C i iH O B im i .n p o ^ e c c o p T S

Bił yiiinppciiTeT-fe  c b . R j ia^ er , i ip a ,  

cnpaBe^jiH BO  3ana4H O  - pyccKm trB  

nn.caieiiiibiM'b i ia o i . in a e ,  OAiiaito vk'B 

a fibi i iasnaji'b  r o  lo r o s a i i a / ł i i b i M i -  

p y ę c i t  iiM’k.

H a p o A ' B  B onoainnyT bix'b seme-aB  

p y c c K H X i, 11041. n a n o n a i i ie s n .  J lin n b t  

■i l io . ib m i i  c n a x o ^ n m ia c j i ,  c f ij i i i-  

5K ajn>cii Bnpan/ł-b b o  CBot,fi u p o c r o -  

iia p o A iio if  6ect> 4l>  4 0  n iic M e im o r o  a -

3bIKa, HO m °  A °  lOTbl BO nOTOBHOH 

fSecli/vb T SK i n e  r o B o p i i . i 'b ,  u^o i iaM t  

e m e  ^ajibuniMTi fiyTii 3 4 a e c b , 6 0

ir o p e i in o i '0 =  o  = .  K O T p e  n a  i ib s i c n -  

K o e —  ii =  n o  BhiMOB'b n o p e x o 4 HTi,j 

K pow b CynpajlbC K dH  JlbTO nucH  ( N o -  

c k B a . 1836) n-br^e n e  03 i iaH aji i i .  /l,o  

t o t o  i o r o 3 a n a 4 u o r o  - p y c c K o r o  n i i c -  

n ie in io r o  a i s b i u a  m e a iei ibu ie  n a  I»'b-

j io i i  P y c i i  iipocToiiapo/łiibiii asbiKT, 

Bior’b 6 yTii noflOOHbifi , 4 e conc'biu'b 
4  p y r  a  11 n p o c T o i i a p o 4 i ia a  BbiMOBa na-  

i i y e ,  n6 r'Ł4 a 4 i ! io m a n c a  b o t t .  casio- 
r o  n p o c T O i ia p o 4 i io r o  i o r o 3a n a 4 n o r o -  

p y c c K o r o  Ji3biKa, —  a  KOTpe-TO



—  189

i i a p i i i e  Huuąa u e  Ó y A O  m i c m e i i -  

Hwnif,. Uanone «diuAe, liyxrapuiKb 
a Apyr in  x o t j i t t i  uaai.ifsaTii t o t ' b - t o  

HHCMeiiuuH loroaaiia^ubiii jiyccuii'i 
jiabiKK dbao-pyccKiuuT,, xorn  Bo
TIIX'f> I t l l U r a . Y T .  H f a ^ m . l X ' b  C B O I I C T B 'b

i i b i i i i j i i j a o r o  o b . s o - p y c c K o r o  n p o c T O -  

n a p o A u o r o  i i 3 b i i c a  n e  c n a x o A H M o . —  

CMbuiiiJjiimoe eu<e BbixoAiiT'b u a -  

b b b i c k o  T o r o  n u c n i e i m o r o  i o r o 3 a n a A - 

n o r o  p y c c h o r o  j i 3 b n c a  —  » n o . i h C K O -  

p y c c i i i i i  a 3 b i K rb , «  *  i c o T p e  m y  M i t o r o  

nHcaTejiefi is c a a i b  nairb IIIeiibipcBTj, 
c . i a a a  p y c c K o n  c a o B e c i i o c T i i ,  n p n -  

A a e ,  a  t o  s t ,  n p n n t i H b i ,  n e e  l a n o r o  

c a o u ' b  n O J B C K H X ®  BO  T a K O B b l X b  B l l l l -  

rax'b c n a x o 4 i i T c j i .  E caii Ae K O T p e  

n o a s c K o e  c a o B o ,  b o  b c n q j u ; i i i y ■[b i x % 

k u u r a x 'b ciiaxo^Hmoecu ,  M 0 >K e  i i a .  

A a i H  n p a B O  i i a  l i e p e i i n i e i i O B a i i i e  a 3 b i -  

i c a  n a p o A n o r o ,  t o  u  c b n e p o i s o c T o u -  

H b i H - p y c c i f i n ,  a d o  pocciucKui, Mowna 
n a 3 i s a T i i  i r b M e p K O - p y c c K i i M t ,  d o  b o  

irbnib c i i a x o a u r c a  w n o r o  h T ;m < ‘ h k u x 7, 

c a o B T , ;  i i o T o r o  m e  h h k t o  n e  r a ^ a a  b 

c o T B o p i i T i i ;  * *  T O  M y  u a a e / K i i T b  B a c e  

s a d y m  p a s - B  o  n e e n p a B e ^ a i . B b i x b  

T o a i c a x ' b  B 3 b i K a  l o r o s a n a / p i o r o p y c -

C K o r o ,  K O T j i b u i  T a i r b  f l j i a  s p o 3 n n p b  

B O T 'b  c b B e p o B o c T O B i i o r o  •• p y c c a o r o ,

* MocitBHTamiH-b, pflm,, 18-11 N0 o. Op.
507, 508,

- I BftpoVeafb, neaâ o saforaaiŁ, <ito irtiMen-
Kin C40B11 Bt> CObCTl>ei£llC)-pycCJ£OM'b 3351- 

n1i (ScuŁweio >iacTiio cyib TexHiniechia n 
t .  n. He TaKuiio noAoaceiiie a itiK a ioro- 

sana^H o-pyccK aro Bb oiiioiueH m  Kb noAŁ- 
0X |jy ._  p ea, ^ e„_

ad o  JiocKOBCKoroj HasuBaTii Tpeda. 
C a tm u ti im e  ą e a  Goncim* * aan iii-  

noe na3i;anic io ro3anaAiioro-pyccico- 
ro  o.i i,i u a e n Hoe/imoevfU3Ha noar,- 
Cha,« K orporo rp t.x a  a,(>nyctii,n,- 
ca n. R y S lite ra tu ry  ro ssy j.
slciej Crrecza, p rz e k ła d  L in d eg o . U f- 
a  uoBfcnuiHMH nacasiH K. fldaoi.B - 
CKifl BO CBOtM-b n p e AHcaoBin Ao 
khiihckh: P ie n ia  P a d u ry , CTp. V II, bo 
.IbBOBb, 1842,nanAOKaaAiifeft Bo $ e « .  
HHmi, N o 19, poK-b 1812, Grp. 211, 
oćyHcAeHiiOH,a KOTpe-io Mirbitife— ,ie . 
ubiKec'iBo ocTaTiiaro caoBiiubcKiixT. 
aawKOB-b, a npacTpacTie n ep m o ro  
ko noabcicojiy  aorcasye. Jlai,,K-b do 
3anaAno-ii losKuo-pyccK in ecxb raic-i, 
aaBHbunb , oKb u Hapoa-b pyccKin, 
ii u H 'b roB opam iii, Toaiy bo Tiix'b cto- 
pouax'b aa n a Anon u iomciioh P ycii 
KopemibiMb, n a taAnbiMb npanoMb 

3 b nojibCKOro neiioxoAiimH«'b, do 
cyTb cjiona pyccK iii, u lo n a  noAb- 
ckih  iiepepodiiTiicb He AaAyTb n 
npoTHBirfe.—■ Bo tomt, Bdri.omeni.o • 
Moace iisbiKb MasypcKin, ropajib tic iu , 
lu^oiiaamciii, igo Ao nojbCKoro;, ita- 
3 BaTHca noBiiTOBmnsHoii —  life 
nsbiKTi pyccKiii!!!

XapaicTep-b cbnepoBocrouroro- 
pyccicoro asbma c c t l :  p o A , n a A ,

i .  a i o j  i i e o i i p e A 'fc ji .  n a i f d o i r .  r . i .

— b ,~  I0 rosaiiaAuorO sue —  poA,
naA, e4. n. . .. oro; iieonp, naic.-i, vji.

h. — XapaKTep-b ioro3anaAuoro-
p y c c K o r o  a s w i c a  3 A a e r b  n p a i i g H B b u i b  

p y c c K H M b  x a p a i c T e p o M b  d y i n ,    n o -

n e i r b - e  b o  c J j B e p o B o c T o n i i d j i ' i  u b i r o -

25
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Bop-fc hc BCb i ieonpeA. HaKJiou. n a  

— b , u a  Rpouno^BCKin OKanunnaioT- 

cji, a  n a ^ e a c *  =  o r o  —  4 0  Hbiirb 

bo rpaniniaTHKaX'B jsii iuuji'B cji; 11a 

np. o /p io ro ,  Toro ,  e a s io r o ,  a j ie  ne  

OAnaro, cam aro ,  T aro  —  c a b ^ o i ia -

TejlBIIO, KTO npaBT)? ---  IlllCMeilllblU

B a b i n *  i o r o 3 a n a , Ą i i b i H - p 3 r c c n h i  C T a j *  

bB t*  n a t o n *  I leT pa  R e j iu K o ro  ny- 

CT’bTH, M a j I O  KTO B ' /K e  H U M *  n u -  

c a j * ;  a n p o T i i m r b  n o i a « c a  c tB e -  

p O B O C T O I H W H  -  p y C C K I I l  n i l  C B ie l l l lB I H  

B 3 M a r a T i i ,  n o  o ^ n a i t o v K *  n e  c i a j i *  

c a  n p p c T O H a p o f l n b i M - B ,  11110 n o  o r f  

p a 3 n y  i o r o 3 a n a ^ n o r o - p y c c K o r o  c T a  

B a j i *  - a  n u c u e i n i b i M ' B .  r p a M M a n m y  

m  c  l e n n o r o  cbnepoBOCTonnoro-pyc-

CKOTO B3blKa OCIIOBa.1* JIoMOIIOCOB*;
loroainafliibni-pyccKiii nswi;* nnc  

aieiiubin miK^a lie Ma-i* rpaniMaTiiKii, 
Kpoub BjepKQRHO-pyccKon, no niibix*  

cjOBBiibCKOii. B o r *  uacoB* EnaTe- 

p 1111 iii II. B3biK'b mi<‘iueiiiihin iorosa  

na^uhiii-pycckiii no 3CM.anx* pyc-  

CKHX*, B OH Ul OB Ul IIX* BO COCTaB* flan- 

HbliulIIX* pyCCKHX'b KHBiKeĆTn*, O 

coÓJiiiBi; papcTBa HocKoiicKoro, npe  

rjiyuieii'b 6yj i*  jisi.ikom* cbuepoitne-  

ToqiibiM'b^pyceitiiM'bjiiOHacTii u  no^ir.- 
ckiim*. OcTajiTica em e abiuk* loro- 

3ana4iibiH-pyccuin no 11 hi irb in 11 o 11 Fa  

•snpifi h na B e n r p a x * ,  okojio Myn  

Kasa, 5riira u llpcuiOBa, bo bji.-i- 
CTii fliiyrjiaBoro ancrpiiicicaro nop-  

j>a. Iocu<t»* II, nhnuoij naiuiiTa Im- 
nepaTop-b aBCTjiiuCKiu, nocriir'b rjibi- 

fionyio MhicjiB, SKe napo/(*  ra^nm- 

iko- n BeurepcKo-pyecKinuaii.ibuuie,

n a n . i e r m e  n iiaticKopiiie B o n p u p o ^ f  

nosi*  łiSbnyli pyccKOM* ofipasoiiaTiicb 

Monte, Tomy noB e .ib ji*  bcio^bi r b h t h  

no-pyccKH , ocofjj innl;  n ay s i i  p e a i -  

r iii,  ^jiii n o r o  n ep e n e f le u o  c rb irb- 

nieinKoro, p o n y  1786 , N ,  V. M a j a n  

liiibivKima na n re ii ie  flan y n a m n x -  

cii BT* JiapO/yibix* y n n j i u n a x b  ht. 

i^ecapcKo -KpojieBCKiix'B o 6 . ł a c r e x * ,  

nacTB n ep n a n  11ayk  11 o B o ro n e c T in ,  

n*  J ln o n b ,  TimoRi'b ópaTCTBa X pan ia  

y c n e u i a  IIpecB. B o ro p o ^ i in b i .  T o t * -  

•afe caitrb IiwnppaTop* Bc.irb.1* b o  J I b o -  

Bb n a y k  11 4>i.iocoa>in 11 C o r o c jo n i i i  

JI3I.IKOM* pyCCKHMTi BblKJia^aTII. Ko 

ce u  n b .n i  fibijio n o n e a  liiio nppenecTH 

4>ijiocoo>iio: X jiiicTiauaBayBiencTepa, 

cjiaiiui.ix* ropjiiuiKiix'B ynn.muyB 

ynpaB iire . in .  nacTaBjienia „mofioMy^- 

pin iipanoymiTejiB iiaro, co^epsK anya  

jnoooM y^p ie  npaKTiisecKoe, Bceoii .
r

m ee npano eCTecTnennoe, iieitcy u 

nojim iicy—  c *  aaTimcKayo 11a p oc-  

cinCKiu asi.iK'b nppeBe^ena o t *  

lleTpa J lo^ia  fn o c a e  CTarcitaro Co-  

nb Tim if a no l le re p ( !y p r b )  b o  yni-  

nepcirrCT'b .iiioHCiioiiTi jiiooosiy^pia  

yMii03|iiiTejibHaro 11 flbncTBiirejibiia- 

ro ifecapcno - napcb-aro napo^uaro  

npo4>eccopa, B* JIbob1>; Tiinou* i^ep- 

KBe XpaHanpecB.Boropo^imbi CTan- 
ponbrii i ,  Jibra 1 7 9 0 . Cen nepenoA*,  
nocBim^eiuibiH ero npenocxo^iiTe^ib- 

cxny BbicoKonpeocBamenirbninoMy 

rocno^m iy  A n^peio  BauuiiCKOMy 

eniicKony myiiifanoBCifOBiy Cp. Anoc-  

rojia U erp a  o r *  T o n o j p w  AnBb 

ero Kecapeuo * KopoaeBCitaro B e -
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j in e c T n a  BiiyxpnoMy caiia coBbxnn-
ity ii up.;— Maxoia^aHiieiuMaBpa B o  
rocji. 4onxopa n IcTopin mepKOB 
111.111 n't y lUBepciixeii. Biii4o{J. npo- 
* ec . ny 6 ji. op^hr., IlacxaBjieiiiji ic- 
Topiit uepKOBiibin IIob 3 aB-, jiartm- 
ck" H34aiinbia, Oeo^opoM-b m e  3a  
xapi ace is in  om i, * icTop. ijepnoBiibiii 
nx» yniBcpciixexb JBOBCKoan b-b pyc- 
CKOMTb ayr.iuli Hpo-Boccopomi n y ó j i . ,  

npecuurepojiTi -snoBcnia 4ieii(e3ui, na 
pyccKiii B3bn;'B nepeBe^eiiiibi/i; II. 
lacTii; bt> T im orpaiiii nepKBe Xparna 
J cn. OpecB. Boropo^iiubi Craisponb- 
rin, 1790.— Ile morycB 04epacaxn, 
luofsbiiu'b lie npiiBbji'b to to  jkt. O eo^o- 
pa 3 axapiaceB ina bo npii^ocjtoBin 
cnobai'B CJbayromia Bbipaatenia: »H- 
ko na 4 o(5pbix'b uacxbipex'B /y  in i 
coctou tti iiciHinioe (j-jaronojiynie 
flpyjKecTBa nejioBbiecKaro, u Koero- 
H140 ocoo'B "iejonbiia o e3cysiiiHrejiL- 
110 ecTb; aanosKc nacTi.ipie ne paat^a- 
lOTCji, 110 óbiBaioTTi oóyieuieM ca o- 
Hbinr., jiHte iipn .im na cyxB cairoBii 
nx'b, isecitia H3B'bcxno ecr&, Ox'b cio- 
Ay naiiecrn no/^ofiaex'b, kojid npa- 
Be^iio Miioro^bxiie AOCxonaMaxiibui, 
bejiuko4 ep w abhbiii in n epaxopxi lo  
ciKt-b II., Gjiarono.xyqia napo4a noA- 
B.iacriiTejibnaio cn naae B cb x i me- 
Aaioufu, bo npo*iiHx-6 xmairiax-B cbo- 
iixxi o cie uain iaie nenam eca, 4a  

AOBO îbiio oóyneiibi tfyAyxxi xoxaui,iii 
caii b nacxbipeii cnpaeoBaxn. Ko.au 
Kiaate h óe3'6CMepxiibia xisajibi 40-

H.i nepmSMt Aucifi MofipiOKesnLiii on-
*eni, ppcciiicaiif Cu. reopria Bean.-Mya.

ctohh 'b  ec iB  cen  Bjia4 bTeji5 , n jko 
o j a r o n o j y q i a  o ó aac ren  cbohx'b F a -  
.iiiii,in H Jl040Mepin, oxt& Iiap04a 

pyccKaro no npeBejiefi nacxn * ckji ix-  

Aaioinorocji, ceaiy iiapoAy ox’s  nb- 
CKojitKO yvKe BbsoB'h b^ ne.iieii ne- 
Bb4omocxii norpysKeimy, n o 4 a4 e  py- 
ay noMomn; 3aue ycxaiiOBiiB'B co 
npeBe.ainai'B coKpoBama n a p o 4 n a ro  
imAiiBeaiesi’b, nayKii JioooMy4pcKiH 
11 oorocjioBCisifl b-b pyccKom-B bsbi- 
iyb, B ocxoxb,4a  ionouiecxBO pyccKoe, 
cana  4 yxoBiiaro acejiaiomee, a ^ 0 4 -  
poToio B^a4bxejia npii XBaaeonbii- 
uinxxt 4oxo4 'bx ,B c o 4 e p ryKannoe, oóy- 
'iiibuihcb npnaiiniio, a i04en ,  B pyien- 
iibix'b nacxBb CBOen, bt& nysKitbix'B 
K t 6-aarono.ay'iiio ncxiimiax'B yco- 

BepiniixHnoxiniiTca.«— C e c e  Bee 4 b -  
aaocB n o 4 ,B apxiepeiicxBoai’B 40CX0- 
11 am 11 ni o r o l i  e rpaB  b jians c k o to ,  eni c *
Kona tlbBOBCKoro, box-b p. 17S0 __
1798 . Cen ycep4iibiii 3amnxHxeji& 
n e p e 4 ,B Tponoanh aBcxpbiiicKHiii'B na  
p o 4 a  ra.iiiiiKo h  BenrepcKO - pyc- 

CKoro, i n n o r o  ne  j i i in a jB ,  m ofju  n- 
3biKXi pycck in  11 OupaaoBaiiie 4yxo-  
BeiicxBa B034nuriiyni. H o  nacw CMb- 
iiii.iiicb: no cjiepxn BcnoMBiiyxoro
4 0 cxOHiibiiuioro nacxbipn, nocxa- 
BjieirB bo emiCKonbi abobck ih  I l t i -  
Kojaii CKopoflanBcitin ox’s  1798— 
1805 , Koxpbiii coBcbaiB ;i 31,1 k  o n n 
no.iBCKomy Box'B4aii'B, o pyccKOM'B 
B3bm(b ne a i y p n a i c n , 60 cam's He

PjcinioBTj ni. rcs.iunin, BH3Kaiom«xb rp«-- 
'iecK. o tśpn^i., ecTb: 2 ,27U ,B 5'J.
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6 yjit> BCTairb (SorocaoBin nacropa.iB- 
noro na TOTii-sKe nepeiiecTii, TOMy 
nepeBb,a<B ro  naiiojBCKifi. 3 a  nnm '6  

ooeuMiij'B poĄbi ^yxoRntra iybjion 
Fajiimiii AnTOiiifi A iireaaoBnni,  ie- 
. l o n ł i i ®  B a e n H b i n ,  B e - i m d S  j u o o i i T e j i b  

iiayitT. mexanriKH h xemiii, r o tb  p o ­
ny 1796 EnncKomi nepenibieidn, carn- 
rtopcKifl, canonrnfi,— 1806 MiiTpo- 
nojiiT'h ra .m n id n , Riticp-B 1814. 3a  
ero apxiepencTRa r s b i k t . pyccKin 
b<b Tajinnin, TaKace b ' b  ^iei^ealii xoa- 
mckoii, 4 0  1809 coBctm-b HannCM-b 
BarnliTHaTicn, a o naynb peaiiriu 
bt> waflHOMTi ce4b HHToro ny-ra ne 
flyMo. Hak one liii nayKii ada o c o r ­
r ida  h 6 orocjoBCKia, c* poKonia. 
1808, npii yiiTBepcnTeTfe jibobckOmt* 
nepecTajH ó j . i t h  AaBaniibin asbiKOiua, 
pyccKHMii, airb fi.oroeaonJn nacTO- 
pa.ibnoro, TanayKH KarexeTHKH, B e -  

4 . 1 0  npan'fi aBCppr.iHCKiixai BoaiaTpp- 
neMłi iisbipb itjiono^aBaTiicji siaie- 
iąnxTi, b o  pyccuoM'fj b b w i v I }  ne cna- 
ceno; a o uaee/tp-b nsbiKa pyccKO- 
ro , Tan's ujepKoniioro , , 4 0  eaysKfibi 
B o h j o h  Konbae noTpefhioro, Tansne 
npocTonapofliroro, anb nonibicjieno; 
Towy nepeaa. 25 jikTb Hta/pia, naii- 
ureiibiiia naBl>T'b pj'ccnaa KHHHSKa b o  

FajHUin ne cominena. BenrepcKaa 
Pycb 4 0  Hbrnb b o  CBO-bun, incTHTy- 
rb  CorocjOBcbihjTi BbiKja^ae nay- 
xy Soroc^roBin nacTopa.ar>noro n 
KaTexeTHKH npopo/łiibinn. pyccKiinn. 
J'SbiKOM'B.—  Pony  1813 nocraii.ieiib 
b o  EnHciconbj MuxaiiArr> JleBimdn, n- 
MtMiyacr. emiCKono&rn nepe&ibiCKiinrB,

casirtopcKHM'B 11 eanonKHMTi. Maji's 
i iacxaTii  naconoK Ti m a c T j n iB m in ,  iaa- 
jin B03ÓHTH sapn Ąjin pyccKoro a- 
3 bika BTr Fa-inuin, icoTpbn'i, r.ievKii 
BnennbiMii Pycmiaum ra.m^KiiMii, 
n o j b C K i n  hsbikti c o B C b M 'B  s a c T y n n . n .  

' l e a O B t K ' B  BO MyjKeCKHXTi CIIJiaX’B,

xotii ne 6yj'B CB'b^OMbin c40BecHO-
C T H  p j ' C C K O H  H O C I I O B a T e j b H O  n e

snaji'B nsbiKa pyccKoro, nap 0 4 iiBiHB- 
cn MesKH Fyny-aaam k o jó  IIiicTnnn, 
ne Miire iiaBbiKnym , 4 0  npaB^iiBon 
pyCCKOII H0 BbI,0 4 IlaK0  JKBIlaCTHB'B PT> 
TajiaiiTOniTb CBflinenniiKa npii iiepunii 
/ l . p o a / x o R C K o n  H e c m a  M  o  ?. 11 m  11 i w ;  a  -  

so, iioc.ie b-pw.aoniaiia, KOTpwn. 1 1 0- 
4 o6 nb B^ia^bią-b, ne majik  pyccKoro 
BoennTitnifl, a.to c.c a iritp ta  npn gy- 
x  b  p y c c K O M T i  B s a j i i i c n  , 4 0  C K j i a ^ a u a  

KIIHVKOKOi pyCCKHXT), 4 JISJ y'lIIJHIIH'B 
npHSnanenni.iXTi, tiim'B TrnuTi oxot-  
i r b n  T p y ^ n . d ' b c n ,  6 0  t i i m h i k ' 6  k u i i h i "  

Kanni MononoJiiyni'B npoBa4 iijtfB. II  
TaKT) nofiBiK/iHCB e j 1i4 jęibipia Kiniriis. 
IlayKa XpicTiancnaji, no \>«Ąy naTti- 
XHSMa nopwa.ibnaro K ’b  int.ibab /vbxeii 
napa^ba.iiihiXTi ; THiroiii'B iisoiapa- 
jKeniiaa htj IJj^nn-b rpa^b, nucwe- 
H w  Kpajiencitaro BceyHiuiHina nc- 
maiicKaro, 1815 pony. CTp. 1 — 168. 
Ilropoe H3,4anie nepeportjienue bh- 
/xpyKOBano 1833, bt> HepeMbiiujin, 
eTp. 1 —272.— UyKBapb cjanenno- 
pycciforo nsbiKa, k x .  noyneniio 1 1 0- 
enojiiiTaro ioiiomecTiia n 'B  uiKOjiaxii 
napaa>iajibiibiXTi, ii34aiiT. n'B JJy4 nnh 
rp a 4 'b, niiCMeiihi npaaeBCK. ynieep- 

| cneTa nemaitcKaro 3 1816; crp.
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1 — 6 8 .— T o n . EyicnapB, uacTO cnrb- 
n enub in ,  dhiji'h Miioro pa3w  n e p e ^ p y -  

KOBaimblfi BO JI&BOBb, Ta BT> U epe-  

Hbnujiii .— liaTiisicic 'B m.ui.iu a jm  

j th . / i i iu i i ,  napasdajiHbix'B, bb  B y 4 n- 

irb r p a ^ l j ,  1816 .— Toro K a m x ic ic a  

e  Miioro ii.34aniii no JJbBOB-fc n I le-  

peisb iina ii .— l ip a t ’.ujialllKOjibiibia Ąjin 

ym.Biiin'B napasda.n ib ix 'B  B'B ^ le i ie -  

s i i i  nepeiubiCKofi, bo JlbBOB'b, y  Io -  

cn«)E>a l l i a . i e p a ,  1817 .—  I Io b h h i io c th  

1104401111 b ix i  k o  hx ti  M o n a p c b , bo 

y n o T p e C a e u ie  ynn.iiniVB n a p a * ia j i -  
iibix'b. y  I o c .  M iju iepa  bo *1 bbob15 

1 8 1 7 .— Slnca-aB t o t ' s  m e n i ib in  Py-  
c m r s  raji i i i^ ; i i i  Miioro niibix'B co- 

m ii ien in  n o  ra j i im iso  p y cc K ii ,  oco-  

C.aiiBb— rp o cn p a B y  o aauiyb raanui- 

KO-pyccKOM'b, iia i io jb c n i i i  asbncB 

•3. A .  I I a o b 4  jikomb nepeaovKcniiy , 

B'6 Czasopiśmie n a u k o w y m  K s i ę g o ­

z b i o r u  p u b l i c z n e g o  im ie n ia  O sso­
lińskich. Rok I I .  1829, z e s z y t  3. 

s t r o n .  56  — 87 Bbi4 pyitonany .— Ha- 
-nucaji'b TaKBce rpatuMaTiuty rajniiąKO- 

pycc if j ' io ,  a j ie  n e  4 -nn noaciiTKy ua- 

po^a, ono fljiiiBjiaciion cneK yjnm in ,  

Co n p n  BejniKHX'b 4 ocraTKax'b ne 
BbiflpyKOBajnb sa  cboii rpou ti i .  Bona, 
no ciuepTii e r o ,  nnCTyniinuion p o n y  

1831, /nocTajiaeb b i  pyu i i  MiiTpono- 

Jiira M. J lę n ln K o ro ,  KOTpwn, Bace 12 
Ji'bT* M tnry jo ,  n e  movKecs cnoMomi 

n a  200 ryjibflimoB'b B'6 cp 'b C j i t ,  ino- 

Cbi lib B bi^pysoB ano .—  Bcnoiuniiy- 

Tblfi I I  naiiT. M-orHObiiinKifi npnmoji 'B 

Cyjn. n a  Mbicjib 3 aHecTii bt> ra.au- 
r u i  O o iu c c tb o  Bieuifi.ix'b PycmioB'B,

Tpy^ninoecB BbipoC^enicBin usiana 
ra-JHUKO - pyccKoro, k® nemy, p o n y  
1816,3a C^aroc^OBenieMTi posywbecB 
HiiTpon. Mnx. tleBinitoro, nLi4pyK0- 
Baiibiii Cyan: S ta tu ta  S o c ie ta t i s  P re s -  
b y te ro rum  R i tu s  g ra e c o  ca tho lic i  
Galic iensium , ad  prom ovendam  ope-  
r ibus  S c r ip t i s  a p u d  fidelis C hris t!  
cogn it ionem  R e l ig io n is  e t a d  fo r-  
m andos  eo ru n d em  fidelium m ores  
in s t i tu ta e a tq u e  a  S S . C a e s .R .  Apo- 
s to l ica  M a je s ta te  (Austriaca^) medi- 
an te  d ec re to  au l icae  C ance lla r iae  
dd. 5 Ju l i i  1816 N o 12,727 confir- 
matae. V iennae . T y p is  C a ro l i  Ge- 
rold. 1816. —- OumecTBo cee  c'B 
caaioro nonaTKy cujia^ajiocB 8 
ujciiob-b, KOTporo npe4cb4aTe.ieM'B 
CyjrB I ln a n ’B MoriuniinKiii, no icpo- 
Mb n e ro  iihk to  n m o r o  na CB-bT'B 
ne  BhiĄajn,, Co Cyjni k'b Tony ne- 
cnocoCnbiii 410411; a  rait'b ne  aiaionn 
noom pen ia  n i ioboto  B03pacTy, aa- 
cnbTHJOCB!—  B b n n aa  siy naMHTb!!! 
P o n y  1820 nouajiB bo R b ^ n n  lo -  
cua.’B tlbBinKin, cjiyniaTejb a*i.aoco- 
«i>i«, noTOH'B CorocjiOBin, niibuiiTii- 
ca bo pyccKOMi a."hiii/Ii nooCme, 

u neputHM'B e ro  Tpy^oMT. Cbi-a-B ne- 
peno^Ti c b  irbMeuKoro B3bi«a na  
pyccKin: •Ąojioóojiie TipOKji/immxr,, 
bo cTiixaxii— 4pyi{onano bo B b ^ n n ,  
y  MexnTapHCToii-b, 1822; 4 0  noro
óyjihcn  npiiaojKiijii na  tot-b niicB 
cjyuiaTejiB CorocjiOBia, Iiiipii.i.irr. 
B^onbcitin. —  Ijoii-b (I. JI.) nann-« 
caji'b TaK*e: Py ita  ^aMacKiiHa, h3t. 
Tjuu 3aCoeuia n sa ra a ,  bo J lu u ro u o  3
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T i in o M i  IiiCTHTj'Ta C ' f a n p o n n r i a H C K a -  

r o 2 1 S3 0  r o ^ a .  C t j i .  1 — 88 n  8  r a d  

j m i y s  . i iT o rp a« i .o n a iib iX B .  U p n p y n i i b i i i  

C j o n a p B  c ^ a B e n o  n o j i t c K i f i  u j i h  

C o o p a u i e  P e n e n h i  c-aaBeiicKiiXTi j ie -  

y 4 o o ,B p a s j M t T e j iL i ih i x T , ,  o d p b T a i o -  

IUHXCJI B'b KIIIiraX'B IjepiCOBHblX'b, n a  

a 3 hik 'h no.ihCKiHxo.iKonaHiibix'B. «4bii-

r o p o ^ T , .  1 8 3 0 . T i i n o M i i  u  i i J K ^ n c e  

J i i e a n i  I i i C T i i T y r a  C T a B p o n i i r i a i i C K O -  

r o .  C T p .  1 — 1 4 7 . —  r p a a i M a T H K a  

a o b i i c a  1  a j i i p t c o - p y c c K o r o  B'B r a . a u -  

i ^ i n ? i i a n i i c a i i a  n o  i r f c iu e i j [K H , a  $ p y -  

K o n a u a  b ' l  D e p e s i b m i j n i ,  1 8 3 4  p o n y .  

C t P . I — X X V I ,  1 — 2 1 2 ,  1 - 5 9

B o m  c o d p a j n b  ' r a n a c e :  H b c i u i  n a -

d o a c u b i a ,  u  B b i ^ p y K o i i a j i i  B i  I l e p e -  

m b i i u j h ,  1 8 3 4 ,  C T p .  l - 1 3 6 . - M o . a u -  

t b o c j i o b t »  , Ą j i H  B u r o ^ b i  n a p a * ia n T >  

lH K O JIBCK H X 'B ; BT) 1 8 ; 4 p j rK0 B a U 0  Bil

H e p e m b i u M H ,  1 8 4 0 ,  c r p .  1  —  1 6 1  

I l e p e j o H C H J n  c i s  i r b s i e m c o r o  n a w i c a  

H a  p y c c i c i u  U l i j i j j e p a  : S a d i i ' h  ( 1 8 3 9 )  

B o p b d a  c o  c m o k o m ' b ,  I l o p y i c a ; 1 8 4 2  , 

u  e u ^ e  K o j i B K a  c b o i i x t i  n . a a c i i b i x ' B  

C T H X O T B O p e i l i f i  BB1 4 P J  K O B .J . IB .  P o i C J

1 8 4 1  i i a i m c a j i ' B ,  n o  b bi c  o  *i a  n  i n  e  iu t> 

i i o b c j i  b n i i o  n p n A B o p i i O H  K o n n u n c i n  

n a j K ’b  : r p a n i M a r n i t y  p y c c i c o  n b -

w e n K j i o ,  f l j i n  j ’n O T p e d j e u i i i  b o  u i k o -  

J i aX 'B  T p iB ia j lB I I B lX 'B  I  II I I  K J iaC C B l ,  

3 a  m o  ^ ó c r a j i t  o d b n h n i i j i o  n p e i u i i o  

3 0 0  r j j i B / V ' H U B ' B  b 'b  c p b d . a b .  T a a  

r p a s i a i a n i i c a  c c t b  t . i k b  y - a o a c e n a ,  

a c e ,  n p n  i i a y i p h  a a b i i c a  i r b s i e n i c o r o ,  

P y c  HII'B MHM OBOjIBIIO l i l l i T C a  CBOTO

n p n p o ^ n o r o  r a a i n ^ K O - p j  c c K O i ’o  i i s b i -  

K a .  l l e p e B l i . i ' b  r a ^ m e  K f tH łK K y  4 ,1a

BHTana c% nbaieiiKoro na  ra.mmco*
PJ'CCKIH BTblK'B, IIO 4 0  CIIX'B i i o p u ,

e c r b  si eacn ii ii si'b ii Iiiipn  j j o i t b

C.aoiibciciisrB cnopB . C e ii  y c e p 4 iii>iH

P j  c i i i i h  r a . i n n h i n ,  dy-an n e p u i i u  m °
n o ia ^ i ,  bot 'b poicy 1828, BBi/^aBaxn

icaTiixn3M'B ^yxoBencTBa pyccicoro
bb Faaim iH ; h Tene[iB-Ka Bcb xpn
A i e i j e s i i i  TaicoBBin n e m a c h  i q o  p o i c b

itbi^aiOTB. —  MysBiica nepKOimoro

ribnia TaKswe iihsi'b b o t ' b  poicy 1827
b o  IIppeM.Biiu.iH BOBe^ena, fle t b o -  
p e n ia  d e a c s i e p T i io r o  liopTira i iB C Koro  
n n p y i ’iix'B, ijąo 11e.4b.an n  c b b t o ,  b o  
CQoopls nepesibicKosi'B c"B  y/io iio jiB- 
CTiiieu'B iiyójiiicii c n h i i a io r c n .  3  b t o h  
u ik o . ib i  Bbiiiijio Bate n m o r o  c n l i i i a -  
ICOH'b Siy3BIKajlBIIblXTl, n a  KOTpOH co -
4 e p m a n ie  ne acajiye Tasirenniiu  Bi* 
cicyii'B I o a m i ’B CiibrypciciH  ko iu -  
tob 'b .—  3 a  npincjiaajosi'B l o c n # .  «ile- 
nnnicoro  u bo ces i inap in  j jbbobckoh 
cra jn icr .  d p a m  4 0  n n b ' ien in  bo a.n.i- 
iyb ra^nmKo-pyccKosi 'b. Ą n  nepunix 'B  
iiaaevKiiTTi Maprian-B lUaiiiitei!ii*rB, 
l ln a n  h IJarti.iieaii'iT,, H m co.iau  l  o .io- 
Banicin. B o n n  Bbi^ajin, poicy 1837, 
bo Iisyi,nsi1i r p a / i b , P y c a jn c y  (Ąnb- 
c rpoB y  io .—  I I  UK o.i a ii 57 cTianoRimB 
iiannca.i 'B c th x 'b :  C j ie sa  n a ^ b  r p o -  
6 isi'B M n x a n a a  B a p o n a  ot 'b  I la n -  
CTepii'b la p a c e B i i ' i a — nejinicoro s a -  
inirmifKa asi.nca u c^.-ibli p^cc ico i i ,  
K o rp o ro  nocjoBim oBB dbijio : Be* 
.niKa siaTii pycc ica .— T m io s rb  I h c t .  
O a n p ,  no JIbobI;,  183(5. T a a  C^ie- 
3a d y j a  raKvice n a  irbsieutcin aai.ncTi 
i iepeaoace iia .  —  I l i ia n n  TpniieBei^- 
kifi, 311 iipiinmibi t o h  c a n o n  csiepTii, 
naniica ji 'b : dOi si.ib'b aca.no n . i i  B b f l -  
n a  1836. /J,|)yKOBano bo B 1:41111. — 
ra t tp i iu T i  CeponnicoBcicin, p. 1837, 
1838 u C um, Oeo>i>. JIiiceuepiciH mi* 
cajn i no B;b4iiii c t h x h ,  npeKpacHbisi'B 
rpar5K4aiiBCKHSi'B n 1 p 11 <i>to srb, takace y  
MexiirapiicTOB'B nenaTaubi.

( Otrnnianie caw ^ yem e).
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III.
HAPO^HAH n033Ifl CJEOBIIH- NARODOW A POEZYA PLEWIOIV 

CKHXB lI.IEM EirL. SŁO W IAŃ SK ICH . ‘
I I p o c l e a . T>

1 r o s b a .
E o c a n c n a n  i m c u n .  P i e U  h o i n i a ń s k u

( 1 1 3 ! .  C B O fK H K a II. H .  C pE 3H E B C K A rO ^. - ( Z e  z b 1 0 r u  p . S B M M E W l i n M 0 >

P  R  O £  N  J  A.

.Sarajevo o g n je m  iz g o re lo ,
C es to  k u g a  u n je m u  m o r i l a ,
P o m o r l l a  rao inke  i d e v o jk e ,
1 Ali ju  j e  di n a  u m a jkę .
M a j k a  g a  j e  u d w o r  z ak o p a ła ,
C es to  mu j e  o n a  dol iadja la :  
i,>® ">°j. A le ,  m o je  de te  d rago!
Sto  t e  si s e  r a z s r d i o  n a  me'?
D a  (i n i s a m  k o s u l j e  n a r e z l a ?
D a  ti n i s am  d e v o jk e  zp ro s i la ?
M r t a v  A le  m a jk i  p ro g o v a r a .
,»Odi s B o g o m ,  m o ja  m i la  majko!
M  s am  se  j a  ra z s r d io  n a  t e ,
D a  m i n i j s i  k o s u l j e  n a v e z l a ,
D a  m i n i j s i  d e v o jk e  z p r o s i l a  :
Z e l e — t r a w a  to  k o s u l j a  m o ja ,
C r n a  z e m l ja  to  d e v p jk a  m o ja ;
V eć  te  p r o s im ,  m i l a  m a jk o  m o ja ,
P o z d r a v i  m i  m o g a  p o b r a t i m a ,
D a  n e  s p le t j e  c r n o g a  p e rK in a ,
D a  n e  n o s i  e r v e n a  ra k  Kin a  ,
D a  n e v a r a  n a  v e r i  dcvo jku ,
J e r  j e  t e z a k  u z d a h  devojaKki :
K a d a  k l je n e ,  sve  se  zeml ja ( ro se ,
K a d  u z d ah n e ,  do B o g a  se  Kuje.

C a p a e n o  n i .  o r u b  n o r o p łs a o ;  u a c x o  m ,  n e m ł, 
3 a p a s a  C B iip b n c T n o n a .ra , r y ó n . i a  io i io m e ii  u 
■fiiB[111,1. ,  n o j-y iu i.ia  n  A . ie ,  e ^ tn ic T u e n iia r o  c b i -  

H a y  s i a i e p n .  M a ib  n o x o p o H n a a  e r o  b o  ,ąn o - 
pb ;  u a c T o  o n a  e n y  rpBOp&Aa]: „ O  M ofi A . ie ,  
M oe s m .io e  ^ łm a !  ' I t o  w e  i m  p a s r a B s a a c a  n a  
M ena? • A a n  a  ie ó B  n e  n a m a a a  c o p o n e m ,?  
A . ih  a  ^ a a  T e 6 a  n e  c o 3 b in a a a  A’S B y iueii-b '!"  
M epT B biS  A a e  M o a n n a ł . s i a i e p n :  , , C i y n a i i  Ob 
E o r o j i - b ,  M o a  s in a a a  M aT ym R a! I I  n e  p a 3 rn B -  
u a a c a  H a T e lia , h t o  b y ^ T o  T bt m iiB  c o p o n e n b  
He n a x n a a a ,  u t o  6y,ąTo t m  ą a z  M en a  f ll in y -  
rn e iib  n e  co 3 Ł in a a a : T p a n a 3 e a e n a a —  b o t h  c o -  

p o u n a  s io a ;  se rs ia a  n e p n a a — B o n ,  A fo m ita  M oa! 
Ho n p o m y  T e b a , M oa M iia aa  M aiy iH K a, n o K .io -  
n n c b  o T b  M en a  M o e m y - ,,n o 6 p a T b in y ,cs g a  u t o -  

6 b i  o m  n e  c n a e ia a -b  K o c m Ł i  n e p u b i x b  n o a o c i , ,  
M  U Tobbi o m ,  n e  n o c u a i ,  K pacH oft o g e ia g w , 
fla H Tobbi o n i  n e  o b o a L ig a a i , g o n B p ia  A lin u - 
z tb i; n o T o M y -m o  T a w e rn , B 3 g o x i, f lB B n n iii: 
K o rg a  n p o H a iiH a e ib  o n a —  n c a  3 eM aa T p a c e T -  
bh; K orga  n ig o x n e T i ,  oHa— E o r n  ee  c .ib iia iiT b i

S a ra je w o  w  o g n iu  z g o j a t o ;  Kr s to  w  „ u .  
s ię  z a r a z a  s r o z y l a ,  g u b i ła  m ło d z ie ń c ó w  i 
dz iew ice ,  z g u b i ł a  , A lego ,  j e d y n a k a  m a tk i .  
M a tk a  p o c h o w a ła  go  w e  d w o j e ;  Kęsto m ó w i­
ł a  do m e g o :  , , 0  m ój  Ali, m o je  m i łe  dziecię! 
Cy się  r o z g n ie w a ł e ś  n a  mnie?  Cym d la  c ie -  
b ie ^ n ie  u t k a ł a  kosu l?  C y  dla  c ieb ie  n ie  z a -

niaHci-a ,n , . ,ZI<?Ŵ C' 7  M a r tw y  Ali mówił do 
m atk i .  „ I d z  z B o g ie m ,  m o ja  m a tk o  kóehaUa,
m e  r o z g n i e w a ł e m  s .ę  „ a  c ieb ie ,  że  n ib y  d l i  
m m e  k o l u l  n . e  t k a ł a ś ,  Ke n ib y  d la  m n ie  dz ie ­
w ic  m e  z a p r a s a l a ś :  t r a w a  z i e l o n a -  to  m o ja  
k o s u l a ,  z ie m ia  Karna—  to  m o ja  dz iewica ;  leS  
p i o ś ę  c ię ,  m a tk o  k o c h a n a ,  oddaj u k ło n y  m e ­
mu b r a t a ń c o w i ,  —  „iecli  n i e  z a p ł a ta  p ę k a  
K arnych  w ło s o w ,  n ie c h  n i e  n o s i  K e rw one j  
o d z .e zy ,  n ie c h  n ie  z n o d z i  w ia r y  dz iewicy ,  bo  
c ię zk iem  j e s t  w e s tc h n ie n ie  d z ie w ic y :  k i e d y  
p r e k l i n a ,  c a ła  s ię  z ie m ia  t r ę s i e ,k i e d y  w e s tc h n ie ,  
l i o g  j ą  s ly śy .
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IV.
K P H  T IIK  A.

B Ia j o p o c c i u c k a h  n a c L M E u n o e i i i .

CxttXOXBOPEIHH 00311)1 I'A^ypM.

Abeoeo. 1842 .  *

M w  n o c i u i T i i A H  C m uxom oope i i i n M n  

6 -OMbi l l a f l y p b i  HbCK O A bK O  ' l a c o n i  

e a m a r o  B i i i i i u a T e j i i . i i a r o  u T e n i n .  1I t o  

i i a c - b  K0& aT O M y n o d y v u i . u o ?  B o - n e p -  

BbiX’BjTO odcT O JiT eA B C T B O jiT O  l l a , a y p a  

n n c a . r i ,  ( J o j i b u i e i o  u a e r i i o  u a  w a j i o p o c -  

c iucK O M T) a 3 biK'b, K O T o p t i u  n p e ^ c T a n -  

jn i e T 'b  m« n a m e  n p e n i a  a i o d o u b i T i r b u -

m e e  j iB J i e i i i e :  m m  p a a j M f c e M b  3,ą 'liCb

* C m ux nine op enisi OoMbi T laĄ ypu  ucTpb- 
’i e n b i  ( im .h i  6 A a r o n p ia T H b m i>  O T 3bT iio3n, 

e b  no.u .cunxi> liiypHa.iaxb; io a lk o  r .  I. lI., 

n 3 t  ylbuoBa, npupo^Hbifi p y c m n ., n  ca!>- 

aoBaie.iŁiio Aymiiift cy^La e b  SToxn, ■̂fe- 

A ® , COo6lli;nA-b o 6 b  H f l X l  B-b d c H H U H r

( S o  ID, 1 8 4 2 )  KpaiKoe H3B®cxie, naira- 

cauHoe cosepuieiiHO c i. unoon, cmbica® 

E i,  1 N o B aputaec/coil Euj-xiomeicu u a  

xeKymift T0(yi>, no>i®nileH'b BOBbm pa36opi. 

CTnxoiEopeHifi lla^ y p b i, onaxb bb  e ro

B0AL3y. MbI ObpaTIlAIICL Kl, IIO'IICHHOXiy

0 .  C. EueupioMy, Koxoparo c l a i m  oM a- 

Aopoccin, Hane'iaTaiiHbia b i  Buv,uKJione- 

fluzecicoMT) AeiiciuiOHh n  ap y rn x B  pyc- 

ck iixb  noBpeMenHbix.b H3 flaiiiSkB, jio ryxB  

E nym nib  ^ o n tp ie  k b  e ro  xiii'Iiaiio, h  npo-

CHAH e r o  pa3C5IOip®Ib BHimalBABHO C ln -

xoiB opeH ia Iia^ypbi. Hanncamibiii n r a  

pa36opT, 3A6cb noM®Bi;aexca. C1> s ih iu b  

pa36opoM-b m b  coBepLueiuio coraacH M  h 

cajxxaeM i, Tenepi, B onpoci. o Ila .yypi) okoh-

'laTC.nam p®menHbiMB. jl‘ A

K R  Y T  Y  K A.
PlŚM lEN N O ŚĆ  MAŁOUOSSYJSKA.

T i e n i a  T o m a s z a  P a o u r y .

Lw ów . 1842 *

Poświęciliśmy P ien iom  Tom asza  
P a d u ry  kilka godzin czytania zn a j .  
większą uwagą. C óż  nas do tego 
skłoniło? Oto naprzód okoliczność,  
że Padura pisał po większej części  
w języku małoruskiin, który za na« 
szych czasów przedstawia bardzo 
ciekawe zjawisko: mamy na uwadze 
usiłowania ukształeonych Małoros- 
syan na Ukrainie i w Galicy!, aby 
rozwinąć i podnieść swój ojczysty

* P ie n ia  T o m a sza  P a d u ry  z zadowoleniem 

powitane były w pismach polskich ; tylko 

p. J .  Cz. ze L w o w a ,  rodowity K u s in ,  a 
więc najlepszy  sędzia  w lej s p r a w ie ,  

udzielił  o nich w Ju trzen ce  \ \ \  n- rze  19 ,  

1842.) Krótką wiadomość, nap isaną  skut­

kiem zapatryw ania  się zupełnie  z in­

nego stanowiska. W  styczniowyrm ze­

szycie B ib lio tek i W a r s z a w s k ie j , z bicz 

r o k u , umieszczony j e s t  nowy rozb ió r  

poezyj Padury  , znowu n a  jego  korzyść. 

Pros il iśmy szanownego p. T. Jewieckiego,  

k tó rego  ar tykuły  o M a ło ro s s y i , u m iesz­

czone w Słow niku  E n cyklopedyczn ym  i 
innych czasowych rossyjskich pismach, 

niogą obudzić zaufanie- w jego  zdaniu,—  

aby prze j rz a ł  z uw agą  p ienia  Padury  

Napisany przez n iego ro z b ió r  tutaj umie­

szczamy. Z upełn ie  zgadzamy się z jego 

zdaniem i uważamy te raz  sprawę o Padu- 

rze  stanowczo ukończoną. Bed'



yćiijiiii otipasonaum.ix-T. M a j o p o c c i  

m m  na y  k p a m ih  u nh Faji  u ni u p a 3 

BIlTb II R03l!blCIITb OBOH p04Iloń  J13I.IK'Ii 

w a t  i ipocT O iiapo^na ro  ua CTenenb 

iHiiTepaTjpnaro ;iai.u;a (cm. fĄ en w u  

tty , 1 8 4 2 ,  N o  7 ) .  K an o n  ycnlix-i. 

(i y  A y  t u  niuliTb a r  n yc i i . i in ,  noxRajib- 

iibin bo ncłiKOMt cjiy n a t  —  nona-  

M?eT’b npemiis B o - B T o p b ix t , t ip e ^ u  

lu o i t ie  na^aTpjifl o r n x t  CTiixoTBOpe- 

Ili ii, r.  K ó jo i ib c i t a r o ,  h t  KOTOposm 

o i i ł  roRopiiTb, ' n o  l i a / iy p a ,  iu ioó j i  

BcI.m'6 c e p 4 ne»i'b n i ; cmi ■■ oó i.nn ii  

i ia p o ^ a ,  cp e ^ i i  K o ro p a C o oim  unu-b ,  

np iic j iym niia j ica  K’b cTapbinm ko 

3anKiiiu'b ^ywaniT) u f lymkaM t, u no 

n x t  o f ip a a u y  n n e a . r h  cboii n h c  

ii*i n 6ójibu\i}i CTiixoTBopeiiiii, 0411b 

iia nojbCKOM'b aai.iicl), 4 p y r in  na 

yKpamiCKoai-b; n o c jin Yąu i}i -n p u ó a i i -  

iimeTTi H34aTejib— ocoden n ó  noJib3y- 

to m e jt itaeibcm hoc.m iio na B o A b m u , 

jloĄOJiib i i  Wnpdunib«. IJaKoneiyi. 

B-bTpeTbiix-b, paaóopTi CTiixoTnope- 

niii l l a / i y p u ,  lia iincaitubin sac-iyvKen- 

iihiM'b u 3 c jiJ; 4  o ii a r e a  c  m -Ł iri> Oćjiac/rn 

UojibtKon n a p o 4 iion JHTepaTypiii,  r. 

B j i . ,  u noM  liU ^ cn iib in  im Bapm aecnon  
E u ójiiom etcn  ( N o  1, 1843) .  Bet.  
a n i  fn p i im n tb i ,  Bsaihia liM bcrl;, n 

cnepxTi-Toro ncejiaiiie p e 4 akTopa 

fĄ en n u itb t, n o ó y 4 i i4 n  i r a c t  Bsirrbcji 

3a n e p o  n n a n n c a i b  o ty ctarbM).— 

H r o r t  p a s d o p a  r .  B j i .  cO ctoht-b  im 

tom u, «ito DMiioria etnxoTBopeiiiii  

I l a 43rpbl od  p a t i u  ii cb B t  B b n io e  40 - 

CToanie n a p o 4 a<<;—  h t o  I l a 4y p a  

w e ta p a j c a  npo(>y4 HTb Ha S^panuJU
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j ę z y k  z posp ol i tego  do s t opn ia  l ite­
rack iego ję z y k a  (Ob.  Jutrzenkę-, 
1842, No 7).  Jak ie  powodzenie  b ę ­
dę miały te us i łowania ,  chwalebne  w 
każdym ra z ie — czas  pokaże .  N ad to  
w przedmowie  wydawcy tych poezyj ,  
p. J a b ł o ń s k i e g o , po w ie d z i a n o ,  że 
P a d i i r a  „ r o z m i ł o w a n y  w p ieśniach  
i z w ycza jach  l u d u ,  między którym 
żył ,  z a p a t r y w a ł  się na dawne dumy i 
dumki wojenne  kozackie ,  i w ty ni rO- 
dz.yju u k ł a d a ł  p ieśni  i większe poe- 
mata,  j e d n e  w języku naszym piśmien­
nym,  drugie  w n a r z e c z u  ukraiń-  
s k ie m , i  te szczegó ln ie j  z y s k a ły  
wielką w z ię to  ść na ca łym  W o h y ­
n iu ,  P odó łu  i  U krainie .  “ — Na ko • 
niec,  rozb ió r  poezyj  Badury,  riapi. 
sany  p rz e z  z a s ł u ż o n e g o  b a d a ­
cza polsk ie j  narodowej  l i te ra tury,  
p. Wł . ,  i umi eszczony  w B ib l io te ­
ce IV nrszaw sk ie j  (S tyczeń ,  (1843): 
wszystkie te p rzyczyny , rażeni  
wz ię te ,  p r ó c z  tego życzenie  r e d a ­
k tora  J u tr z e n k i , powodowały- iiaś 
do na pi sa n ia  tego a r tyk uł u ;  R e ­
zu l ta t  rozb ioru  p. W ł .  n a p r o w a d z a  
na to,  że , , wiele z nich ( t  j .  poezy j 
P a d u r y )  p r z e s z ł o  na  wieczną  p a ­

mięć w u s t a  n a r o d u  i lUdu“ 5 — żd 
P a d u r a  „ n a l e ż a ł  do roz krzewienia  
myśli Wielkiej w Ukrainie ,  aby z b u ­
dzić w niej pamięć świetnej  p r Z d i  

s z ł o ś e i “ ; — że 011 „sk re ś l i ł  (w tycli 
śp iewnych  dumkach  )  cały żywot  
kożacży ,  Zamknął  w nich s ła w ę  hi- 
tnego  pokolen ia ,  i sc h w y t a ł  zaka­
zem charak te rys tykę  r ó d o w ą “ j — żd

26



* A ! « n T B  O  C U  C b l A O H  C A B B - % « 5 —  '1 T 0  

f>l!T> » ! ! 3 0 f » p a 3 H A T .  B T ,  C B O H X " b  A } ’ '

siax'B Beet) dwT'b u napoflHMH xa- 

paKTopu, K a 3 a K O B T . » ;  —  *i t o  » u  u Kro 

n e  ywfejn, ciiAŁHlie Oa^ypM TporaTB 

cepAUa h iie n m .ts  ( s i c )  n a  n p e -  

.AecTnfciiineMT. a3biK-fe«, n n p o i .  M a l i ­

n i e  r .  B a -  b t >  A l ! J , b  n o A b C K o f i  n a -  

p o a b o h  AiiTepary])m B e c tn a  u aw n o ;  

n  u k t o  ó o . i l i e  i ia c ^  ne  y sa w a e v f t  3a- 

r A y r - b ,  © K a s a n H b i X ' b  n i w  n a  otomii 

Tionpiiui.'fe; H O  T J T l j  O H B  K O C I I J A C 5I 

HOOTopoiuiaro einy npeAMeTa, u p a s -  

6opi> e r o  M ontera BOBACib unraTe- 

i a e n  b t >  c o B e p u i e i m o  ouinóoHiioe 

-wyvkacnie o H a/typ*- lłńHtyui,ih a n i

WTpOKll pOAHACB 111) TOll CTpanti, ii a 

n & b i i c b  k o t o  p o  i i  f l y t a a j i T i  nl»TB I l a A y -  

pa, b - ł  t o t j  i i n i e i i H O  ( i u 3 0 B 0 M e n  n a c  

t i i ,  KOTopaa H a  Ą n a ,  c h  i i o a o b i i h o i o  

u l i K a  a * i a a  v k i i s i i b  T c T H a n u y u n t .  i i  

c n o e  n a s i l a n i e  e a  n o o p y s K e m i o M y  n o -  

saaecTBy (cn.pĄenmtuy, 1842, No 1-7); 
o u t , B3poc'i. nOA7> MeAOAinecKic iia-

J f l i i B M  M  . 1A  o  P  O C C i H  C K H  X ' b  I l a p O A n b l X ' b

nlvceiifc, u ero  cep A ge nenoAbiio 

m cerga roTOiso co*rybctbobaTb poA  

Tibiirb 3ByKaH’f>; rrb Ayuniie roAa cno  

eii vha3nu oni> AtouoBaAcn roAyfSbinni 

nełSonra M &Aopocciii, Ai.mia.i'b en 

apowaTHaecKOM'b no3AyxoMTi? CAy- 
inaATł ea  TporaTejbiiwa m-kcim o  

a ioób ii w pa3AyK+», w ea BOHiiCTBeR- 

iihia Aymw o noABiirax'b ea  ó e s -  

CTpaambixTi cw iiobu; HaKOiieu-b, nce  

U TG  O H 'b  B IIA 'IiA 'B  11 C A b l U i a . l ’b ,  0 1 1 7 ,1 1 0 -  

B -tp aa i HTeiiiesn, ea  AliTom iceii, na- 

noAiiemibix'b RiuoroHiiCAeiiHbijiii npii-
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,, nikt z  takim urokiem języka ni* 
zaśpiewał, nikł tćż hardziej w ser­
ca się nie zakradł szczęśliwiej, aby 
niemi zawładnął“ etc. Zdanie p. 
Wł. w sprawie polskiej narodowej 
literatury bardzo jest ważnem; nikt 
więcej od nas nie szanuje zasług,  
okazanych przez niego w tyin za­
wodzie; lecz tu dotknął się ubo­
cznego dla niego przedmiotu, a roz­
biór jego może wprowadzić czytel­
ników w zupełnie mylne zdanie © 
Badurze. Autor niniejszego arty­
kułu urodził się w kraju, którego 
językiem miał niby śpiewać Badura, 
urodził się mianowicie w owej ni­
żowej częśc i ,  która na dwa i pół  
wieka dała życie hetmańszczyznie, 
a swoją nazwę jej uzbrojonemu koza- 
d w u  (ob. Ju trzen ką , 1842, u-rl7)5  
wzrósł słuchając melodyjnej nuty 
małoi-ossyjskich pieśni ludu, a ser­
ce jego mimowolnie zawsze jest g o ­
towe do współuczucia rodzinnych 
dźwięków; w najpiękniejszych la­
tach swojego życia z rozkoszą 
wpatrywał się w lazurowe niebo 
Małorossyi, oddychał jej wounem 
powietrzem , s łuchał jej rozczula­
jących' pieśni o miłości i rozstaniu 
s ię ,  i bohaterskich dumań (dum) 
o czynach jej mężnych synów; na- 
koniec, wszystko co widział i sły­
sza ł ,  sprawdził przy czytaniu kro­
nik, pełnych licznych przykładów 
walecznego poświęcenia się i p ło ­
miennej miłości wiary i ojczyzny. 
Bodobnych kronik niema żaden iu-
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r.BpnMii r e p o f i c i t a r o  caMOOTnepvKOiii.H 

a- r o p m e i i  j i io ó b u  k-b i rb p b  h oTe- 

uecxB y . Mo/touiibiXT. jrbTonH cen. nLr-b 

m i  y n a K o ro  4 p y r a r o  n a p 0 4 a ;  ci> 

siepBLiXb CTpauuiyb M a . io p o c c in c K a -  

r o  j r b T o n i i c i p a  n  4 0  n o c j i f c A i i n x ' b ,  b m  

BiiinuaeTc u e s n p e p b i m i o  3nyKy o p y -  

atifi ,  B114HTU y 4 a j ib ie  K a sa ip t ie  i io .ik ii

B'b  I i e o O O S p i I M b l X ' b  CTPHJlX 'b  11----  CO

c j i e a o i o  u a  r j i a s a x i .  11 c b  r o p 4 0 C T i i o  

in b  cep4n-fe, BC Tpbuae re  u a  K a s k o w i ,  

m a r y  n c c p T R u  n  VKepTRbi 3a  u p  a  b o -  

c j i a n i e  h  p o 4 i i o u  u p a i i .  Ho nibi q t -  

4 a . a n . 1 n c f .  o t '6 n p e 4 n i e T a ;  H b i  xoT-fc- 

4 H t o j i b k o ,  i q > e v K 4 e  i i c a c e . i i i  c n a v K c a n .  

n a m e  u i r b u i e  0  C T i i x o T i i o p e i i l n x T .  

ł l a ą y p b i ,  o o b J i c m i T b c j i  i i p e j v i .  l i a i i n i -  

#111 T M T a T e j f a a i n ,  i L o u e a i y  m h  n o 3B O j m -  

e a i 'b  c e o - b  n o 4 a r b  vojiocm  m > a,t o m b  

4 b . 1 I ; .  O o p a n i R W J i  i n .  H a 4 y p - b .  l i a m .  

y » c  s a i u b s e n o  n b i m c ,  o u t .  n u c a j j - i .  

c u o n  c r u x o T B O p t i H t n  u a  n o j b c i t o a r b ,  

l a m e  a t e  11a a i a j i o p o e e i n c K O M ' b  n o b i K b ;  

n c p n b i X T .  c o ó p a u o  i i 34a r e j i e a i ' r .  e r o  

1, B T o p b i x - b — 13; a i w  f i y 4 e i u ' b  t o b o -

pilTb TOJibKO O BIB Jl O jfOCCill C K,II X’b

e r o  c t  11 x o t b  o p  c h i  n x ' b .  O i i i i  p a s 4 b -  

J i e i i b i  i n >  c ó o p i u i K b  i i a  y u p a i i H K i i  f l J ,  

n b c i u i  , 4.VMW u n e p e s o ^ b i . fjKt.m'i. 
C 4 : b j i a H O  a r o  p a 3 4 b j i e i i i e :  c a a i n a i b  

j i h  a n r o p o M - b  t i . i n  e r o  i i 3 4 a T e j i e n i T i ?  

U . T k o h  i i a i e i i n o  p o 4 B  n o o a i n  4 0 j i a t i i h i  

o a i i a n a T B  » y K p a u n K i i ? »  O t b  r e r e  i r e i  

K O T O p i . U I  C T H X O l E B O p e l l i . T  H a 3 3 a l l b l  4 y -

MaiiiH, K o r4 a  a ia^ o p o cc in C K in  n a p o 4 -  

iibia>i4 yaiw « uiabiOT® c o s c t M b  m iy io ,

8F.OEO 03rp®4b.4aH!iJH> ac-pmy?— 3tm-

ny lud ; od pierwszej do ostatniej,  
stronicy m ałorossyjskiego kronika­
rza ciągle daje się s ły szeć  szczęk  
o r ę ż a ,  dają się widzieć waleczne- 
kozackie pułki w n ieprzejrzanych  
stepach;— ze łzą  w oczach  i z d u ­
mą w serca  napotkacie za każdym 
krokiem ofiary i jeszcze  ofiary z a ,  
k ośc ió ł  prawowierny i kraj ojczysty .  
Lecz oddaliliśmy się  od naszego* 
przedmiotu ;. chcieliśmy, ty lk o , nim 
powiemy nasze zdanie o p oezjach  

Padury, w ytłum aczyć się p rzed ,  
naszymi czytelnikami., dla czego- 
pozwalamy sobie wyrzec zdanie  
w tej sprawie.— Przejdziemy do Pa- 
duiy. Jak wyżej p ow ied zian o , j e ­
dne ze swoich poezyj p isa ł  w ję -  
zyku- p o lsk im , inne (n a jc z ę śc ie j ) ,  
w m ałoruskim ; p ierw szych wyda­
wca zebrał 7 ,  drugich 13; b ęd zie ­
my mówili tylko o małuruskich j e ­
go- p o e z ja c h ,— Podzie lone są. nas. 
ukrainki (!), piosnki, dumy i t łu m a­
czenia. Kto zrobił ten podział  
czy- sam autor, czy wydawca ?. Jaki- 
mianowicie rodzaj, poezji, mają. 
ozn aczać  u k r a in k i  ? Dla c zeg o  nie­
które p o ez je  nazwane są dum am i 
gdy małoruskie narodowe d u m y , ma* 
ją zupełn ie  inną, oznaczoną  for­
mę? Tego. objaśnić sobie, nie umie­
my. N aprzód  powiemy w ogóle  © 
języku poezyj (maloruskich) Padu*  
ry% Każdą z  nich musieliśmy o d ­
czytać d w a, trzy r a z y , lecz wcale  
nie dla piękności poezyj, w niej się  

zaw ierającej, ale dla t e g o ,  ażeby
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r o  Mbl Ofl'BflCIIHTb lie yiUbCMTi. Ck.1 - 

h c p m ’b  c u a w a j i a  B o o o m e  o s?3BiK'b ct ii-  

xoTBopeiiiii ( lua.aopoccincKnx'B) I l a -  

4ypbi.  KasK^o.e ii3T> m ix 's  mi>i 4 0  j -  

/Kiibi (miau nepeuecxB  n o  411a. no  

T p  11 p a s a ,  no OTIU04B lie 4.111 K p a -  

c o t b i  n o . i a i n ,  Bii nearfi a a K J i i o u a i o -  

m e iie n ,  a ppocT o ,  htoObi n o n arB  e ro  

CMbicjno Miii 3 '4nnjuieaica, kakt> r. 

IIji. moi'b noK a3aTBcn jisbikti II»4y- 

pbi njiPiKiiai'b 11 r  4  o do n  o 11 a n  i bi »r i>l< 

1? uanpoTiin'B 4 ivaia<‘r,n>, o to  lie C)P3'B 

' r p j 4 a  4avKe ofipasoB annbrn M a a o -  

nd cc h i i im i’b noimieT'b e r o  c t h x o tu o  

p f i i ia ,  ĄJIJ1 n p o c T a ro  m e n a p 0 4 a  

oirb fij4yT'B conepuienHO nepoitiiTiibi. 

—  H e  ro iiop io  y<Ke o Tonni, h to

JISblK'b 3THX’b CTHXOTBOpeilin, II'B OT- 

ooiue ii iu  jieKCiiKorpa'Hi'iecKOH'BfeCTB 

fMtiCB iu a ji o fi o ce i  ii c k a r o  c'& pyc- 

CKIIAI'B, IIO.IbCK HM'b, U«*pK OBUO-0J1O
Bjihckiuu'b n r ipe  Kami m i- to  n e n 3- 
BbCTiibiM'B nasib 3i.5biiimrb, nso/ip-fe 
Teuiibini'b nbpojiTjio canibiwB I ta 4 y -  

p o m — (3x0 eiu,e uciibuian 6 b 4 a , 11 
apti 4pyniXTi 400x01111 cTBax'B cth-. 
xob'b, 11 e no 114T11 w a c j o n a  iho.jkiio
6 i,i 3 a v ’iHTh),—  no <x>pa.ia I fa a y p b i ,  

oto ropaSAO BasKHb.e, npoTiiniia 

nobiUTb cooiicTiiar.i’b m ajiopoccincK aro  

nsi.ih-a, u o r b  x o ro  o n a  xaiae jia ,  iie 

e c T e e r n e n u a  u • n r r a e T c n  c x  G o j ib -  

H ih m 'b  ycMJiiejiT.; c-aÓr-B H a4ypb i,

4a-,KC iib ycraxTi npocTbixTi isosa-

Koinb, nanbiui.eii'B. b-b ni,icmcii CTene- 

11115 oirb npnnoMiiuaeT'B c o o o io  nia- 

Jl'opOCciiiCHIiX'B CXOJiaCTHKOB'B X V II  
CTOJibria, npoiiinaiiiibix'b nacKBOSB

zro zum ie ć  je j  sens.  — Dziwimy się 
jak m ó g ł  pa nu  W ł .  pok azać  się j ę ­
zyk P a d u r y  ła tw ym  i zrozum ia łym ; 
p r zec iwnie  sądz imy,  że nie bez  t r u ­
dnośc i  uk sz ta łco ny  M a ło ro s syan in  
z r o zu m ie  j ego  pien ia ,  z a ś  dla p o ­
spóls twa  będą  z u p e łn ie  n ie z r o z u ­
miałe.  J u ż  nie mówię o tein,  że 
język ty eh poezyj  , we względz ie  
leks ikograf iczny m , j e s t  mie szaniną  
ina łurusk iego  z rossyjskim,  polskim,  
kośc ie lna  - s ło wiańsk im  i j e s z c z e  
z j e d n y m ,  z u p e łn i e  n ieznanym dla  
nas  ję zy k ie m ,  który zapew nie  wy­
na l az ł  sam p a d u r a ; — ( to j e s z c z e  
mnie j sza  bieda,  i p rzy  innych za le ­
ta ch  poezyj ,  wy razó w n ie z ro zu m ia ­
łych możnaby się w y u c z y ć ) ; — lecz 
sk ła dn ia  P a d u ry ,  co daleko  wa żn ie j ­
sz e , ’ j c i t  w s p r z e c z n o ś c i  ze wszy-  
stkiem.i w ła sn ośc i am i  j ę z y k a  mało-  
ru s k i e g o ,  i dla tego t r u d n a ,  n ie na ­
tu ra lna  i wymaga  wielkiego n a t ę ż e ­
nia u w a g i ;  styl P a d u r y ,  nawet  
w us tach  p ros ty ch  k o z a k ó w ,  j e s t  
nadę ty  do n a jwyższego  s to p n i a : p r z y ­
pom ina  n ia łurusk ich  sc hol as tyk ów  
XVII  w., k tórzy z u p e ł n i e  przes iąk l i  
ł ac iń sk o -g rc cko-p o ls ką  dya lek tyką  i 
b a rd z o  mało  t roszczyl i  się o ż y j ą ­
cy na ra d o  wy język;  w n iek tórych  z a ś  
wierszach  z u p e łn ie  niema se nsu .  
Cośmy powiedzie li  o języku , poezyj  
P a d u r y ,  to s a m o m o ż n a  za s to so w a ć ,  
do ic h ’ ducha. W s p o m n i e n i a  jego ,  
w tak  n azw an y ch  ukra inkach  i du­
mach, świe tne j  p r z e s z ł o ś c i  i w o j e n ­
nych czynó w kozaków,  są  w ymu sza -
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. l a n i n o  r j ) i ‘K o - i i o j i b c i ! o i o  / i i a . i e i ; x t i . 

k o i o  u  n e c b t u a  n i a . ł o  . a y i u a i j u i n x ' h  o  

w h r o h  i i a p o ^ u o i u - b  11 a i , i u l ; ;  n ’fe i i b -  

K O T I»pblX "b VKe C T IIX aX T i H O B C e  IliiTTł  

C H i . i c j i a . —  l I r o  n i w  c K a a a . m  o  j i 3b i  

Tin C T n x O T n o p e i i i f i  ł l a Ą y p b i ,  t o  vice  

c a n o e  i m o v k u o  n o n T o p i i T B  ,  r o n o p n  o  

11XT). E r o  H o r i i o i u i i u a u i i i ,  b t i  

T a K rb  I i a 3BaHHhlXT> »  V K p a  IIIIKaXTi )> I) 

i > 4 j n a x % « ,  o  ó t i J i o i i  c ^ a i i  b  u  y 4 a .1 1  11 

K o s a K O i r i . ,  11 a  A y r  hi u  i i a i n . i m e i i b i ,  110 

u'b  m i x ' l l  n b r h  i m  l y n c m a ,  1111 h c t h h  

l i a r o  o / i v i i i e p j i e i i i u .  l \ i a i u m ń  e c i e -  

M e i i r i i  K O s a n e c T i i a :  n j i a M e i m a n  n p i i -  

i i i i i a H H O C T b  k i  Bhpb,  cont-buT. u p o -  

j i v m e i i h  a n r o p o n i b  ! ^ p y r o u  u p e 3- 

B b i u a i i u o  B a v K i i b i i i  e . a e m c u r b  K o . i a n  e -  

C T B a :  K p o K i i a a  i i e n a u i i c T b  k t > » n e -

x p n c T i i M ' b «  u » ó y  c y  p,na i ia r . i ' i .«, 11 a  o 6 
p a v K o i r b  i i m ' 6  R e c b n i a  c j i a ć o .  H a n p o -  

THHTi, B R3/Vli y  a i l T O p a  3a .1l 1iTIIO Ó J I 13- 

K o e  c o u y B - c m i e  K rh  » . J i i x a i i n > « ,  k o  

T o p o o  m o c j i  o  o b i  rb  M b c T u o e ,  na B o -  

j i b i i u i ,  110 u m c o r / ł a  n o  c y m e c r u o B a -  

j i o  B i  T a u o i i  C T e n e i i u  k o  B c e f i  M a -  

j o p o c i i i ,  h  A a 5 K P  I l e  m o t j i o  c y u i , e -  

C T n o n a r b ,  n o  p a a j m n i i o  B h p b i ,  H S b i K a ,  

n a p o , ą n a r o  x a p a i c T e p a  11 e i n e  b t i  

c j i t ^ c r n i c  H C T O p u n e c K i i x ' b  c o f i b i T i n .  

B ' b  » n b c n a x b «  I l a / y - p h i ,  c e i r n i M e n  

T a jI L l lb lX 'b  H  n p i l T Q p H b l X T > ,  U l iT T i  II

rbun ec/recTiioiniaro, irbiKnaro nyii- 
C TBa a i a j i o p o c o i u c K U X ' b  V K e n c K i i x ' b  

n b c e i i b ;  H b r '6 bt> h h x t l  n c n a F O  u e 6 a  

M ajiap occiu , nu  ea  npaapauiibixb  

bo^ti, hh m ejiecTa e a  /ly o p o u ii, 1111 

'faiJHCTiieiiuaro u ieuora ea n o jien ,—  

Kbrb i!b hu x ii Ma.iu p o c c c i u, nbm. ea

ne i nadę te ;  ulema w nich ani  u c z u  

c i a ,  ani  p r aw dz iw ego  na tchnien ia ;  
g łówny żywioł  k o z a c t w a — ognis te  
przywiązanie  do W i a r y  — z u p e łn ie  
p om in ą ł  au tor .  I  d rugi  na dzwycza j  
ważny żywioł  k o z a c t w a :  w r o d z o n a  
nienawiść  do n iechrxcxonych  i bi~ 
su rm a n d w , j e s t  ba rd zo  s ła b o  w y ­
s tawiony  p rz e z  n iego.  Przec iwn ie  
a u t o r  wszędz ie  o ka zuj e  bl i skie 
w s p ó ł u c z u c i e  do »L ach ó w « ,  k tóre  
inogło być iniejseowein na  W o ły n iu ,  
lecz nigdy nie i s tn i a ło  w takim s t o ­
pniu w ca łe j  M ał o ro ss y i ,  a nawet  
nie mogło  i s tnieć  z przyczyny r ó ­
żnicy wiary,  j ę zyk a ,  c ha rak t e ru  n a ­
ro do weg o i j e s z c z e  w skutek h is to ­
rycznych  wypadków.  W  p ie n i  ach  
P a d u ry ,  sen tymenta lnych  i za nadto  
rzewnych ,  niema ani cienia n a t u r a l ­
ności ,  tkliwego u czuc ia  m a ło r o s s y j .  
skicli żeńskich  pieśni ;  niema w nich 
ja s n e g o  nieba Ma łorossy i ,  ani je j  
p rz e j rz ys t yc h  wód,  ani s zm eru  jej  l a ­
sów,  ani  ro sk os zny ch  p ó l , — niema w 
nich Małorossy i ,  nie widać je j  w ż a d ­
nej poezy i  P a d u r y .  J a k ż e  można  ż ą ­
dać,  aby z takiemi sprzeezne in i  w ł a s ­
nościami ,  te p oezye  m og ły  znaleźć  
w s p ó łu c z u c ie  w s e rc u  M ał o ro ss y a -  
n ina?  T o  n i e p o d o b n a ,  n ie  wie rzy­
my, ani  p. J a b ł o ń s k i e m u ,  że ma ło-  
rossyjskie  p oezye  P a d u r y  „ s z c z e ­
gólnie j  zyska ły  wielką wz ię tość  na 
ca łym W o ł y n i u ,  P o d o l u  i U k r a i ­
nie1/ ; —- a n i  p. W ł . ,  że  niby „ w i e l e  
z nich p r z e s z ł o  n a  wieczną pamięć- 

w usta narodu i ludu.“ — N a  d o w ó d
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u  m i  n'b o ^ n o u 'B  C T iixoTH opeit i i i  

I l a ^ j p t i .  K ;ik t>  w e  n u  x o n i T e ,  h t o -  

6b i c b  TaKuniti  O T pim aT eaŁiib iM ii  o t -  

JH'lifllHtl ,  o t i i  C T iix o T B o p e n in  n io r j i i i  

n an f lT H  o t s b i r 'b  ’ b i  c e p 4 i y k  MaJIO- 

p o c c i m u i n a ?  3 1 o  h c b o s m o j k h o ,  h  m u  

l i e  n o n tp H M 'B  i m  r .  Hojioti&CKOMy 

bib TOM’* ,  Ciyyyro 6 w  M a  .i o  p  o  c  e  i ii e  k i n  

C T i ix o T B o p en i j i  f l a ^ y p b i  » o c o 6 e i m o  

n o j B 3 y i o x c a  ii3B-fccTiiocTiio n a  B o j ib i -  

j i h ,  0 O/i.o.iij}; ii y i c p a i i i r b K ,  i ih  r .  B j i .  

B'b TOBlTjj 6 y Ą  TO 6 b l  MHOriJl CTHXO- 

X B o p e n i a  T o r a  nee a n T o p a  »o(SpaT ii-  

j i n c b  B’B n b n i o e  ^ o c T o a n i e  i i a p o ^ a . ” 

B ’b  ^ O K a 3 a T e jib C T B O  c j i  o m b  n a  iii ii xx> 

o 6 t j  y p o ^ j i i i B O c r n  u s u n ą  I X a ^ y p i . i ,  

Mbl XOT'bjIH npe^CTafiHTB 3 4 ’bCb Bbl- 

3IIICKH, n o —  l i e  in-yTa r o i i o p i i w Ł — 

g j i n  o t o f o  11.140 Obi nepennc.iTB b c io  

KHU'/KKy. * J f y n i u e  B c e r o  c j i u u u T e

*  ripHBe^eM-b o u n a n o  neb HticKoatKO trpn 

M1 jpobt>. C jio ea , C3mnbin u3>7> A pyeu xb  

A3binoeb (j> ycc /ca en , n ox b c ica eo  u v,ep- 

icoa7iOr-CM03HCi;aeo')\ k r a s o ta ,  p ró c z , ś ia -  

j e ,  n o , w r ą b ,  o b s z a r ,  tn v o h a ,  h a r f ,  n lin , 

śp lw a k , n ib y , n ih ily , ś ró d ,  gdy,, g d z ież ; 

W as, n a su s z n y , s u p o s ta t .  C xoea , corunen- 

Hbie n a a y p o io :  h u szc z , d u szn y j (cep fleu - 

H ŁiS), ły s z k o m , tw a r ,  s t r ip ,  s ta l i s t ,  b e -  

r e i c  ( 6 e p e r b ) ,  z w e se ry k o m , dw yh , tu t -  

k y , k ro m , m e n s z a ( m n ie js z a ) ,  z a w tó r u je ,  

z m c r ly ,  '/m o  am o 3a cicxoneH in u  c n p s -  

x c h i p :  D iw y c iw  (po,q. n a ^ . ' ,  p u sz c z , h e t­

m a n ią  (3E ax . n . ) ,  k o ro lo m  (x u o p . n , ) ,  

d iw c za ta  (po,n. n . ) ,  d u b ro w y  (iB op . n . ) ,  

m o i (po,Ą. 11. ) ,  m n ia  ( f la r .  u  un ii. n .) ,.  

z a a w e ś , p ry jm a w e ś , s t i a b a n , z a ś p iw a n , 

e ze rp aw em , p ływ em  , s e h w a ta w , ch U la l 

M o e y m 7) -  ~tu Su rm  #5 y c m a x i  n p o -

naszego twierdzenia o skażeniu j ę ­

zyka Padury,  chcieliśmy przytoczyć  

tu wyjątki,  l ecz — mówiąc bez żar­

t ó w — trzebaby przepisać całą ksią­

żkę *. Najlepiej porównać poe /ye  P a ­

dury z inałoruskieini pieśniami ludu- 

i dumami w zbiorach Maksimowicza i 

S rezni ew ski ego , a nie znajdzie się 

najmniejszego podobieństwa mię­

dzy teini i tamtemi, ani co do j ę z y ­

ka, ani co do wyrażenia narodowe­

go ducha i charakteru.— P. Wł .  da­

lej porównywa w swoim rozbiorze  

Padurę z autorem H etmana K o s iń ­

s k ie g o ,  M a zep y  i  R usa łek ."  P r z y ­

znać trzeba,  mówi p. W ł . ,  że tylko 

różnica języka dwóch tych śpiewa­

ków rozdzie la ,  ale taż sama zw ię ­

z ło ś ć ,  taż śpiewność ,  toż schwyta­

nie wielkich obr azó w,  a t a k  treści-

*  P rz y ta c z a m y  je d n a k  k ilk a  p rz y k ła d ó w .—  

W y ra z y  w z ię te  z in n y c h  ję z y k ó w  ( r o s -  

s y jsk ie g o , p o ls k ie g o  ł  k o ś c ie ln o - s lo w ia ń -  

a k ie g o ): k ra s o ta ,  p ró c z , n o ,  ś ia je ,  w rah ; 

o b s z a r ,  trw o lia , b a r t ,  n i in ,  ś p iw ak , n iby , 

n ih d y , ś ró d , g d y , g d z ie ż ;  b ła s , n a su s z n y , 

s u p o s ta t.—  W y ra z y ,  w ym yślone, p rz e z  P a ­

d u r ę :  h u s z c z ,  d u s z n y j , ły s z k o m ,  t w a r ,  

a t r i p ,  s t a l i s t ,  b e re ż c  (b rze g } , z w e se ty -  

k o m , dw yh , tu tk y ,  k ro m , rn e n s z a  (m n ie j­

s z a ,  z a w tó r u je ,  zm e rły . —  Co to  s ą  z» 

d e k lin a cy e  i.  k o n ju g a c y e : d iw yciw  (2-gi
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CTHXOTBOpeHia H a ^ y p t i c i  ssajjopoc 
ciacKiisni iiapo/tin.isni nbcnmun a  Ąy- 
Mama b i  coopinihax'b MaKCinviOBiina 
a  Cpe3iieBCKaro, u Bbiiie n a ^ e r e  p-fe- 
nniTejifcao aiiKaKoro cxo^CTBa mesK- 
Ay  r t m i  a flpyraiua, na  no ji3bih-y, 
hh BTi asoopavKfuia aapofltisro  ,4yxa 
n  xapauTepa.— I \  Bji. cpaBiniuaeTi 
#a.abe bt> cBOeiuti p a sd o p ’fe Ilaytypy 
c i  aBToponn* T em jn a n a  K ocim bcna-  
so , M a s e n u  a P y c a a o u s .  »Xoth 
3 t b  flBa noaTa —  r o B o p a n .  o icb— 

na c a j ia  a na pa3UbiXT. nsbiitax'b, no 
Tance CBB3iiocTb ( 'zw ięzłość) , Ta ace 
nbBynecTb, t o  ace nbpnoe  ii3o(ipa- 
aceaie BejanecTBeinibiST. K a p T n r ib  a 
HCTopunecKaxoi cy^efrb Kosanh-aro 
n a p o ^ a  bt> KavKfloa Aymb, ^b^iaiOTi 
HXb ópam bjiM ii orf u og'o erfoxnoee-

c m a e o  rcosana n o A o S n u n  ebipaxenin: 

H ro m  s to w ,  czoło  chm ar ,  nyosia je  siczi 

s ta l,  na chwylach (chwałach?) h r a t ’, śmi- 

■jut sia nebesa ,  k ry ta  łupeżi, wusiw snip? 

U a u  rm o amo 3a ebipaatenis: Miśiać li- 

ezyw, zemla s ta ła  śn ity ,  m ora  dorih 

( f loponi  s iopa) ,  opeA-h r o m i n ,  u t T e p t  

nofli, co a n n e jn , ,  na ród  na  dwóch morach 

zatohnc liołosył,  stawić prychodom?——Ha- 

Koneipb, naitoft o i k c a t ,  u m B i o t i , cAb/tyio- 

•Jgie c t h x i i :

W daru  wraham w sm erty  dzwin 

Spid bu ła ta  ostrych nyt.  

i i a h :
Ł ic zy t  s tup iń  de no stanu

Tysza  domowinia.
h a h :

Raz te  pom niu ,  nad kurhankom  

R osko tyw  w p o tu d e n ,

Ja k b y  p taka  pyl s lumankom

Motodyj prybtuden. H  npou. u npou. 

h  c t o  p a 3 Ł  a  npoH.

wie, w szczupły  wie raz u ję tych ,  c a ­

ł a  h is to ry c z n o ść  niemal k o zack ieg o  

ro d u  w każde j dum ie sk re ś lo n a ,  c z y ­

ni obu  b raćm i je d n e g o  na tch n ie -  

n ia .“ — I  to  po ró w n an ie  j e s t  n ie s łu ­

szne. G łó w n a  w ada  a u to ra  H e tm a ­

na  K o s iń s k ie g o ,  j a k  i w szystk ich  

p o e tó w ,  tak  nazyw anej w polskiej  

l i te ra tu rze  s z k o ły  u k ra iń sk ie j,  je s t  

w te in ,  ze  z a  nad to  id ea l izu ją  

(szczegó ln ie j  je s t  to  rażgcem  u p ro -  

za is tów  te jże  s z k o ły ) ,  p r z e d m io t ,  

w ybrany p rz e z  ich m uzę, dodajtjc

p rz y p ) ,  p u sz cz ,  hetmania (5 - ly  p , ) ,  fco- 

ro iom  (G-ty p .) ,  diwczata ( 2 -g i  p . ) ,  du- 

b ro w y ,  (G-ty p . ) ,  moi ( 2 -g i  p . \  m ni8 

( 3 -Cl 1 4 - t y  p .) ,  znaweś , p ry im a w eś ,  

stiahan, zaśp iw an , czerpaw em , pływem, 

schwataw, chtita?— Czy m ożna  usłyszeć w 

ustach p ros tego  kozaka podobne wyraże­

nia: lirom słów, czoło chmar, nyośia je  siczi 

stal, na.chwylach (chwałach?) h ra t ’,  śmi- 

ju t  sia nębesa,  k ry ła  łupeżi, wusiw snip?—• 

Albo co to są  za  wyrazy: Miśiać liczyw, 

zemla s ta ta  śn i ty ,  m o ra  dorih ( d r o g i  

m o r z a ' ,  orze ł  p ę d z i w i a t r  pod słońcem, 

naród  n a  dwóch morach] żałobne ho ło-  

sył,  stawić prychodom ?—  Nakoniec jak i  

sens m ają nas tępne  w ie r sz e :

W daru  w raham  w sm erty  dzw in 

Spid b u ła ta  ostrych n y t. 

i t. d. i t. d. (  ob. w części ro ssy jsk ie j) .
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H in  ( ! )  ■ “ H  a t o  c p a n n e n lo  H ecnpa-  

rjiaBnbiii ue^ocTaTOKt ań- 

T opa Tem M aua Kocim bcuaso, Kaii'i. 

n n c ’fcX'b noaroB 'b  TaKT) ua3b iB aeM oii  

b 'b nojii>eKOH j H T e p a T y p i ł  » j K p a i i i i

C K O H  U l K O J I h I , «  C O C T O I I T b  B7» T O M ' ! . ,

q r o  o i n i  y * e  B i . i u i e  M l . p t i  n 4 e a . n 1 

3i i p y i o T T i  ( a r o  o c o ó e n n o  p - f c s ic o  y  

n | > O 3 a H K 0 B ' b  T O  H VKe U l K O J I I . l )  HpC4- 

B i e r s ,  n s G p a n n b i n  h x t .  Bi3r3 0 i o ,  n p i i -  

4 a n n J l  e a i y  T a n i n  K a s e c T B a ,  k . t k u x b  

o i r h  n e  l i M l i - ł i .  u  b-b K a i f i iX 'B  e n y  

B O B c e  He (thuio n a ^ o ó i i o c r i i ; ho 

n p o H 3 B e 4 e n i n  a n i X ' b  n o S T O i s h  ó o ^ i s e  

hjih B ie i r fce  i i c n o j m e i i b i  043' U i e B J i e i i i j i5 

o r n a ,  nyBCTBa u ,  c n e p x i i -T o r o ,  o t -  

j i s n a i o T C a  n p e j i e c T i i b i M i i  c m x a M H .  

M a j i o p o c c i n u n m .  c o n y B C T B O B a j n .  fii.i 

o t i i h i ’b n o a r a M T ) ,  e c j i i i  ó w  o i n i  n u c a -  

j i i i  n a  p o ^ n o M T i  c n y  i t n p b ' i i t i ,  T a i e i

T O S I IO ,  KaKTb JIIOf)OBIIHHT>, rOTOBT* c o -

i3 rBf:TBOBaTb b c j ik o u  n o x n a . ib ,  4  b 

jiaPMOii e r o  jnoG e3non ,  x o r a  6i.i ea  

40CTonnCTBa Gbuin HHaro p o ^ a .  IS3 ’h 

a r o r o  ynce 40no.11.uo nn /p io ,  mto  

niea»’4 y  I I a 43 po 10 11 04iihm’B H3’b

np iaT nbuu inx i .  noaTom i »yKpanHCKoii 

inifojibi« He BioateTT. Gbitb ii t iKauoro 

cpaBiteiiia.-^- IlaKOiteui. e m e  04110 

OÓCTOaTejIbCTMO, CKaVKeBITb OTnpoBen- 

h o ,  H33-&IHJ10 n a e t  Brb p a 3 Óopb r. Bji.  

Ona. yno.iiaiiyji'B o noBibmenuon bt> 
cG op im ub  ITa^ypw da.fl.1a4b, 11041. 

u as n a n ie B u :  P a n i T w ardow ska , ne 

BiiiiKii37ni>, s t o  a r a  nb ac a ,  im Ho a- 

BbiKy ea, mi no  o4yuieis.fleHiio, ci. 
K.iKim'B o n a  Hamicaiia ,  He mubeTTb 

H in e r o  oGupiro c b  CTiixoTiiopeHiaBiii

mu takie własności,  jakich 011 nie­

ma i jakich wcale nie potrzebował ; 

lecz utwory tych poetów mniej wię­

cej pełne są natchnienia,  ognia ,  

uczucia,  i prócz t ego ,  odznaczone 

pięknym wierszem. Małoross3’anirt 

okaza ł  by współuczucie  do tych 

poetów,  jeżeliby pisali w jpgo ro- 

dzinnem narzeczu;  tak samo,  jak 

kochanek gotów jest  podzielać każ­

dą pochwałę,  która się oddaje jego 

kochance,  chociaż 1)3’ jej zalet3’ by- 

ły innego rodzaju.  Z tego dość wi­

docznie się pokazuje ,  że między Ba­

durą,  a jednym z naj lepszych poe- 

tow „szkoły ukraińskiej'* nie może 

być żadnego porównania.  Nako- 

niec,  jed na  okol iczność ,  szczerze  

wyznamy,  zdziwiła nas w rozb io ­

rze p. W ł .  — Uczyni ł 011 wzmiankę 

o balladzie Badury ,  umieszczonej 

w zbiorze,  pod tytułem: P ani Tw ar­

dowska  , nie zastanowiwszy s i ę ,  że 

ta ballada ani p od  względem j ę zy ­

ka ,  ani natchnienia,  z jakiem jest 

napisaną , niema nic wspólnego 

z wierszamy Badury; Jakim spo so­

bem dos ta ł a  się ta piękna ballada 

do zbioru Padury — niewierny te*



Oa^ypw. Ha kij?,ft. ofipasoniTŁ nona- 
jia s ra  npejiecruan 1i.1j1.1a4a bu cóop- 
h h b ti Kaftypw— Mbi ne snaeai’b , ho 

M O S K en it y n t p i i T B  r .  B . u ,  h t o  O H a  

ut, iiainiix'b rjia3axii nepene4ena
(n.m, jiyume cita3 aT6 , pascicasaiia 
no - Majiopocci-HCKU ci> nojibcKaro 
n-o^JumnuKa') r. ApreMOBCKiiM'B-ry- 
JiaKOOlTi, npOFBeCCOpOM'B XapBKOBCK.V 
ro ymiBcpcnrcTa, 04110 mx, H3 'B Jiyu
HJHXT> Ma^OpoCcinGKIIXTB nOSTOUT). 

O co u e in io , KaKi> npeBoćxo4iii>ni nep-

CII^lIKaTOpTb, r .ApTeMOBCKiH-ryjI.lKTb 
lie  HMbeTB c e d t. conepm iK a; e ro  

c th x 'b  iicBo.iBiio sanenaTjriiisaeTCii bi> 
naw atH . Iliuein io  c-b n a s ia rn  mm ne 

p  C4,a4 II 51'6 HailiHM-B HHTaTejUlM’B liii 

Ch'OJIBKO lia'iaaLIIblXTi CipOKB H3T> 

4 p y r a r o  e ro  CTHXOBopenin, no4% 

n a 3 i;aiiiearb: »C o jion iii r a X u n p n ,  ad o  

ropox%  u p  11 4 o p o 3 n,« KOTopoe mbi 

b'b n o c j ib 411 iii pa3'B n u ra jiii, n e  Me­

n i e  1 3  jrfcvb roaiy 110344%, no nOM- 

Kini'B e ro ,  Kan% dbi to .ib k o  n ro  e ro  

np  o 'i.111. Mbi 43^1.10*11%, >rro iiaiuii 

nnxaTejiii dy4yT% naM-b d jia ro 4 a p n b i 

S a 3 TOT% OTpblBOKTbl

(InpoMBirca Coaoniii secnoio h,i  ropoxb,
Ta-ii cuBiun 3b Xuspeio, co6u MjipKyiorb Et,

FIb o x i:
Ha to irp o ^ a ib  io ro , to to ioro  n o c iast 1 

„ A  mo-)KB Tyi-b MnpK0B.1Tl, lie no-iimyHCB npo-

BiaTŁ,
Ka3a,ia XiiBpa, Ta hi. MiiuieaKii no3Cbinafi, 
T a -f i ciaTb Ha noae nnjvb JioniL Mepm,iii Hyxpaił,“  
—Bouo-io, Xmipe, 6a>n, TyiL He 3a t b ih i ,

nociaTB TaK-b, a x i.  y  AioĄeii B B fiev^a—  I

go, leca możemy zapewnić p. W ł.t 

że jest p rzetłum aczony (czyli raczej 

powiedzieć należy, opowiedziany 

po m ałorusku p o d ług  polskiego 

oryginału) przez p. Arteinowskie- 

go Kułaka, professora uniwersytetu 

charkowskiego, jednego z na j le ­

pszych niałoruskich poetów. S zcze­

gólniej , jako  wyborny wierszopis, 

p. Artemowski - Kułak n iem a  sobie 

rów nego; wiersz jego  mimowolnie 

zostaje  w pamięci. Na dowód przy­

toczymy naszym czytelnikom kilka 

początkowych wierszy z innej jego 

poezyi, pod ty tu łe m : S o ło p ij ta  

C /iiw rja , abo horoch p r i  d o ro z i, 

który czytaliśmy może 1 3  lat temu, 

lecz jy  pamiętamy, jakby to było 

niedawno, p rzed  chwily. My ślemy,, 

że nasi czytelnicy będy nam wdzię 

czni za ten ustęp:

S p ro m y h s ia  S o ło p ij w e sn o ju  u a  h o ro c h ,

T a -j s iw sz i z C h w ire ju , so b i m irk u ju t’ w d v T O c h :  

C zi to  p r o d a t ’ jo h o ,  c z i t o j o h o  p o s i ja t ’ 1 

j,A  szczo z  tu t  m irk o w a t’,  n e  p o lin u j3 p ro -

(w ija t’,

K a z a ła  C h iw rja , t a  w  m iszeczk i p o z sy p a j,

T a - j  s i ja t ’ n a  p o le  p id  doszcz  m e rsz c z y j c z u -

(c h re j.4*

— • W o n o - to , C lu w re ,  b a c z ,  tu t  n e  z a  ty ra

( id e ta ia ,

A le p o sija t’ ta k ,  ja k  u lu d e j w e d e ts ia  —
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H e x  aft ioMjr 3 M x e, r o p o x b  xaceiiBXa pum .,

H fltiTBapa aa hhmi. no.iwae xo’ii. y  numb. 

Tw-w-b paemb ciaTii ropoxb  Ha nepeao3H,—  

9ft,XuBpe, o 6 c k ) ' 6 j t l  ropoxb  H a rn -b  HpHflopo3n, 

Bb A o n a i n a x b  obnecyib, t o i . h i  x o h b  c h ^ b  Tan
naa>ib“ ....

K anan jMHBHTejibiiaji B epcu*nna- 
nhi! fiaKaa 6e3T.ncK.yccTnennocTb n 
npocTO Tapascna3a! IkaKan n1>pHOCTb 
uli H soopaw eiiiii jihh t. n xapaKTe- 
ponT> no bcph nbec-fc! CpaimiiTe cb 
aTiiiuTi oTpi.iBKOMt f ia ju ia fl.y P a m  
T w ardow ska  hjiii, KaKi> e e  Kopo>ic 
naaiiajn . casrr. nepeiioaum cB > T eap-  

flo ec itiu i bim ho 04HO u to  ace nep o , 
TB pp/1,0 BJiaA+*H>mp e «3M K O B t) XOTJ1 

6ajiJia^a, H anncairaaa b-b apyroM'b 
p o ,ą b ,  OTJiiiaaeTCH hhmmii .ąoctohh- 
CTiiaiuH: iiPnpHH yw AeH Horo Bece.aoc- 
th o , o/łyuieBJeuicM b h iieofiuKHO- 
BPIIHO ÓOUKHlUT. CTHXOMT.. II pHHBTL 
ory  Gajijiafly 3a 04110 'uzi*  6e3o 6- 
pasiiMXTj n p o « 3Be4 eiiiu I l a / iy p w , npn 
caiuoHB yM’fepeHHOM’b 3H»h!h majio- 
poccincK aro  a 3i»ika , neB03M0iKH0 . 
M bi npnóaun iuT . eni,e to ^ b k o  n h c-
K O Jlb .K O  C J IO B b  O C T H X O T B O p e i in iX 'b

U a/iypbi, nanHcaiiHbix’b hmij n ano jib - 
CKoarB fl3biK-fc. UaK'b r .H o jo h b c k ib , 
TaKTft h r . B .J., corjiacHbi B'b TOiił, 
hto orni ropa3AO cjiaobfi e ro  Ma,io* 
pocciiicKHXTi nbecii: h oc ji*  a ro ro
npe^ocTaBjiaeM i cam 11 an, n iiTaTCjuian* 
cy^HTb o 6i> hx-b 40CT0iiHCTBb.

O. Eeetquiu.

N ech a j jo m u  ły c h ę , h o ro ch  laseńka v ic r,

1 d itvvara  z a  n im  p o ły z e  chocz  u picz.

T y -z  r a je s z  s i ja t i  h o ro c h  n a  p e re lo z i ,—- 

E j ,  C h iw ie , o b s k u b u t’ h o ro c h  n a sz  p r i  d o ro z i,

W  ło p a tk a c h  o b n e s u t’, to h d i chocz  s iad  ta j

( p ła c z .

C o za p rz e ś l i c z n y  w ie r s z !  J a k a  
na tu ra ln o ść  i p r o s t o t a  w opowiada* 
ni 11! J a k a  w ie rność  w wys tawieniu  
osób i c h a r a k te ró w !  — P o r ó w n a j c i e  
do tego u s tę p u  bal ladę:  P a n i T w a r­
d o w sk a , a lb o ,  j a k  króc ie j  n a z w a ł  
j ą  sam t ł u m a c z :  T w a rdow sk i. W i ­
dać  j e d n o  i toż  samo p i ó r o ,  k tóre  
silnie w ł a d a  językiem,  c h o c ia ż  b a l ­
lada,  na p i sa n a  winuym r o d z a j u ,  od* 
z n a c z a  się inneini za le ta m i :  niewy­
m u s z o n ą  w e s o ł o ś c i ą ,  żywem u c z u ­
ciem i nadz wyc za j  śmiałym wier ­
szem. Pol ic zyć  tę ba lladę  do l iczby  
s zp e tn y ch  u t w o r ó w  P a d u r y ,  nawet  
przy  n ie do s ta tec zn e j  wiadomośc i  j ę ­

zyka  m a ł o r u s k i e g o , — niepo dob na .  
Co do poezyj  P a d u r y ,  n a p i sa ny ch  
p r z e z  niego w-języku polskim, tak 
p.  J a b ł o ń s k i ,  j a k  p. W ł . ,  z g a d z a j ą  
się, że t e p o e z y e  da leko są s ła b sz e  
od jego małorusk i ch  u t w o r ó w , a 
więc zos tawiamy samym czyte ln i ­
kom sąd  o ich war tości .

T . J tw e c k i.
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V.
E fl Ii . 1 1 0  r  P  A *I> I fl- B I B L I O G R A F I A .

I  L I T E R A T U R A  R O S S Y J S K A .

29. ' C o i h i i e h i h  H h k o j ia h  Forojias 
D z i e ł a  M i k o ł a j a  G o g o l a . Cztery to­
iny. Pete rsb urg  1842, W  8 ce. I. 
186 i 259. II. 490. III.  465. IV. 590. 
Dz ie ła  p. Gogola — to prawdziwy 
skarb dla l i teratury rossyjskiej ,  
z którego s łusznie clilubić się mo­
że w obecnym czasie.  Wiele nie­
pospol itych i utalentowanych po- 
wieściopisarzy posiada  l i te ratura 
rossyjska,  i t rzeba  wyznać, że wtym 
względzie,  po  l i teraturze francuzkiej 
i angielskiej,  zajmuje pierwsze miej­
sce. I to jest  ważnym faktem, że 
powieść nad inne gałęz ie li teratury 
wyseko się tu wzniosła.  Lecz wszy­
stkich powieściopisarzy rossyjskieh 
przewyższa G ogol svrojemi u two­
rami ,  które noszą na sobie cechę 
samoistnego charakteru  ; są  one 
prawdziwie narodowemi,  i dla tego 
nie dają się łatwo przet łumaczyć 
na inny język..

W 4 ch tomach zbioru dzieł  p. 
Gogola  zawierają się utwory p o ­
wszechnie j u ż  znane publiczności 
rossyjskiej ,  wyjąwszy tomu czwar­
tego,  w którym mieści się bardzo 
wiele nowych rzeczy.  Toin 1 szy 
zawiera: W ieczo ry  na fo lw a rk u  bli- 
iko U ika ń k i. J e s t  to zbiór zajmu

jących powieści,  i pierwszych utwo 
rów genialnego pisarza,  k tóre  malu­
j ą  zwyczaje i obyczaje małoruskie-  
go l u d u ,  wpośród którego urodzi ł  
się autor.  Tom  2-gi mieści » M ir ■ 
gorod« — są-to także powieści,  ale w 
innym ro d z a j u ;  auto r  ukazuje się 
tu wielkim poetą i mistrzem sztuki,  
co szczególniej  widać z powieści.  
Taras Bulb a *, do której"_treść wzię 
ta z czasów Zaporoża .  Śl iczne są 
obrazy bitew Małorossyan pod mia­
stem Ilubnem i epizod miłości An- 
drija ku pięknej Polce.  Inne p o ­
wieści zawierające się wtym tomie> 
mają tytuły: W ij  (podanie) ,  Siaro*  
św iecka Szlachta  i P ow ieść o tern, . 
ja k  p o k łó c ił się Iw an Iwanowice 
z Iwanem N iko forow iczem . Os ta­
tnia powieść odznacza się orygi­

n a l n y m  dowcipem i miejscowością.  
Tom 3 ci zaczyna się. powieścią* 
N ew ski P rospekt, potem następują:. .  
N os, P o rtre t, R zym , K ocz, P a m ię­
tn ik i  W a ry a ta  i P ła szcz . Tom 4-t y  
zawiera  2 koinedye: O żenienie  i
Szu lero ic ie , także sceny:  P roces ,
' rzedpokó j i U ryw ek— wierne i ży­

we obrazy różnych zakresów towa-

* Przetłumaczona po niemiecku (w Osi m i i  

West') i po czesku Qw Kwiatach)^
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rzystwa. Szczególniej zastanawia

( R ozjazd  'Teatralny po P ierw szem  
P rzedstaw ien iu  Kom edyi. Ta Gogol 
ukazuje się nie tylko Glozofem-estety- 
liiem, głęboko pojmuj.-}cym zasady 
sztuki, której służy z taką chwałą, 
lecz także poetą i pisarzem towa­
rzyskim. W  pomienionym artykule 
zawiera się głębokoponiyślana teo 
yya komedyi towarzyskiej. Wypi­
szemy tu jedno piękne miejsce?

j  „ B o ż e !  i le  to  ludz i  c o d z i en n ie  p rz e ch o d z i ,  

d la  k tó ry c h  n ic  w z n io s ł e g o  n ie  i s t n i e j e  n a  

fi wiecie! W s z y s t k o ,  co u t w o r z y ło  n a t c h n i e ­

n i e ,  j e s t  d la  n ich  d robnos tką ,  i  b a j k ą ; u t w o ­

r y  S z e k s p i r a  s ą  d la  n ich  b a jk am i ,  w z n io ­

s ł e  p o r u s z e n i a  d u s z y —  i to  d la  n ich  ba jk i  

N ie ,  n ie  w ł a s n a  o b r a ż o n a  i  d ro b ia z g o w a  

m i ło ś ć  w y m u s z a  m n ie  to  w y rz e c  ; n ie  dla  

t e g o  y że m o je  n i e d o j r z a ł e  s łab e  u tw o ry  

d o p ie r o  co n a z w a n o  ba jkam i.  T a k ,  w idzę  

m o je  wady i w id z ę ,  ze  z a s łu g u ję  n a  z a r z u ­

ty .  L e c z  d u s za  m o ja  n i e  m o ż e  z n ie ś ć  o b o ­

j ę tn i e ,  k ied y  n a jd o s k o n a l s z e  u t w o r y  n a z y ­

w a n o  d r o b ia z g a m i  i ba jkam i!  C ie r p i a ł a  du­

s z a  m o ja ,  k ie d y m  w id z ia ł  w p e ' r o d  p e ł n e ­

go życ ia ,  j a k  w ie lu  z n a jd u je  s i$  m ie s z k a ń :  

tów mai t  / y c h  , n ieo d p o w ie d n ich ,  o k r o p ­

n y c h  d la  p r z e r a ż a j ą c e j  o b o ję tn o ś c i  s w o ­

je j  duszy  i p ró ż n o ś c i  o d rę tw ia łe g o  se rc a ;  

c i e r p i a ł a  d u s za  m o j a ,  gdym  w id z i a ł  ich 

z im n e  tw a r z e ,  n ie u k a z u ją c e -  n a w e t  c ie n ia  

w y ra z u  ow ych  w a r u s z e ń ,  co p r z y w o d z ą  

g łę b o k o - k o c h a ją c ą  d u s z ^  do  ł e z  n ie z ie m ­

s k i c h ; !  j ę z y k  tych lu d z i  n ie  o n i e m ia ł ,  w y ­

m a w ia ją c  w ie cz n ie  w y ra z  : bctjk2!—  Bajki!... .  

A o to  u p ły n ę ły  w iek i ,  m ia s t a  i- ludy  p r z e ­

m i n ę ł y ,  z n ik ły  z ob l icza  z i e m i , j a k  dym 

w sz y s tk o  p r z e s z ł o ,  co b y ł o ,  —  lecz bajki 
ży ją  i p o w ta r z a j ą  s ię  d o t ą d ,  i s łu ch a ją  ich 

m ą d rz y  k ró lo w ie  ,  g t ę b o k o m y s ln i  w ła d cy 5 

fczanowany s ta r ze c  i p e łn y  s z la c h e tn e g o

u n ie s i e n i a  m ło d z ie n ie c .  B a jk i !  A o to  

u g i n a j ą  s ię  ba lk o n y  i p o r ę c z e  t e a t r ó w ,  

w sz y s tk o  s ię  w s f r z ę s ło  od do łu  do  g ó ry ,  

p rz e i s t o c z y w s z y  się  w je d m o  uczuc ie ,  w  j e ­

d e n  m o m e n t ,  w j e d n e g o  cz łow ieka ;  w s z y ­

scy  ludz ie  spo tka l i  s ię ,  j a k o  b ra c i a ,  w j e -  

d nem  p o r u s z e n iu  duszy ,  i  grzmi- p rz y  s pó j ­

nych  o k la sk ach  n a  z n a k  w d z ięc z n o śc i  

h ym n  t e m u ,  k t ó r e g o  ju ż  od p ięc iu  s e t  l a t  

n ie  m a  n a  swiec ie .  Czy to  s ł y s z ą  w m o ­

gile  s p ru c h n ia ł e  j e g o  k o ś c i  1 Czy u c zu w a  

to d u s z a ,  k t ó r a  w y c i e r p i a ł a  s ro g ie  c ie r r  

p ie n ia  życia"? B a j k i ! A o to ,  w p o ś r ó d  r z ę ­

dów  w z r u s z o n e g o  t łu m u  p rz y s ze d ł  c z ł o w i e k ,  

u t r a p i o n y  s m u tk ie m  i do leg l iw ym  c i ę ż a ­

r e m  życ ia ,  g o to w y  w  ro z p a cz y  po d n ie ść  n a  

s a m e g o  s ieb ie  r ę k ę ,  —  i w n e t  w y t r y s n ę ły  

o rz e ź w ia ją c e  łzy  z j e g o  oc zu ,  i wys-zedl p o ­

g o d zo n y  z życ iem ,  i zn o w u  p ro s i  u n ieb io s  

s m u t k u  i c ie rp ie ń ,  aby ty lk o  żyć i z n o w u  

z a l a ć  s ię  ł z a m i  p rz y  tak ich  ba jkach .  Bajki!  

L e c z  ś w ia t  by  s ię  p o g r ą ż y ł  w l e t a r g  be» 

tak ich  ba jek ,  z a m a r ło b y  ż y c i e ,  a  d u s z a  

p o k r y ł a  by się  p le śn i ą .  B a j k i ! O ! n iech  

w ie cz n ie  b ę d ą  ś w ię te  w p o to m n o ś c i  im io ­

n a  ty ch ,  k t ó r z y  ch ę tn ie  s łu ch a l i  tak ich  ba ­

jek :  cudow ny  p a lec  O p a t r z n o ś c i  b e z u s t a n ­

n i e  d o ty k a ł  c z o ł a  ich tw ó r c ó w . “

30. B o j k e c t b e i i i i a u  Ko anilin: Ifos- 
s k a  K o m e b y a . Dante Aligieri. P ie ­
kło. li rycinami Flaksmana i z te­
kstem włoskim. Przekład s włoskie­
go T. F an -D im a  (pani ICołogri- 
wów). Wstęp i biografia Dantego 
przez Strwkowa. Petersburg. 1843. 
W  S., sir. XX. 61 i 6—  Pani Koto- 
griwów powzięła piękną myśl zapo­
znać z tym wielkim utworem publi­
czność rossyjską, i trzeba oddać 
s łuszność , Że szczęśliwie wypełni­
ła  ten zamiar. Przekład zrobiony 
jest prozą i  odznacza się piękno-



—  209  —

i c ią 5 poprawnością języka.  W y d a ­
nie bardzo ozdobne.

31 C k a b k a  3 a  C k a s k o u :  P o w i e ś ć  

z a  p o w i e ś c i ą .  Toin III. Petersburg.  
1842 W 8., sir. 355.— Te n tom po 
większej częśc i  zawiera utwory p. 
Kukolnika,  z których szczególniej  
może zająć:  M onte  chi i K apuleti

c zy l i  M o s t  C zernyszew sk i.

32. jZSjPamatii*iECKin coHimr.nia n 
nEPEno^bi H. IIoAEiiAro: D z i e ł a  m ii
MATYCZNE i PR Z E K Ł A D Y  M .  P O L E W O J A .

C z ę ś ć  111. H am le t .— U gołino.— P e­
tersburg. 1S43. W 16., str. 560.

33.  KopifECAon'b  P j c c k a f o  R s l i k a : 

W y k ł a d  p i e r w i a s t k ó w  j ę z y k a  r o s - 

s y j s k i e g o ,  w porównaniu ze wszy­
ci t k  iemi głównLejszemi słowiańsluc-  
ini narzeczami i z 24 ema językami  
cudzoziemskiemi,  (Z a s z c z y c o n y  p r e ­
m ią  U em idow a) .  Ułożony przez T e ­
odora S zym k iew icza .  Petersburg.

• 1842. Dwa tomy. W  S., I 160. II. 
167.— W  przedmowie  szanowny au­
tor W y k ła d u  P ie rw ia s tk ó w  obja­
śnia istotę sw ojego  dzieła i różnicę  
jego od Etymologicznego Słownika  
J ) .  Reiffa. »W W y k ł a d z i e , (mówi  
autor),  rozebrawszy tkaninę języka  
ross yj sk le go , że tak powiem,  po 
nici ,  i odjąwszy obce przyrostki ,  
przedsięwziąłem znaleźć pierwotną 
osnowę tego języka,  i takim s p o s o ­
bem oznaczyć  i lość wyłącznie - s ł o ­
wiańskich zapasów ( les  materially), 
które się w nim za chowały.  « — 

W W y k ła d z ie  p. .Szymkiewicza do 
wielu wyrazów dodane są uwagi,

które ze swojej treści nadają dzie'- 
łu kształt ,  jako skutek praktyczne­
go badania języka rośsyjskiego.  
Ważność  i wielka korzyść tego d z i e ­
ła  nie podlega żadnej wątpl iwo­
ści; je s t  to praca uczona i sumien­
na w całem znaczeniu tych wyra­
zów.

34. O PE^opjib , KAnyio- npons-  
REJPfc- C o k p a t b  m i  * H J I 0 C 0 « > H I ,  EU 

n p in u u A X 't ,  u  CviJi^CTisiiiX’i ) : O  R if -

F O R M IE ,  JAK Ą  S P R A W IŁ  S O K R A T E S  W F I ­

L O Z O F I I ,  O J E J  PRZYCZYNACH i S K U ­

TKACH. Przez  Aleksandra Welika-  
nowa, ucznia Liceum Riszeljewskie-- 
go. Odessa.  1842. W 8., str. 94.— 
Jes t  to dz ieło młodego cz łowieka  
i należy do przyjemnych zjawisk  
w literaturze.

35. K a p t u r a  E r p o h e u c k i i x t i  I I e p e -  

h o p o t o b t i :  O b r a z  R e f o r m  w  K c u o p i s  

przy końcu XY5ISi na początku XIX  
w., od początku franeuzkiej rewo-  
lucyi do- kongresu wiedeńskiegoi  
(1 7 8 9  — 1 8 1 5 ) .  Przez It. Orłowa-  
(J e d e n  d u iy  arkusz) .  P. Orłów j o ­
's z c z o w z ©s Z ty m r o k u p r z e d s i ę w z i ą t 
ułożyć  obszerne historyczne i jco-  

graficzne tabclle pod tytułem: >>Dwa- 
naście Okresów Dziejów Ludzkości ,  
czyli Sinchro-nistyczny Atlas Histo-  
ryi i Jeogratii  porównawczej  wieków 
starożytnych ,- średnich i nowych.» 
W tymże roku wydał skrócone tabel- 
lo pod tytułem : » Porównawczy  
Polityczny Obraz Państw w wiekach- 
dawnych, średnich i uowych.« — T e-  
raz p. Orłów’ wydał  dużą tabelię-
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p o d  ty tu łem wyźćj  p rz y t ocz on ym .  
W  O brazie  p.  O r ł o w a  z e b ra n e  są 
na jg łó w n ie js z e  fak ta  o s t a tn ic h  d w u ­
dz ie s ta  siedmiu lat  po ko ngres ie  
w iedeńskim ,  i odkreślone między 
sobą  oddzie lnym kolorem.  — P r a c a  
t a  p r zyno s i  wielki z a s z c z y t  a u t o ­

rowi .
36. BuEjioTEKA fijia nocntrrai ini : 

B i b l i o t e k a  d l a  w y c h o w a n i a .  O d ­
d z i a ł  I I .  C z ęść  I. Moskwa.  1843. 
W  12., s t r .  255. i 101 .—  Bibl ioteka 
ta  s k ła d a  się z dwóch oddz ia łów.  
J e d e n  p r z e z n a cz o n y  d la  t r u d n ią ­
cych się w y c h o w a n ie m ,  d rug i  dla 
dz ieci .  Cel  1-go o d d z ia łu  jes t ,  aby 
p o d a ć  na j le psz e  sys temata  w ycho ­
w an ia  p rywatneg o .  T u  w c h o d z ą  
t e o r y e :  pan i  H am i l t on ,  Edż .wor t ,  
Mur ,  Guizo t ,  N e c k e r  de S o s u r ,  Le- 
v a n o u , J .  P.  R i c h t e r ,  P e s t a l o z z i , 
S c h w a r z  i innych.  W  2-im oddz ia  
le, p r z ezn acz onym  d l i  dzieci ,  będą 
mieścić s ię :  dz ie je  G re c j i  p o d ł u g  
H e r o d o t a ,  I l i a d a ,  O di ssea  i wiele 
ró ż n y c h  po w ie śc i ,  o po w ie dz ia ny ch  
dla dzieci .— Bib lioteka  będz ie  s k ł a ­
dać się z sze śc iu  t o m ó w . — S ą d z ą c  
w e d ł u g  pie rwsze j  częśc i ,  mamy p r a ­
wo sp od z ie w a ć  się wiele dobrego  
p o  takiej  p r a c y ;  ta c z ę ś ć  z a w ie r a :  
r ó ż n e  powieśc i  i Dzie je  Boh at erów 
G re c k ic h ,  nap i sa ne  p rz ez  Nu bura  

dla je g o  syna.
37. K a p t a  I I p o M B i n i j i B H i i o e T B  E b e o -  

h k u c k o h  P o  c c i i i  : M a p p a .  P r z e m y s ł u  

R o s s y i  E u r o p e j s k i e j ,  z  w y k a z a n i e m  

f a b r y k  , z a k ł a d ó w  i p r z e m y s ł u ,

administ racyj  r ę k o d z ie łu ,  n a j g ł ó ­
wnie j szych  ja rmarków,  konimunika- 
cyj wod nyc h  i l ą d o w y c h ,  p o r t ó w ,  

lata rni  morsk ich ,  kom or  i t. d.  P e ­
t e r s b u r g .  1843. (C z te r y  duże a rk u ­
s z e ) . — N a  tej  m app ie  z a  j e d n y m  
rzu tem oka  można  obe j r zeć  c a ł ą  
E u r o p e j s k ą  R o s s y ą  we  względz ie  
przem ysł ow ym .  Osobnym kolorem 
oz n a c z o n e  na niej k ra je  leśne,  p r z e ­
m y s ł o w e ,  żyzne i d o g o d n e  dla  p a ­
stwisk,  również  osobnemi  znakami  
wskazane  j e s t ,  d la  j a k ie g o  gdz ie 
p rz e m y sł u  na jw ięk sza  z n a jd u je  s ię  
do go dn ość ,  gdz ie  i j akie mianowic ie  
is tnieją z a k ł a d y , fabryki ,  kopa ln ie ,  
m ły ny ,  b a n k i ,  szkoły  ż eg l a r sk i e ,  
d rogi  i t. d. i t. d.—  M a p p a  ta  ko­
niecznie p o t r z e b n a  d la  k ażd eg o  
ś w ia t łe go  f a b r y k a n t a ,  z a ś  dla s t a ­
tys tyk a— j e s t  n ieocenioną  na u k o w ą  
pom ocą .

38. C e a l c k o e  1I t e h i e  : C z y t a n i e  
W ii  s i c i e .  D  zie łko,  z ło ż o n e  z p rac  
W e l t m a n a ,  W o l k o w a ,  G a d u r i n a ,  
Dala  i w. innych .— P e te r s b u r g .  1843. 
W  8 ,  s t r .  1 33 . — Zjawienie  się t a ­
kiego dz ie łka ,  j a k  C zy ta n ie  W i e j  
sicie, powinno cieszyć każdego mi ło ­
śnika d o b r a  p o w s z e c h n e g o . — N a p i ­
sane  je s t  stylem b a rd z o  p r z y s t ę ­
pnym dla  pospól s t w a  i zawiera  m n ó ­
stwo rz e c z y  ważnych  i moralnyeh... 
W yb  orne  są  n a s tę p n e  a r tykuły  s co- 
je s t  R y  s Z  ieini, inaczej plan, m ap­
pa  i  na co to w szys tko  p r z y d a  s ię ,  
p rz ez  księcia Odo je wskiego ; o tern, 
co n azyw a  się  św ia tem  i  co to je s t  
ziem ia  i t. d.  p r z e z  Za b ło cki ego .  D o  
tego dzie łka  d oda ne  są drzeworyty,  
s tosownie  do< treści.- T r z e b a  życzyć,  
aby takich dz ie ł  więcej  się zjawiało*-
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II. nOJIIłCKAH

17. P ie ś n i  O s t a t n ie g o  M in stre la :  

OiscHb nocj-fefluuro MnmiECTPEJin.IIe- 
peiio Alt A. 8 .  O^biiibi^a. T .  4. B u jb h o .  
1842. — r .  0 4 ŁiHeurB~OTO ii.un ii TKy-

K O E C K i U B'B nOJIBCKOH JIIlTepaTy pb. 

T o j ib k o - i t o  npiiRe^einibiH nepeBOanb 

iioomm BajiBTepa-CKOTa OTaimaeTCa 

npenocxo^iibiMii cTHxaiuii u aacTO
3acranAJieTT5 3aói>iTB iio/i.iimuiiikt,.

18. Kompas P o l s k i ,  cz y l i  n a r z ę ­
d z ie  s łu ż ą c e  za  kom pas p o w s z e c h ­

ny, g n o m o n o g r a f , obserwatorium  

p r z e n o ś n e  i n a rzę d z ie  do kreślenia  

sekcyj  koniczn ych :  IIo jb ck ih  Kom- 
iiacti, miii u u CTpy MeiiTTi, cj iywam iu  

Bmbcto Bceouinaro n o im aca ,  thomo-  

norpa<i*a, iiepeuoeiiou  oocepiiaTopin  

ii iiiicipyMCHTa 44 a nepaeiiia  koiiii- 

uecKoxT. cb'ie iiiu , ii3oCp'bTeiiiibiii u 

onticaiuibiił Iiou m e.vu .its  i.Icm piuejii- 

Ó ogckum s. Cii 4 ny'Mfl Tau.innanu. 
B'b 8.,  82  cTp. Bapuiaisa. 1843 .—  

I^bua 60 koii. cep . —  F . HcTpmeM- 

Corckui oinicbiBaer-B Miioropa34iia- 

noe yn oT peóaen ie  iniCTpyMeiiTa, 1130- 
ópbTeiniaro hm'b eijąe b'b 1827 ro^y  

u npciiMyrmecTBeiiiio npefliiaanaHeii-  
Haro 44a y 40 Ónaro a ep aen ia  kom- 

nacoBT>, kak'b Ha poBHou , TaKB u 

na iiepoBiiou noRepxnocTii. 8 t o  h- 

3o6pbTeuie oaeiib n o a e su o  n BasK- 
iio 443 liayKii.

19. J e o g r a f ia  S t a r o ż y t n e j  P o l ­

sk i:  rEOrPA«Bia /IjPEBIIEH IIo ABUIII. 
Co«i. H. AiiĄpbiconiiaa. UosiiaiiB. 
1842. B b  12., 146 crp. — AnTop-h

JIHTEPAT5PA. ’

ociiOBbinajicfl na reorpa<»iii Bbipnu- 

aa, 113401111011 B'B CTapbie ro^bi, cji-b- 

no efi c jii^ oB ajm  n iie ncnpam i4'B 
en oim iuoK b. B o o (5iu,e aaM tu io , aTO 

r.AiiApbicoBiii'B rop a340  ii04p oó irb e  

on iica .n i npoBuiiiiiii, xop ou io  eaiy 

3iiaK0Mbin, TaKHce u B e4iiK yio-IIo4B -  

uiy. *Ito Kacaercn 4 0  npom m uiii

4H T 0B C K I1X 'B ,  TO aBTOpTŁ IinaATj B'B

óoabuiia norp-bmiiocTH.
20. K o n tr a k ty :  Koiitpaktbi. ^ p a ­

rna B'B n i i T i i  a K T a x 'B  K a  p  .n a  /Ą p m e -  

ee tę iaao . Bhjibiio. 1842.—  C o 4 ep-  

n t a i i i e  3 t o i i  4 p a M i . i  n p o c T O  h  n e -  

. i t i i n e i i o  3 a i i i i M a T e A B i i o c T H .  B ' B  H e f i  

o a e i i B  skhbo n p ę 4 C T a B J i e i i a  c y e T a  

K O H m pam noes ,  3 T o r o  n p a 3 4 i n i K a  

u p o u m i u i n ,  K 0 T 4 3  i o k  j ia : ’. i ib ix 'B

M'bcT'B cibaacaioT cn 41040, t o  no 
4'bjiaM'B, t o  3a óe34'b.iReai’B. B c e  
O 5 K 0 B 4 n eT C H  II BCCeJIHTCH B B - n p o -  

4 o . i > K e u i e  i r b c K o a B K i i N B  n e4b 4B , 
btoóbi c n o n a u a  u b . i i . i i i  r o 4 'B n o r p y -  

s i i T B c a  B t  6 e 3 4 i s i i c T B i e . — F. ^ p n te-  
u c g K u i  c b  y M b i iB C M B  B o c n o j i B a o -  

n a a c a  f io r a T B iM B  n p e 4 M e T 0 M ,B c s o e f i  

4 p a . M u  u  f ) 0 4 B u i y i o  a a c T B  xapaK ie-
po B 'B  B B ^ e p s K a j P B  y 4 a « n i o .

* 21. Z b o ro w sc y ,  obraz z  dom o­
w ego ż y c i a  P olaków  w drugiej p o ­

ł o w i e  XVI wieku: 3bopobckie, K a p -  

ruiia i i 3 'B  403iauiucu ikhsiiii IIo4n- 
KOBTi, BO B T O p o i f  n O . lO H I lI lb  XVI B'b- 
Ka. O  obijn .  a B T o p a  P a 6u im btua;a s o 

C m apocm bi. B'b 8., 2 a a c T i i .  I. 286. 
II. 334. Bapuiaua. 1843.
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CJIOBHIICKIE jKYPHAJIBI.

I. PISMA

1. B u b j i i o t e k a  jynn i t e i i i j i :  B i b l i o ­

t e k a  d o  c z a t  a n i  a .  L u t y .  1843.  ( 2 7 |  

a r k u s z y ) .  B ogdan,  s c e n y  z życ ia  

h e t m a n a  m a ł o r n s s y j s k i e g o  E inowi -  

c z a  Ch m ie l n ic k ie g o  P r z e z  E .  G re -  

b io nk ę .  — S p ó ł c z e s n y  s t a n  s z t u k  

w R o s s y  i. P r z e z  K u k o ln ik a .

2. OTESECTBEIIHblO 3AIIUCI*u .* P a

h i ę t n i k i  O j c z y s t e .  L u ty .  1 8 43 .— 

M s z y c a ,  (n ie  - p o w i e ś ć )  p r z e z  P a  

n a j e w a . — G o e t h e  i h r a b i n a  S c h t o l  

h e r g . —  F i l o z o l i a  Anatomi i .  ( P r z e z  

G a l a c h  o w a ) . —  L i t e r a t u r a  n iemie cka  

( t a k  n a z y w a n a  p o e z y a  e r o ty c z n a ,  — 

o b j a ś n i e n i e  Borneo  * ' J u li i  i Kupca  
W e n e c k i e g o  p r z e z  R o t s c h e r a ,

My tli P r o m e l h e u s z a ) .
3 .  C b i i r b  O t e u e c t b a :  S a n  O j c z a z -  

n a .  N o  11. L i s t o p a d .  1 8 4 2 . —  B i o ­

g r a f i a  G n i e d i c z a  ( t ł u m a c z a  I l i ady) .  

T o ż  sa m o  p i s m o z b. 1843 r.  Nr .  

1. S ty c z e ń .— W i a d o m o ś ć  o w y p a d ­

k a c h  z ep o k i  s a m o z w a ń c a  i w s z c z e ­

g ó l n o ś c i  p a n o w a n i a  J a n a  W a s i l e ­

w i c z a , — z n a l e z i o n a  w b ib l i o t ec e  

k s i ę c i a  B a r b e r i n i e g o  , w Rz ym ie .  

( P r z e k ł a d  z w ło sk i eg o . )  —  O b r a z y  

o b y c z a j ó w  a m e r y k a ń s k i c h  ( p r z e z  

D i c k i n s a ,  z a n g i e l s k ie g o ^ .  J u l i u s z

PISMA PERYODYCZNE SE O- 
WIAŃSKIE. 

ROSSYJSKIE.

C e z a r .  D r a m a t  S z e k s p i r a . — N r .  2 .  

L u ty .—  Z d a n i e  H i s z p a n a  o P i o t r z e  

W ie lk im  ( P r z e k ł a d  z h i s z p a ń s k i e g o ) .  

P o d r ó ż  po  Azyi  Mnie j sz e j .  (  W y ją ­
tek  z angielskiego  d z ie lą  dukt. H a ­
miltona).

NOWOŚCI LITERACKIE.'

—  R epertoar i  Panteon,  w y d a w a ­

ne r a z e m  w p o ł ą c z e n i u ,  s t a ł y  s ię  

t e r a z  z w i e r c i a d ł e m  t e a t r ó w  r o s s y j -  

sk ie go  i z a g r a n i c z n y c h .

—  Z  g a z e t  Inw alid  R o ssy jsk i  p o ­

w i ę k s z y ł  s ię  w f o r m a c i e  i z y s k a ł  

wiele u l e p s z e ń .  W  k a ż d y m  n r z e  

z a w i e r a  s ię  f e i l le ton , k tó r y  d o n o s i  

p u b l i c z n o ś c i  o z n a c z n i e j s z y c h  z j a ­

w is k a ch  w s p ó ł c z e s n e j  ro ss y j s k i e j  

l i t e r a t u r y ,  j a k o  t eż  r ó ż n e  i n t e r e s u ­

j ą c e  n o w o ś c i  r o s s y j s k i e  i z a g r a n i ­

c zn e .

—  P . H ubert  k i lk a  l a t  t e m u w y ­

d a ł  sw ó j  w y b o rn y  p r z e k ł a d  Fausta. 
T e r a z  d r u g i  z n a k o m i t y  t ł u m a c z  

H a m l e ta ,  M a k b e ta ,  M a n f r e d a  i D z i a ­

dów ,  p.  W ronczenko , u a n o w o  p r z e ­

ł o ż y ł  wielki  u t w ó r  G o e t h e g o .  — 

W k r ó t c e  t a k ż e  w y j d z i e  p r z e k ł a d  

H am leta  p r z e z  K ronberga.
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i i . noJiBCK ii; żiiypHA.iM .

1 .  B i b l i o t e k a  W a r s z a w s k a :  B a p -  

h i a r c i . - a i i  B i i b j i i o t e k a .  M a p r t .  1 8 1 3 .  

I £ o |x m < * b ; i  B o i i . - i  ( I i .  I I .  l i o i t ą u ą n a -  

s o ) . —  4 0 p o r u  u>i> E u p o -  

n t  ( O k o l i z a n i e ) .  —  *l>it.ioco<t.iji 11- 

s i tu iH b iX 'b  n c K j f  c ł - n »  ( f Ą - p a  d l u d e a 5 - 

m a ) .

2 .  Z o r z a  : 3 a p j i ,  SKyjifiajJTi j j m

lo i ia r o  n o o p a c-ra . 1 8 4 3  N o  5 . —  

AoyjiŁxe|*T> B n c o i ip a x 'B .— Teflbia

n i t c b m a  B .  T .  ( U p o d o b n i e n i e ) .  —

K o  6 .  O  l i a p i l ^ a X ' b .  O r p h l B O K 'b  H3T. 

S H i u i i a r o  p a 3 C K A 3 a  I I  K . —  ł l j T e n h i j i

n i i c b M A  B .  T .  ( n p o f l o j i m c u i e ) .

3 .  P lELGRZYM: II  U J l . / l l i rP l lM 'b .M a p T 'b .  

1 8 4 3 .  O  c b .  T e p e a l ;  u  e n  c o N i n i e -  

h u i x t .  ( T o  b O fn iH c n a a o ) .  —  C l i  u l i  

« U a  ( I I .  U -  R p a m e e e .K a a o ) .

4 .  R o c z n i k i  K r y t y k i  L i t e r a c k i e j :

J l b T O H IIC H  . In rE P A T y P I IO H  K p i i t h k i i .

B u . 3 . 1 8 -13—  P a s f io p w  : I I c T o p t i.  

« ie c K i j i  C o s u i i e i i i j i  B a j m u c K a r o ,  C j i o -  

B J i i icK a i i  3 n i o r p a < i > i i i  I l l a # a p  11 K a.  T e -  

A T p a A b n a f l  K p i iT i iK a :  U j u e p m i e  u
S K n e b ic  , 4  p a t i a  l i o p a i p n e n c i c a r o  ,

n p p ^ C T a i i A e i m a a  u a  n a p  u i a u c k o m t > 

T e a T p f c .

IIo^ł> paańopoMi. CboenHCKotl dmHoe/jacJriu 

noAnucaiio: T. IT. InjiAanb.—  M m o n u c u  .ąoa- 

JKllbl 6 łi  ÓblAH o6l>aBUTb, 'IXO BTOTTj paabopx.

e c u  uBB.ieaeHie H3T> o^Horo H^jie^K nro wyp- 

iia.in, u3^.XBaeMaro bt> .Thincidj. He noauM aesn. 

Taiiwe, 3<A'ifiMb 3araaBie C^toeitHC/coii 9 m n o -  

Sjiacjliu. BblCTtlBAGHO EIO idiMCl^Kll, TGI’Xa Kalii.

u 3 b 1 ;c T h o ,  ' i t o  3 t o  co 'iuueu ie  u3^ano Ha Aieui-
CKOJIX. /13I)IIvli{  *

5 .  P a m i ę t n i k  R e l i g i j n o - M o r a l n y ;

lIpA’hCTBEimn - P i(jiurio3 iib iu  n AMfl T* 

iniK'fj. i  OMTi IV1— hu. I . — 1> 11 o .1 i ii
pascm aTpfiBaeniaji OTiioiueniii p e -  

^IIiri03H0M7>? H paB C T B eim O M 'h , h c t o -  

pHuecKOM'b 11 yueitoM 'b. (U p o ^ o j i -  
m enie).—  Ku. II. -  K11.IH. Bihmiu,
u np. ( l ip o flo a m e n ie ) .

6 .  P r z e g l ą d  N a u k o w y : 1  (u : i i o s

O uo3PbniE. N o  6 , 7 , 8  u 9.

7 . K m i o t e k :  Ilociw iniriiirb , N o  8 .  

3anucT b. —  N o  9. M iu o c e p / i i e ,  —» 

N o  1 0 .  MecTHbiH A n /ip e ii.

* W  R oczn ikach  K r y ty k i  L ite ra c k ie j pod 

ro z b io re m  E tn o g rafii S łow iańsk ie j p. S za- 

farzyka podpisano: J . P . J o rd a n .—  R o cz­

n ik i pow inny by były oznaczyć, że te a  

ro z b ió r  w yjęty jest z jednego  n iem iec ­

k iego pism a, w ydaw anego w L ipsku . Nia 

pojm ujem y ta k ż e , d la  czego w R oczni­

kach ty tu ł E tnografii S łow iańsk iej w y­

p isany po n iem iecku, bo przecież wia_ 

do ino, że dzieło to w yszło w języku  czes­

k im i—  R ed.



VI. C M B C ił.

n r T C b M O  IvT> p E ^ A K T G p y  n o s T im e c K iix b  K a p T in ib  w r . iy ó o K o e  huXbaae

iPI3'b JtbBOBA. $eBpaAa, 1843 r .> —

B h  koiiu ,^  n p o u i.ia ro  t o ą x  BbiuiAa n e p n a a  

KHU>KKa C m uxoT neopC H iu B .  F fpoM iipa , J I wi k̂ci 

( b i ,  -B p a rŚ ) .  G n a  pasat»AHieTCft n a  c t i i x o tb o -  

p e u ia  pi u h  cm i. B 'b h o c a ^ ^ h h x i j  npeiiM yuijec- 

t b  eiiHO BM pam aeTca xapaK T epncT im a, b o c - 

npiuM'iHBocTii it H’fejKHOCTB b to p o  AioÓm iaro 

^jenfcK aro no&Ta. E c a ii  6bi k t o  BSflyaraAb -o t~  

pnnaTi» B b 'lemcivOM-b a3biR'fe 6Aaro3Byxi ie ,  t o  

iivcti>  t o a l k o  n p o xiTGT'b 3Tii n h c iin  ■ n  T o r^ a  

ohi> oTpe^iCTca o t h  cB oero  H ecnpaseflA iiB aro 

M iikn ia . B c x c p h  2 -a a  KHiDiHja BTiix-b

C TiixoT B openm . B m hiao  Tam ae $ p y ro e  co6pa- 

iiie  noBTQ'iecivilx'b npoii3Be,i\eiiiPi MOAO^aro M o- 

{paBAHiiiia BuKCTtmin f t y p x a ,  bi> OAOMoyii,^ 

f O lm i i tz ) ,  n o s a rA a B ie a rb  *. Basn£. K h . I. 

B A aro p o ^ n o e  BOO^yuxeBAeHie, pa3 iioo6pa3 ie

\ h  R  O  Z  M

O S T  DO REDAKTORA JUTRZENKI 2 E  

iW O W A  Q8 Marca, 1843 r .) .  *—  W  końcu 

zeszłego roku wyszedł 1 *szy poszyt P o ezyj 

IE. Jarom ira P ieką  ( \ \  Pradze}. Składa się 

z poezyj i pieśni. W  ostatnich najdobitniej 

wyraża się charakterystyka, zdolność przyj­

mowania wrażeń i tkliwość tego ulubionego 

czeskiego poety. Jeżeli by kto chciał za­

przeczać w języku czeskim harm onii, niech 

przeczyta te p ieśn i, a wyrzeknie się swe­

go niesłusznego sądu. W krótce wyjdzie 2-gi 

poszyt tych poezyj. W yszedł także drugi 

zbiór poetycznych utworów młodego Mora- 

wi au iira*- ceiiiego Fur cha  , w Ołomuńcu, 

pod tytułem: Basne. Zesz. I. Szlachetny zapal, 

różnorodność poetycznych obrazów i głębo­

kie silne uczucie —- t o  są przymioty i za­

'rycCTBO —  cocTauAaioTi> OTAinne n  ^ o c t o u h -  

c t b o  3Tiix’b npoii3Be^eniłi. K a itb  •3UMk*iaTeAB. 

ł i o e  a B A e i i i e  B b  u e i u c K o i ł  n a p o j u  o h  )K ii3 i i i i ,  a 

B^ihcTh c b  3Tin-n> ii yThmiiTeALHoe cBu,ąhTeAL- 

c t b o  o  e a  y c n h x a x b ,  z u o / i i e T b  c A 3'/K n T i>  c a ! 5-  

.ąyioiąee o ó c t o r t c a l c t b o : ^Ba 3Ha>ieiniTbie n o -  

3Ta, ftp u a p u xS  Bax'S ii ftp  a m  f i  3  o t  puna  

( Z w e r i n a }  u30 p yxea Jib Ą a , KOTopŁie ,ąo-cnxb-

n o p i .  cA y jK U A H  H ^ w e u . K o ś  M y 3 ®  u  a a i n i M a A i i  

s i e iK ^ y ' M ^ a M i i  n e  n o c A h . ą n e e  m K c t o ,  i i o c b h -  

t i i a i i  c e ó a  h a  c A j / ł c e n i e  c a g b h h c k o S  M y 3 h -  

■ H h K O T o p b ia  u 3Tj i i x b  c T u x o T B o p e H i S ,  i i a n e u a -  

T a H H b i a  B’b J J ,e tm a x b  < H M i i h i u u a r - o  r o ^ a ,  u o -  

Ą a iO T b - H ą M b  n p e i i p a c i i ó i a  n a ^ e a i ^ b i . —  t J t o  K ą -  

c a e i c a  fl,o i i a u i e f i  n p o 3 M ,  t o  s t o  K a ^ ie i iL  n p e T -  

K i i o B e H i a  B b  u e m c K o i i  A i i T e p a T y p ^ .  B b - n p o -  

^0A5iieHie noAyro^a lie Bbirnaa nu o^na «o-

I T O Ś C I.

lety tych' utworów. Jako znakomite zjawisko 

w czeskiem narodowem życiu , również jako 

pocieszające świadectwo jego rozw ijania -się, 

nioze służyć iraslępira okoliczność: dwaj zna­

komici poeci, F ryderik B ach  i Franc. l A u i e -  

rzyn a  z  Ihichwalilie, dotąd holdo.vnli niemie­

ckiej Muzie i zajmowali między Niemcami nie 

ostatnie m iejsce, teraz poświęcili siebie na 

usługi słowiańskiej Muzy. N iek tóre  ich poezye, 

wydrukowane w 'Kwiatach  z r .  b., dają nam 

piękne nadzieje.—  Co się tyczy naszćj prozy, 

jes t to twardy do zgryzienia orzech w lite ra tu ­

rze czeskiej. W  przeciągu pólroku nie wyszła 

żadna powieść. —— Towarzystwo dla wydania 

klassyków wszystkich wieków i ludów, vr prze­

kładzie czeskim , wydało jeszcze dwa dzieła: 

Pory Boku, poemat Thomsona, w iernie i pię-
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B j;0TIJ,  O biąecT B O  f la a  iiąflUHia K naocuiso-BB

Bclixi. BliKoui. H napo g o m ,, b e  mchick-ome 

nepenoflłi, iiafla.io -eiąe flua co 'iin ien ia : B ycM e- 

HCI ro A « ~  n o śn y  ToMCOHa, B^piio II npexpacuo 

nepenefleimyio cBaigemuntoME $panu ,. ,4óyxoio , 

resaasie ip aM n , u  IH eitcuiipa: O m eJtM , B cne-  

yinuc/citi M aejjb , n ep es . H k o b o m ę  E yflncza- 

n o m , Ma.ibiMw. (O b a  co an n e iiia  h m i im i i e t . 
U parli, 1842  u  1843 r . ) .— He aaaa  ue n o , 

x saauT ii sT oro nw bopa, nauaB uiaroca npawo

CE aillA iScKlIXE KJiaCCHKOBE, BE-OCObemiOCTlI 

CE I lieK c n iip a , KOTOparo npon3B efl,eiiia , BE- 

n lip n o iiE  neuicKOME nepenoflłi ,  M oryTE n p n - 

iiecT u  liaM Ej ms iiacT oam yio  sn o x y , b a aro flli- 

le .iE iiy io  noaisay . —  $ n a o c o t i a  b e  uem cK ofi 

ABTępjiTypI) flo K auiiixE  BpeaieiiE n o a r a  b o -  

Bce bbi.ia ireobpaboT aH a; cbiiBUiiBOCTb u  K paft- 

BOCTII, Ha KOTopbixE o cnoB anacb  c n e n j . ia -  

THJiHaa H $M ennaa < M a o co * ia , yflepiHUBaasi 

ita is fla ro  .b e  H o x a x E  nycx iiT bca  no  xo S  we ca - 

I io a  floporfi n sacT aaaaM i onacaT bca  H -fineipoft

kule przełożony prze/, księdza Fr.  D auchę ,

hckzametrcui, i Szeksp ira!  Oleiło, M urzyn W e­

necki, przekl. Ja kuba  BudisJawa Małego. (Oby­

dwa dzieła wyszły w P radze ,  1842 i  4843 r .) .  

Chwalić należy wybór, zaczęty w pros t  od klas- 

syków augie lskic li , szczególniej zaś Szekspi­

r a ,  k tó rego  u tw o ry ,  w .dokt.adne'm czeskiem 

tłumaczeniu,,  przynieść nam mogą. w dzisie j­

szej epoce dobroczynne sku tk i ,  Filozofia

w . l i te r a tu r z e  c z e s k ie j,  aż do n a sz y c h  c za só w ,, 

p ra w ie  z u p e łn ie  le ż a ła  o d ło g ie m ; n ie p e w n o ś ć , 

z asad  i o s ta te c z n o śc i, ,  n a  k tó ry c h  o p a r ła  s ię  

s p e k u la c y jn a  n ie m ie c k a  filozofia, w s trz y m y w a ła  

k a żd e g o  w .C zechach  o d . w y s tą p ie n ia  n a  te j  

sam ej d ro d z e , i  o d s tr a s z a ła -  od- filozofii n ie ­

m ieck ie j, ja k o  szk o d liw e g o  ^ n ie u ż y tec zn eg o  

chw astu ; w y rz e k ły  s ię  je j  n a jg łę b s z e  ro z u m y , 

sk u tk iem  (ego  za c z ę to  czuć p o trz e b ę  w ła sn e j 

n a ro d o w e j filozofii: lecz  to  j e s t  „ k a m ie ń  m ę.di- 

co w “  k tó re g o  je sz c z e ś in y  nie. z n a le ź li ,  ch o ­

ciaż je s t  p c w u a  n a d z i e ja , .ż e  go w y n a jd z iem y .

■tiiAOCo^iii, iwike o p e rn a ro  n  be3 iio .iesaa ro -s e ­

nna; o t e  n e a  oTpea.iiicb ca>ibie ray b o id e  yjuss, 

cjr&flCTBieME o io ro  Gm.io t o ,  u to  c ia .m  uyBCTiio- 

BaTb noTpeÓHOCTL b e  cobcTueiinoH, napoflHofo 

* iiaoco* iii. —  Ho s to  „KaoieHb wyy;pen,0 BE,GŁ 

KOToparo MBI eige He Haman, x o th  u  e c ib  

Blipiiaa nafleiKfla, ’i t o  mm oTKpoeoiE e ro .—  

HoBbia no H flel5 n  I'.ryboKOl-iblc.loiuibia c t u t l h  , 

<J:p, M . KMii,eJin ( b e }KyĄm, Meuicic. M y3 eo )  

B036yflii.ni b e  hu ce  oiKBflaHie, h to  mei Haiio- 

Heięb byflóME nMkTb b e  ne>iE h c th h h o -c a o -  

EHiiciiaro caMobMTiiaro *H ao co * a , u  KaweTCji, 

u ro  nafleiKfla Har.E u e  obM aneiE. ICictueAo 

nocTeneiiHo H ananaeiE  flocTuraTL Ifh-in, ko- 

Topyio o h e  ceb-fe ii3bpaaE, >itó ocobem ie niifl- 

ho  ii3E e ro  HOBaro coTOueaią: Moetnii, u j m - 

C o fa n ie  upam uuxo Mbic.;i6u o - moMO,  zmo 

hco Ixoaumo  a a n KttXAaeo (M o s te k , atieh- 

se s ta w e n l skrom nych niyslenek o to m , na  

iłem każdem u za leżc ti maj). B e  O.iuiioyifb-. 

1 842 .—-  S to  k u k e  6bi BCTynaeiiie bo x p asn ,

N ow e, co do idei, głęboko pomyślane a r ty k u ły - 

FV. M. K laccla  (w  Czas. C zet. Muzcu»C) każę. 

spodziewać się , że nakon iec  będziemy posiadać 

w nim prawdziwie-słowiańskiego,  sam ois tnego 

■ filozofa, i zdaje s ię ,  że nadzieja  nas nie  omyli. 

Klucel stopniowo zaczyna zbliżać się do celu, 

k tó ry  sobie o b ra ł ,  co się widoczniej  pokazuje 

z jego nowego d z ie ła : Mostek', czyli Łbiot

krótkich myśli o tem , co każdego obchodzi 

(M os te k ,  aneb se s taw en i  skromnych niyśle-  

nek o to n i ,  n a  iSein każdemu zależeti  m a) .  

W>Ołomuńcu. 1842. J e s t  to jakoby wstęp do 

św ią tyni  „ n a u k i  n a u k " ,  k tó ry  poprzedza  jego 

wielkie pomysły. Autor bardzo t rafn ie  i g run ­

townie przystąpił  do w y k ł a d u , sys tem atyczne­

go ważniejszych określeń i wyrazów, n iezbę­

dnych dla młodzieży,  k tó ra  się sposobi do 

filozofii. Z n iecierp liwością  oczekujemy jego 

nowego , już ukończonego dzieła). O fi/oso jit

J ę z y k a .  Z liczby dziel historycznych wyszedł

2-g i  oddział Małej Encyklogędyi N au k »  za-
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H ftjfw i H «TKl>e% i ip « ^ n ie c T u r ro i i^ e «  e r o  B tv * n -  

A tinuw h  nosibic^nMT,. A iiio p i*  npHCxymi.vb o - 

■»ieni> y ^ a u n o  j i  o c u o B a T e A i .n o  k i,  cncTeM aTłi- 

vecKOMy ii3AO/KeHiio BawHlsfi'iiiiix'B onpe^.ieHifi' 

u  c ao b i, ,  ueobxo^nM L ix 'b  ^ ah  louow ecT B a, n p u - 

roTOB.ififom.aroefi i n ,  4> iiA o co 4 * iii.—  M m  c i ,  l ie -  

a e p iif iH ie M -b  O /K n ^ a e s n , e r o  n o n a r o ,  y i K e o K o i r  

s e m i a r o ,  c o H i n ie ń i a :  O  ftu jrococp iu  ff3b /na .

H o  n a c T n  i r c T o p i r ie c K n K T ,  c o u i i u e in &  b l i u i a o  

2 - o e  o T ^ ^ e u i e  R p a T K o f t  S im i f K A p n e ^ i i i  Ha- 
y K i> , s a i iA io u a io  u i.ee  b i ,  ce(y& 'leutcicyro H e m o ­

filio . —  ITpeKpacHiłiMi) ^oiJo.iHeiiieM-b n u  n eft 

e A y w a n ,  T p i i  H e ó o A b ii iia  K a p T M , n p e ^ c x a B A H io -  

i g in :  M e m c K o e  K opoA eB C T B o B O B p e m e i ia  k h h sh  

B o A e c ^ a B a i r . ,  9 9 0  i \ , l J e x i r o ,  p a3 ^1 )A eH H y io  i i a  

TK/nbt i i  Ae/cancm ea ąg X T  CTOA^Tfa, n  uern- 

c i i o e  KopoAeBcTBo Bi, U ja p c T B o u a n ie  R a p A a  I Y r  

1 3 7 8  r .—  y>i;e hm Ijh ’ie id c K o ^ M e ijp iif t ,  np©- 

CTpaiiHLift u  K pnT D M eciiiH * CAOBapB K ) i i r M a H iia r  

M M  MyBCTBOŚaAH ÓOALJIIOn He^OCiaTOfil» BT, 

H lb ie i^ K o - u e m c K o s n ,  CAOBapIŚ, K o i o p t i H  óm

wierający D zie je  C zeeh. Dodano do nich pię­

kne  trzy  m ałe mappy, p rzedstaw ia jące:  K r ó ­

lestwo Czeskie za czasów księcia  Bolesława 

H., r. 990., Czechy, podzielone n a  żu p y  i d e­

k a n a ty  do XV w., T królestwo czes-kie za  pa­

n ow an ia  K aro la  IV„ 1 8 7 8 .—  Juz  posiadając 

czesko niemiecki,  obszerny i kry tyczny s ło ­

wnik Junguiana , .  czuliśmy wielki brak sło ­

wnika n iemiecko-czeskiego,  k tó ry  mógł by za-  

dosyc uczynić naszym dzisiejszym potrzebom; 

lecz i ten. brak u s t a n ie ,  00 miesiąc temu

wyszedł u Ja n a  Spurnego pierwszy poszyt D o ­

k ła d n eg o  N iem iecko-C zeskiego  S ło w n ik a , uło­

żonego przez J. F i \  Szumawskiego,  przy po- 

n n c y  praw ie  wszystkich znanych prażskicfi 

l i tera tów. Część niemiecka daleko je s t  dokła­

dniejszą, an iże l i  we wszystkich innych teraź­

niejszych słownikach, di‘a  tego, że za zasadę  

przyjęty był obszerny  słownik  C ampego, nadto 

dodano do tego s łow nika  mnóstwo wyrazów 

W ebera ,  Hetnsiusa  i in. cudzoziemskich sUi-

w o r b  T ^O B A eT E O p u T f, n a m u > i i i  M B T n fiw n m lł,  

n o T p e ó n o c T a M b ;  h o  ii  » x o t i ,  n e ^ o c T a T o i s i ,  6y- 

f l e i b  y c x p a u e m , ,  n o T o > i y - ^ T o ,  M f ic a iy n  t o m j  

H n 3 n jv b ,b l i i h a a  y  K i i i i r o n p o ^ n B u a  H n u i tn  C n y p -  

n a r o  n e p n a a ^  T e T p a ^ b  riorinaeo H't}.ueu,KO- 

*lewc/;a.ćo C^ioeajni, c o c T a i u e H n a r o  I .  «X>p. 

I IIy M a B C K iłO ib , n p n  n o e o ó i u  n o ^ r r n  B cfoxT , w3-  

b1>C T H blX lj TipaiKCKlIXIj A IlT e p aT O p O B I,. H t-M G It- 

K a a  n a c T b  r o p a 3 ^ o  n o . i n l i e ,  ne iK eA ii b o  bc1>xt> 

n p o u n x i ,  i ib iu ł)L iin iix T >  C A O B a p a x u ,  n o T o > iy -M T o  

b t ,  o c H o i ta n a e  n p i iH a T i ,  ó b i a b  n p o c T p a m i b i i ł  

C A o n a p i. K t iM n e ;  K p o s i b - T o r o  b t ,  b t o t i ,  c a o -  

B n p L  BoinA O  ? u io a ; e c x B o  c a o b i ,  h3T> łT e j j e p a ,  

F e i i n 3 i 'y c a  11 a p .  n H o c T p a i iH B ix n  C A o n a p e f r ;  

i i p u c o e ^ i i n e n a  T a  in n e  y u e n a a  T e p s u in o A o r i a  n  

c ^ I łA a n h r  b m ii  11 c i i i i  1131, c A o n a p a  ł O n i M a m i a .  

K a n n ,  Hiypnajpj t̂ewenaeo M)'3en ó o . i k e  i r  

ó o A lie  y A y ^ ja m iB a e x c a  ; 11epBa.fi K iiu iK K a e r o  a a  

l iL i i ł l i i i iH if t  r o ^ i ,  3 a i \A io n n e x i ,  b h  ceb1> j a n n n a -  

x e . i s u f e i a  «  n p e r ip a c .H B ia  c T a x i . i i : o  Fa.iunnoit 

u B e  m e j)  ck 00 p ^ c u  ( r .  I . <D. F ,^ ) ,  O  l / r o -

wników; przyłączowa tak /e  (erminolngia nau ­

kowa. i z rob ione  wyjjitkr ze słownika J u n g ­

m a n n a .—  Nasz Cz/rs- C zcsk . M uzennv  corasr 

w ięcej  sPę udoskona la ;  p ierwszy poszyt jego  

z r . b. zaw iera  wiele zajmujących i  pięknych 

artykułiiw r  O' Halickiej' i W ęgiersk ie j  Kusi. 

(^Przez J. F . H.}, o uczuciu i rozumie (godny 

u w a g i  a r tykuł K Iacc la ) r wzory z dwóch prze­

kładów I l ia d y  Homera, a mianowicie metry­

cznego i pospolitego (w guście Indu) p rzez 

K. W ińarzyck iego  f bardzo ważne objaśnieniu 

topografii  kraju czeskiego (p rz e z  Józ .  S m e ­

tanę') . N a końcu poszytu Matka Czeska og ła ­

sza premia za  najlepsze dzieła,  zaś p. S tó ł/e r -— 

także p rem ia  za  najlepsze d ram a ta  w języku  

czeskim. (Ob. list  p. Hanki w styczniowym 

poszycie J u tr z e n k i) . - — W ysz ły  dwa pierwsze 

poszyty z r . b. pisma p e ryodyoznego , pod 

tytułem: W la a tim il, pod redakcyą K a ro la  B o ­

le s ła w a  S z to re k a . J e s t  to wyborne pismo , 

lerz irioyna- mu zrobią za rzu t ,  nap rzód*  że
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ejneh u pctśy.nb  (saMfriaTeAMiaa cTaTLe K.\a- 

i\e .ia ), <>ópa3u,bT n3T» ai*yxił nepeBo^oBi* ro:>iepo- 

Boft HM RAbt) a iiMeniiQ Merpun-ecKaro u npo- 

CTonapo^naro Q K . BuHa/)XinilK a eo 'j, oneHb 

naaiuw a oirbacHenin TónoepacJjiu H eutcnaeo  

K p a n  ( 0 .  (b ieT aubi). Bi? KOHUffc khidkkii o6t»- 

anaeiibi M.eiuoKoio MaTKoio npeMiu 3a Ayninra 

codinienia , a  r . CirerepoMi* TaKHie npezuin 3a 

AY’iiufa ^pa^isi n a  'ieiucKOMił a3biKli. (C m . 

IlilCbMO B. B. r.lHKll B*b HHBapCKoft KHHJKK'fe 

'ĄeHHunbf) .—  Bbiui.in uepBbia fliit khiijkkii 3a 

Hbiiitimiii’fi toąJj nepió^nnecK aro n s^a iiia , no^b  

3 ar^aBieMTj: W łastim iF , no^b  pe^aKu;ieio K a p -  

Aa Bo.4cc.daea M Im o p x a .—  B to  npeKpacHbiftj 

żKypHa.Mi; h °  e:>iy  l̂oy' ł ,°  c.ąliAaTb ynpein ł, bo 

uepBbix'b 3a t o ,  h to  oifb 6e3nopa^oTiuo bbi-

XO,AUT-b, BO-BTOpbIX"b 3a TO, HTO IlOMliiąaeTlł 

ł i i ła i^ a  BTaxbii iicKAioniiTeAbHO-yHeHbiH, u p n - 

Aii’iiibTH TOAbKo iKypHaAOBł., npeiiMyiiJ,ec-

TBfiimo nocBaiu.en.Hbix.'h HayKaMi>.— lĘetmbł-—  

caMrjii ©óiuleHaporAiiiiifi Meuiciaft iKypnaA'b, ghh-

ln e reg u lam ie  wychodzi-, (lalej, że mieści: n ie ­

kiedy artyku ły  ściśle nau k o w e, stosow ne tylko 

dla p ism , w ytycznie pośw ięconych naukom . — - 

Kiciety, na jpopu larn ie jsze  czeskie p ism o, m a­

jące  blizko 1 ,500  p renum era torów ,, całe d ru ­

kuje się w tym roku  lite ra m i lac ińsk iem i.—  

M ogło b j to zdaw ać się rzeczą  m atyj w agi, 

łecz u  nas uw aża się jako  w ielki k rok  postę -
f i f l t  #jmi, a dla czego " d o b rz e  wiedzą- o tein c i, k tó ­

rym są  znane n asze  stosunkis -

i"
PANFINIZM FS. W  jed n e  n r  piśm ie lipskie m 

czytaliśm y lis t S łow aka w ęg ie rsk ieg o , z k tó ­

rego wyjm ujem y go- n as tęp u je  : „ S z c z e g ó ln a ,

że Niemcy tu  zam ieszkali p rze is tacz a ją  się 

na  M adjardw . O sobliw sze upodobanie p rzy­

swajać sobie lińską indyw idualność i jedno- 

br/.m ienne dźwięki języ k a  uralsk iego! M a- 

djarow ie za rzu ca ją  nam , żc się b ratam y z lto s- 

syanam i,. co je s t  tylko p anslaw istyczną  dą­

żnością. My z swej s trony  radzim y M adja-

Taiomifi noMTn 1,500 no^nuenniWBi.,—  bi» hh-  

Hłiiune^ib ro a y  necb nenaTaeTcn AaTimcKirMH 

6yrKBaMii. 9 t o  mofao* óbr Ka3arbG?i jinAOBaiK- 

hoio Bemjfo, ho y  naci* cniiTneTca óoAi.uniMii 

lnaroMTł Bnepe^i’,—  a noneM yt X oporno 3iia-

IO TB  O b i ł  3 T O M 1ł Tfl, K O T O p b lM T ł H3b1>CTHBI H a ­

ł d  I I  O b C T O P .T eA b C T B a.

0A H $M H I13M rl). B-h o^no>ib aiuiokomt* 

/KypuaA^ mbi diiTa.iii nnci>MO B enrepcxaro  Cao- 

Baxa, ii3ij Koxoparo BbinncbTBaeMił CAh^yioiąee^ 

„CrpariHO, ' ito żłiUBym.ie 3,ąhcb HUjmum oópa- 

iii;aioTca b i> M a^bapom ,. y^HBiiTeAbnaa o x o -

T a   H p H C B O IIB a T b  C e Ó t  «X>IlHCKyiO „ I lH ^ H B H ^ y -

aAbHOćTb64 ii o^Hooópaaiibie 3Byjin ypaALCKaro 

jj3WKa!—- Ma^bapui ynpei\aioTT> haci>, h to  mbi 

ópaTaeMca ci» pycciuiM ii;—  s to  to a b k o  cTpeM- 

Aenie BcecAGBaiicKoe. Mm, cfb CBoeft GTopo- 

H b i ,  coB'bTyewii M a^bapaMił, h to6m  o h it coc- 

TaBHAU nOiąobHbin me eoi03b no^-b rpOMKUMi> 

na3BaHieMi» IJaH(JjiiHU3Ma.. Jfra s to  6y,AeTi> 

npeKpąćHoe oóiH,ecTBo’ 3&ipHHe, € )cthkii, B o ­

ro m , aby u tw orzy li podobny zw iązek pod szum - 

nem nazw iskiem  Panfinizmu. Będzie to ś li­

czne zgrom adzen ie! ZyrjaiT ieV w pó lnocnćj 

R ossy i>  O stjac r, W o g u lic /e , F inow ie i ca ła  

ich drużyna m ogliby w ypraw ić- posłów  do P e­

sz tu , k tó rzy  w łaściw ie je s t  słow iańskiem  m ia­

s tem ,—  dla nabycia m adjarskiej oświaty,, to je»* 

F in o m an ii^  tudzież nienaAvisci ku S łow ianom  

* Niemcom. P rzy tem  o siągn ię to  by i tę  k o - 

rz>ść nader wazną^ że m ale p rzedn ie  straże  

M adjaro -  F in ó w , rozp ro szo n y ch  w wschodniej 

i pó łnocnej R ossy i,, m ogłyby natychm iast o 

w szelkich po ruszen iach  n ie  tylko w R o ssy i, 

lecz i u Talami w i K irg izów , donosić  swoim 

b raciom  naddunajskim , kiedy ci od losu p rze -  

znaczen r są  (p rzy n a jm n ie j podług słów m adjar- 

skiego h isto ryka  i filozofa* H orw alh a) w kró­

tkim  czasie ow ładnąć ste rem  rządu  nad E u ro ­

pą i- w czerw onych ciżmacli p rzodkow ać w szy­

stkim  narodom , we w szelkich naukacli i um ie­

jętnośc iach .
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spy.ra-m, $ u M U  O c a  asa, ópaiia  Bb CtBep- Kipo* npeflnofliiT*«ciB0 8 aTB Bcfomuapo-Aatsm,

Hoit poccin  —  aiorAii ,6b i ompaBUTb nocAOBb no Bclixb uay iiaxb  11 SHam.axv,

Bb IłelllTb (pSOTOpblfi COÓĆTBeilHO-eCTL ro p o ^b

CAOBBHCKifi) M *  npHUHiia sua^Łapciiaro lip o - B O D pO G Ł I. X  Hii p y c n  ,  no  cio cTopo- 

culiineHia, To ecTŁ. ^HHiioMaHui n  HeiiaBBcra » y  fliilin p a , pascitasbiBaCTca npeAan ie  o T s a p -

Kb C.AonauaMb 11 H liM iyiiib. G ib  a io r o  lip o- ąoBCKoub;— cym eCTByeib ah  on o  Taiitte na B 6-

ii3oniaa ó h  Ta (nem , e a x n a n  noAi.3a, t t o  ne_ Aoił P )  011?

óoAbinaa nepeflosaa cxpaata M a f lb a p o ^ $ n H H o ę i> ’  I I .  HecTopb roropuTb, u t o  B b t i i  i i i  i i  p . .

pa3ciaiinwx-b 110 boctobiioh n cfoep iio it poc>- 411-w m  nponcxofla ib  0Tb jlaxoBb: iitiTb na
cin , Mor.ia 6m M iw .e i w o  n s B ^ a n .  cnouxb oób axoMb KaKoro-iui6yAB npe^ania okoao 

npn^yuaficKiixb ópATbeBb o bcIjxt* ^bhjkchi- Baxim!
■x-b’ne TOAbKO Bb p o e c iu , BO.II y  T a ia p b  III ' Mt o , n n e n u o  ecTb oTAn-mieAbHaro h .

n K i.pn .30B b, ocAii y.ne cy^bóa HMb n peąna- ocobe.iuaro  Bb npefla .u a x b  CACBa.ic.inxb ua- 

SHannAa (no-KpaHHeii-MtpIi cyAa no.CAOBawb po^oBb o B u .iax b  n  PycaA iiaxb , Bb cpanue-

M a^bapcaaro. ncTcpnaa n  M a o c o ła  T o p saT a),. u in  cb noąobubiMn i.peAauiaMU o i l i x b  .ue

Bb. KopoTKoe B pena 0B*aĄ$Tb Kopsowojn., y -  6o.KeciBa x b  y  H apoąoub KeAbiiiicKaro 11 r e p r

npaBAeuia Eupoi.o.o n .u , apacąbŁyi' canołK- MAiicKaro ilolio.iHuin?

ZDANIE O P. W ÓJCICKIM  W  P IŚ M IE  z wielkim  ta len tem  K olcoio, w trzydziestym

R 0SSV JSK 1E M .  W  5 - ym i  6 - ym n - v z e  trzecim  roku  życia .—  P ochodził z w iejsk iego

W iesln ika  R o ssy jsk fe g o ,. z v. 1842 .,. u m iesz- stanu  i sam siebie ..k sz ta łc ił p rzez  czy tan ie ,

czony je s t  obszerny artyku ł o p. W ójcickim  surow ą, szkołę nędzy, i ciężkiego dosw .adcze-

i pracach je g o , przez Pub icd  o ił a r  c owa, „ Z  li-  nia. Poezye jeg o  odznaczają  s ię  dueliem p iaw -

czby w spółczesnych polskich p isa rz y , m ówi dziwie narodow ym . T e ra z  p rzy jaciele  h o lc o -

au to r, n ik t n ie  o k azał tak ogrom nych zasług  w a  p rzystąp ili do w ydania kom pletnego zb io ru , 

we w zględzie a rcheo log ii polsk iej i s ta ro ży - o tw orów  jeg o . Później zapoznam y z tym poe<-

tnośc i, ja k  K. IV. W o je ikc i. Jeg o  św ia tły m .. tą  czyteln ików  naszych,

i g o rliw y m . pracom  w iele  obow iązana je s t

Uie ty lko  P o lsk a , lecz i ta ta  S łow iańszczyzna, ZAPYTANIA. —  1. N a R u s i , ,  z te j strony

w takim  zaś raz ie  nam , R ossyanom , jak o  sta r- Dniepru* krąży podanie o T w ardow skim ;— czy
%  *  .. —  ^

szym braciom  w ielkiej ro d z in y , w ypada hyc onr

n a  czele wdzięcznych pobratym ców  o b sz e rn e ­

go słow iańsk iego  k ro ju ." '— Podajem y do w ia- czarne pochodzą od Bachów: czy is tn ie je  o tein

do mości to zdanie, jako  piękny p rzyk ład  l ite -  podan ie  jak ie  około W iatk i!

rack iej w za jem n o śc i,o  k tó re j już oddawna-m y- 

ślą  rossy jsey  uczeni, w zględem  uczonych poi- łach  i R usałkach, ćo rzeczyw iście je s t  o ryg ir

gkici,. . n a ln e g o , .o d ręb n eg o  od takichże podań o po-

 L ite ra tu ra , ro ssy jsk a  p o n io sła ,n o w ą s tra tę : dobitych bóstw ach u ludów celtyckiego i  g*«*?

w P aździern iku  p rzesz łego  ro k u  um arł poeta  m ańskiego szczepu!

—   ------

110 is tn ie je  t a * ż j  n a  B ia l e j - t ^ ®

II. Mówi N estor* ze W iatczan ie  i Radim i-

U I , W  podaniaob ludów  słow iańskich  o W i-



B'b 9 i rym. Uzcnaao O do3pm iin , s;i h u h . 
roAi>) noMlimena craT tn: Veiucuan Jlum e- 
p am ypu an  Jlibmonuc.h. Hcl; Kiinrii, b'b lien
IIJJHBÔ HMBUl, ^ABIIO yiKe IISB'ilCTIIBI IIOJB-
c K o i i  nyfi.iinrh i i o c p e ^ c T B o n i 'B  i i a m e r o  5K y p -  

n a j i a :  n o  mi.i n r . i n i i c n i n a e w B  H 3B  w e n  c j i b -

,T’ io m i a  3  /1. ]i itiZ (i m f ,  / }i c j i o b b ,  C K a 3 air-

111.1.1 npn iiciiicjieuiii CTareji P a 30opa  
‘leu icuou  Jlum epam ypvi (con. rr. IIIa*a- 

piiKOM'BjIOnrMaiuLOM'B, He^aKOBCKim-B, r a n ­
ił oio, cjOBou'b, nepBBimii ueniCKiiMii yneiibi-
1.1.1 u JuiTepaTopasm): “ Kaiin iin xopoiim oth 
ynpam nenisi (w ypracow ania), o/piaKO swb 
iimT) ire 4ocraeT7i Hcueoimioit ch.jisi n yim - 
eomitaso unm epecn; san.i l.cneiiii.iaa apeii- 
IIOCTB BaHflia TOJBKO B'B TaKOIl CTeneilH, B'B 
KaKoii ona saK.aiouacT'B bh ce6i> cmxiio 
f»yAymaro.« (O rp. 371).

*Iro HO/Kiio CKa3aT& npoTHBi 3 t o t o ? ..........

 —

H a 372  CTp. U zeuaso  O ó o ś p m iin ,  b'b 9 
iiyiu. 1843 r., i io ^ t>  BarjianieMTi: Oumtjuu
' l  u n o s  pat/} ttfiiKa u  I to p p e ic m o p a , siesK^y- 
npoHnunj nOMbigena tukskc ca tfly io m aa  
ou iifiiia :

«Bm. R o s ia n ie ,  b u t .  R e% ian ie .«  H o Bfi^n 
b-b C z e n o jn s  O 6 o 3 p n u iu  óbmo nanenaTano 
^ & $ m a n ie ,  a lie R o s ia n ie ? !  (C m. N o 5-fi 
5rnen. Oao3, Crp. 1 9 9 .)— IOnirrep-i,!....

W  n rze 9 ym P rzeg lądu  N a u ko w eg o , 
z r. b , umieszczony je s t  artykuł: K ronika  
P iśm ienn icza  Czeska. Wszystkie p rzy to ­
czone tu  dzieła ju ż  oddawna są znane 
publiczności polskiej za pośreduictwem na­
szego pisma; lecz wypiszemy tylko nastę- 
l)l,j ' ł ce godne uw agi s łow a , wyrzeczone 
przy wyliczeniu artykułów w R ozbiorze L i ­
teratury C zeskiej (uapisanycli p rzez  pp. 
S zafarzyka, Jungm ana , Czelakowskiego, 
I lan k ę ,  s łowem , przez pierwszych uczo ­
nych i literatów czeskich):  » .Jakkolwiek 
dobre są te w ypracow ania, brak im  s iły  
żyw otnej i  in le reS S U  (?) żywotnego; zapleś- 
n iała  starożytność o tyle jes t  tylko ważną, 
o ile ma żywioł przyszłości w sobie.« 
(Str. 371.).

Cózm ożna powiedzieć przeciw temu zd a ­
niu?...

Na S tr .  372 P rzeg lądu  Naukowego, w 
n-rze 9-ym, 1843 r., pod tytułem: O m yłki 
D rukarza  i  R o rrek to ra , między innemi 
umieszczona także następująca omyłka;

»Zam. Rosianie, czyt. llezianie.« Lecz 
w P rzeglądzie  Naukowym wydrukowano 
rossijanie, nie zaś Rosianie?!. (Ob. n-r 5-ty 
P . N. str. 199.) — Jowiszu!...,,,



H 0 4 , n i J ; C  K A  H A  1843 r  11 ,3, h.

B H S O A U T T i  R b  KOHII/U K W / K / j a r O  HfcCJlUa,
K n H / K K a n i n .

II ,1 iilA  3A  rp^ÓBOK H 3 4 A li iE :

Rt* HapuiaRh njimb pyójieii cepeopoM'b. 
B't npounx'B v°lł°Aax'b Hapcrna HojitCKaro 
me cmi, pyó/ien cepcdpciiŁ.

H o# iih c k a  iiPHiiHUAiirea:

I fb  B apm alrb: l i t  pe^auu iii •iłrenjnrif,bi,
H axoam pencJi na  Hobo CenaTopcKon y.aii- 
Ą b ,  TUB AOM'K U O A 'B .N o  4 7 6  J II1T . Ą . ,  H B"b 

KiiniKiibiXTj jiaBKaxii: SettevaM fla , TJiioac- 
tSepaa, OpaeJii>6pan,Ąa, B cm o ju u ń a , Saeayf- 
cnaeo u  Benifuaso. I5r. nponHX'b ro po^ax 'b  
lljapCTua IfojibCKala no^miCKa npnmimacT- 
Cfl BO BCbX-Ti nOHTOBblX'b KOHTOpaX'B*

H a .ĄeHHumj movkho H O ^ n u c h i B a T B c a  T a n -  

ate no ncTnepTiini’b ro ^ a  u na nojiro^a.
llo^nncKa liTi PocciucKOii Ilainepiu npn« 

numaerca b> noiTaMTax'b: C. Ilerepflypr- 
CKOM’B, MoCKOBCKOM'b H 15IK1 Oil CKOM b I Ta«- 
ace bb C.neTepoyprb b-b Konmopm fĄen- 
m itfia, na Hc n cit o m b Up o cri e k rb , b-b kiiii>k- 
noM'b MaraaiiHb A. II. H eanoea

H cuoabuioc nncjio aKsemn.unpoB'B fĄen- 
nuifbi, ocTaBUinxcfl o r a  iipoiii.i.uo  1S42 r., 
n p o ^ a c rc a  83 "jTe/faunlit no neTBrpe pyoAn 
c e p e u p o ji’B aa au seM n aap i.

Is H E N t  31E R A T  A N A 1 8 1 3  R O K.

wychodzi p rzy  końcu każdego miesiąca.

R O C Z N A  PREN U M ERA TA  W Y N O S I:

IE  W arszawie: pięć  rubli srebru., w in­
nych miastach Królestwa: sscsc rubli s r e ­
brnych.

P renumerata przyjmuje sią:
IG W a rsza w ie , w redakcyi Ju trzenki , 

przy ulicy Nowo-Senatorskiej, wdomu pod 
li-rein 476, lit. D., i w księgarniach Z enne- 
walda, Glugsberga, Orgelbranda, Istomina , 
Ziawadzkiego i W ęckiego. W  innych mia­
stach Królestwa prenum erata przyjmuje 
się Ba wszystkich urzędach i stacya cli 
pocztowych.

N a Jutrzenkę można także prenumero­
wać kwartalnie i półrocznie.

Prenum erata w Cesarstwie Kossyjskićm 
przyjmuje się w pocz tam tach : Petersbur­
skim, Moskiewskim i Wileńskim ,• także 
w Petersburgu w Kantorze J u trzen k i, na 
Newskim Prospekcie , w księgarni A. Iw a­
nowa.

-   „■      ----

Mała liczba excmplarzy Ju trzen k i, p o ­
zostałych z przeszłego 1842 r., sprzedaje 
się w rcdakcyi po cztery  ruble srebrne za 
exemplarz.


